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PAMIATKA
PO DOBRYM OYCU.

W ST Ę P.

DEUGIE nauczyło mnie doświadczenie, 

že dawane młodym przestrogi prędko 
zapominała się i zacieraia w pamięci; ze 
zbawienne prawdy zawsze im przypo­
minać, i prawie ustawicznie powtarzać 
należy; že nawet nayprzychylnieysze 
oycowskie lub macierzyńskie upomnie­
nia, choć łagodne 1 przekonywaiące , 
bywaią nadaremne. Z tych powodów 
osądziłem za rzecz pożyteczną wypisać 
tobie, ukochany synu, com z własnego 
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wyczerpnął doświadczenia, lub co przy- 
datnego w dobrych xiazkach wyczyta­
łem. Jeśli wiek dziecinny, ieśli kształce­
nie pierwszéy młodości twoiéy , ieśli 
nieustanne czuwanie nad rozwiiaiącym 
się twoim rozumem i nowém sercem 
kosztowało mnie tyle pracy, tyle mo­
zolu i troskliwości, mogęż być teraz 
spokoynym i bezpiecznym o ciebie, kie­
dy ośmnastoletni młodzieniec masz 
weyść na scenę świata, gdzie ci ani ro­
dzice nieodstępnie towarzyszyć, ani da­
ny tobie przewodnik wszystkich twoich 
postępków naglądać nie može.

Móy synu ! wiem ia, ze ogólne pra­
widła wchodzącemu na świat młodzia­
nowi na mało się przydadzą, bo ie wła­
śnie w naypotrzebnieyszym razie zwykł 
puszczać w niepamięć. Napisałem ie- 
dnak com dla ciebie za pożyteczne o- 
sądził, w nadziei, ze maiąc zawsze pod 
reką to moie pismo, iako dowód oy- 
cowskiéy czułości i przywiązania, rzu­
cisz nieraz okiem na karty przychyl­
ną kreślone ręką, i w nich na twoie 
szczęście ieszcze nie zapoźną i zbawienną
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wyczytasz przestrogę; a ufny w szcze­
rości rad ci podawanych usłuchasz gło­
su nieobecnego oyca, który iuż wtedy 
może w zimnym grobie będzie snem 
wiecznym spoczywał.
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ROZDZIAŁ I.

O UKSZTAŁCENIU ROZUMU.

= = = = = = = = = = = = = = = = = =

Mam rozum, gdy rzecz każdą ićy wartością cenię, 
Kiedy widzę porządnie, kiedy zdrowo sądzę, 
Kiedy duszę umacniam krócąc zmysłów żądze, 
Nad wszystko, gdy uczciwość maiąc za mistrzynię 
Coby mi bylo przykrém drugiemu nie czynię. 
А tak , staropolskiego śledząc myśl ięzyka 
Widzę że się w rozumie i cnota zamyka.

TREMBECKI.

K.ochanï synu, największe dary przy­

rodzenia ilosu, iako to: zdrowie, talen­
ta, rodowitość, maiątek, bez ukształ­
conego rozumu i serca, uczynić nas 
dobrymi, a zatem i pewności szczęścia na­
szego ustalić nie mogą. Z trzech sił 
ważących się prawie nieustannie w nas, 
iakiemi są: żądze ciała, namiętności 
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serca і rozum, zwykle naysilnieysza na­
mi kieruie i włada; a kiedy żądze i 
namiętności niehamowane rozumem, do 
błędu, występku lub zbrodni zawsze 
nas wiodą, obowiązkiem iest naszym 
starać się o rozwinięcie i umocnienie 
w nas iedynéy siły , którą bezpiecznie 
kierować się możemy i powinniśmy.

Naypewnieyszym bez zaprzeczenia 
przewodnikiem iest rozum, lecz i tu 
nie ufaymy zbyt sobie, uznaiąc słabość 
naszę, lub raczéy nieudolność do na­
tury ludzkićy przywiązaną. Nie wszy­
stko nam wiedzićć iest wolno, a cóż 
dopiero czynić i dokazywać. Oprócz 
innych tylu nigdy nieprzeyrzanych ta- 
iemnic i dziwów stworzenia, iesteśmy 
w wielu względacłi sami dla siebie nie­
doścignioną zagadką, a bylibyśmy na 
zawsze ciemni i obłąkani w rzeczy dla 
nas naywažnieyszéy, nie wiedząc со za 
cel naszego pobytu na ziemi, iakie prze­
znaczenie w przyszłości, gdyby nam 
objawiona religia święta nie przyświe­
cała pochodnią wiary, tam gdzie nasze 
poznanie ustale, gdzie rozum samemu 
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sobie zostawiony zaledwo iak przez za­
słonę przeziera. A nasze chęci, życze­
nia, nadzieie, losy czyż s^\ czy na­
wet mogą zupełnie być W naszéy mocy? 
I to wrodzone nam uczucie lub ro­
zeznanie dobrego i złego, co iest mo­
ralności moze naypierwszą zasadą, iest- 
że oney bezpieczną i niezawodną rę- 
koymią? Wszak nie tylko ze złćy woli 
i winy własney , ale często z samego 
błędu i ułudzenia możemy sobie po­
stąpić opacznie i zdrożnie. Staraymyż 
się poznać, nie tylko co stanowi w nas 
cafą moc i dzieluoso moralną, ale razem 
dochodźmy pilnie zrzódła niedoskona­
łości i błędów naszych ; a pomniącpa 
to, co nam zaleca ieden z naymedr- 
szych filozofów starożytnych w słowach: 
«znay siebie samego» mieymy zawsze 
w żywey pamięci słowa mędrca pań­
skiego: cc Początkiem mądrości iest bo- 
iażń Boza. »

Nie przeto iednak , že nie możemy 
dowierzać zupełnie rozumowi, może­
my iuż bezkarnie zaniedbywać i w o- 
statnią puszczać poniewierkę ten nay-
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droższy dar Nieba do wielkości bóstwa 
Mas zbliżający; owszem, iak nayusil- 
niéy przykładać się mamy do iego wzma­
gania w nas i pomnożenia. To nasza 
powinność, to nieuchronna potrzeba, 
ieżeli chcemy odpowiedzieć godnie na- 
szemu przeznaczeniu. Inaczćy, łatwoby 
nieporządne chuci i ślepe namiętności 
mogły wziąć nad nami górę, łatwo- 
byśmy lgnęli do przesądów, i przy nay- 
lepszych chęciach wpadali w coraz no­
we błędy i wykroczenia.

Cóż, gdy wzniosłe prawdy i nauki 
czystéy moralności które nam religia 
podaie, rozumem tylko obiąć możemy; 
gdy przez rozum one wchodzą do ser­
ca, i wtenczas dopiero wolą naszą kie- 
rMią kiedyśmy ie do serca przyleli: 
rozum więc rozwinięty, zasilony i wzmo­
cniony nauką iest naylepszą cnoty i 
bogoboyności rękoymią.

Zapewnisz sobie, synu ukochany, i 
zabespieczysz na zawsze tak silną mo­
żność- i władze rozumu, ieżeli w twoim 
wieku zupełnego poznania nie wzgar­
dzisz radami starszych którzy wiecey 



8 PAMIĄTKA

od ciebie maią światła і doświadczenia; 
leželi ze czcią i poszanowaniem win- 
ném dia Świetey religii naszéy , dia praw 
kraiowych i wszelkiéy zwierzchności 
postanowionéy nad tobą połączysz cią­
głą usilność i stateczne wytrwanie w 
przykładaniu się do nauk i zatru­
dnień towarzyskich, które umysł nasz 
oświecaią i rozprzestrzeniaią. Niechay 
cię żadne trudności i przeszkody nie 
zrażaią, wszak przy małych nawet zdol­
nościach pracą i usiłowaniem wiele do- 
kazać można. Ani się tern nie znie- 
chęcay , że cię niektórzy z rówienni- 
ków twoicli powyprzedzali, bo późny 
owoc doyrzalszy nieraz i smakowitszy 
bywa niżeli zawcześny; wszystko ma 
swą porę: i cierpliwość byle tylko od 
gnuśney oboiętuości wolna, zawsze iest 
lepszą od zbytniego pośpiechu.

Nabyway iasuego wy obrażenia rze­
czy cię olaczaiących ; zbieray wiado­
mości o świecie , w którym żyć masz 
i działać ; wprawiay się do trafnego 
śledzenia i rozpoznawania prawdy ; w 
każdym szeregu myśli staray się upa- 



PO DOBRYM OYCU. 9

trzyć myśl panuiącą ; w każdćy okoli­
czności, wypadek stanowczy ; ucz się 
wcześnie z dnia dzisieyszego wniosko­
wać na przyszłość, i prędko myślić, 
bo to iest iedyną wyższością rozumu , 
i nader w życiu codzienném się przy­
da. Nie rozumiemy wszelako že pręd­
ko myślić, iest to sadzić i uogólniać 
skwapliwie. Tylko ten ma sposobność 
i wprawę prędkiego myślenia, kto pręd­
ko wszystkie szczegóły i okoliczności 
policzy, porówna i rozważy; a z obe­
cnych wypadków nadal wnioskuiąc, tra­
fnie przewiduie rzeczy nieprzewidziane 
dla wielu, i wszystkiemu prędka i go­
tową w głowie swoiéy znayduie radę; 
z cząstkowych zaś lub pozornych oko­
liczności nie sądzi i nie wnioskuie , 
niekiedy nawet woli swoie zdanie za­
wiesić. Staray się nadewszystko poznać 
samego siebie; obszerne bowiem wia­
domości bez poznania umysłu i serca , 
są iakby martwą zbieraniną którćy ni­
gdy pożytecznie użyć i zastosować nie 
można. Kto w poznaniu samego siebie 
coraz daléy i wyżey nie postępuie, ten 
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nigdy nie nabędzie znaiomości ludzi i 
sposobu należytego z nimi obchodzenia 
się; temu brakuie klucza do wszystkich 
nauli i wiadomości o świecie moralnym; 
tennie pozna różnych odcieniów w cha­
rakterach ludzkich; nie zgłębi i nie 
zrozumie historyi i płodów literatury, 
w których mało co wiecéy będzie wi­
dział nad wyrazy i wiadomości poie- 
dyncze. Staray się więc, iakiekolwiek 
czeka cię powołanie, rozum ludzki i 
wszystkie okolice myśli, wszystkie tay- 
niki i skłonności serca poznać i zgłę­
bić, i z tą znaiomością talc się oswoić, 
aby ci i w naukach, i w życiu poto- 
czném przyświecać mogła. -Latwiéy iest 
wprawdzie poznać siły, odnośność i dą­
żność rozumu, niž przeyrzyć sam grunt 
serca i skrytości iego odsłonić; co iest 
owocem tylko długiego doświadczenia 
i długiey rozwagi. Zaczynay , Synu, 
wcześnie tę naukę, aby ci na iéy 
ukończenie życie wystarczyło. — Nie- 
chay podobnie rozum iak nayczęściey 
twą uwagę zwraca, abyś poznał iego 
moc i nieudolność, iego dążenia i wpły­
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wy, nareszcie liczne drogi i manowce 
któremi do celu trafia, lub się obła- 
kuie. To ci nie tylko wiele wątpli­
wości w pożyciu z ludźmi rozwiążei 
odsłoni przyczynę wielu zadziwiających 
w historyi wypadków, lecz nadto wska- 
że ci nayprostsze sposoby kształcenia 
własnego umysłu, odkrywania iego przy­
war i mierzenia zdolności. Naypewniey- 
sz^ miarą rozumu iest zdolność poró­
wnywania wyobrażeń , z dopatrzeniem 
zachodzących między niemi stosunków 
i wzaiemnéy zawisłości. Trafny rozum 
dobrze i bezmylnie porównywa; opa­
czny błędnie, niedołężny nie poró­
wnywa wcale ; ztąd w słabćy i niedo- 
łężney głowie, nabyte wiadomości są nie 
powiązane z sobą; lub zbyt powikłane 
i jakby narzucone żadnego nie przy­
noszą pożytku. Kto z myśli i wyobra­
żeń porównanych nieomylne wydobywa 
prawdy, ma rozum gruntowny ; a sła­
bćy głowy człowiek lub uroieniec ła­
two rzuca twierdzenia nie oparte ani 
ną prawdzie, ani na pozorach prawdy. 
Bystry dowcip nawet w rozrzuconychi 
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že tak powiem rozpierzchłych myślach, 
pewnego związku dopatrzyć zdoła; o- 
beymuiący wiąże myśli tak drobne iak 
i rozległe; szybki przebiega ie prędko; 
przenikły wchodzi w nie głębokoi 
niby one na wskroś przegląda; gieniusz 
wydaie i tworzy wielkość zadziwiając 
często w nayprostszćy postaci.—Jego ol­
brzymie wzloty i przeskoki w poezyi 
zwłaszcza i w innych sztukach pię­
knych unoszą nas i w podziwienie wpra- 
wuią: z roskoszy i zachwycenia odcho­
dzimy prawie od siebie, bo z przyro­
dzenia mamy niewymowne upodobanie 
w myślach, które naywiększą liczbę 
wyobrażeń obeymuiąc łatwo się poiąć 
i niby widzieć daią w całćm życiu i świe­
tle. Jedna myśl wielka napełnia całą 
duszę, zaspokaia rozum, i od razu 
wielu prawd uczy do którychbyśmy le­
dwo po długićy pracy i rozważaniu 
przyyść mogli.

Nauczyło także doświadczenie, iz lu­
dzie o własnych silach myślący, lekaiąc 
się błędu, skłonni są do wahania się i 
powątpiewania; przeciwnie ci co na cu- 
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dzéy tylko polegała powadze, naywię- 
cëy są úporní і zapamiętali. Во im kto 
sam wiecéy ulega, tém większey po 
drugich uległości i czołgania się wyma­
ga. I to iedna z przyczyn dla czego 
młodzi, a często i starzy ludzie wiele 
nauczywszy się od drugich, gdy sami 
leszcze o własnym rozumie niczego nie 
dociekli i nie zgłębili, zwykle nayupor- 
czywiéy przy swoiém a raczéy przy za- 
swoioném zdaniu obstai^ ; téy niemi­
łej i zbyt nieznośnej zwłaszcza w mło­
dych przywary wystrzegaj się pilnie, 
móy synu, ieśli światłych ludzi nie 
chcesz od siebie odrazić.

Bierz ztąd oraz ważną przestrogę, 
ze nie dosyć iest czego się nauczyć , 
tizeba to samo u siebie rozważyć, zgłę* 
kæ, i iak zwykle powiadamy przetra­
wić. Na tém dopiéro się kończy za­
trudnienie rozumu zaiętego gruntownćm 
rzeczy poznaniem. Abyś więc łatwićy i 
skuteczniej pracował nad sobą, weź na 
pilną uwagę rozum i inne władze u- 
niysłu przeznaczone bydź mu ku po­
mocy i objawiające się w rozlicznych 

2
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działaniach umysłowych, bo tym iedy- 
nie sposobem poznasz iak iesteś ieszcze 
daleko od ostatniego kresu własnego 
udoskonalenia, i latwiéy ci będzie two- 
ie błędy sprostowywać , poprawiać, i 
nadal onych unikać.
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ROZDZIAŁ IT.

o POJĘCIU.

Rozuxr, ukochany synu, iest to ob­

jawienie się umysłu w dociekaniu i 
śledzeniu prawdy; a umysł iest to du­
sza, pod troistym względem czucia, 
myślenia i woli uważana , bez względu 
na iéy duchowność, nieśmiertelność, i 
wrodzoną możność, rozeznawania do­
brego od złego. Myślenie i rozumowa­
nie naycelnieysze są działania umy­
słu, lecz, niżeli myślimy i rozumuie- 
my, pierwéy nam przychodzi poymo- 
wać, uważać, pamiętać, wyobrażać so­
bie, i pomysły nasze w zmysłową przy- 
odziewać postać; ztąd te rozliczne dzia­
łania umysłu, odniesione do różnych 
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iego sił, zwykle władzami zwanych ; 
iakiemi s^ , poięcie^ uwaga ^ pamięć i i 
imaginасуia.

Roztrząsaiac naturę władz umysło­
wych , pokaze ci každěy z nich wła­
ściwy zakres działania, i sposób iakim 
ie w sobie rozwiiać , i doskonalić mo­
żesz. Zrzódłem ich i początkiem z któ­
rego się wszystkie rodzą i wynikaią, 
iest poięcie. Poymuiemy nie tylko її- 
czucia wzniecone w mózgu i całćm cie­
le od wrażeń wyciśniętych na zmy­
słach , lecz nadto, uczucia serca, myśli 
nasze, i wielkie wewnętrzne rozumu 
działania. Wszystko więc, co rozszerza 
i rozprzestrzenia poięcie , i innym wła­
dzom umysłu nowych sił i dzielności 
przydaie.

Świat nas otaczaiący poznaiemy za 
pośrednictwem pięciu zmysłów, z któ­
rych zmysł dotykania , na całćy po­
wierzchni naszego ciała rozciągający się, 
iest iakby nauczycielem i przewodni­
kiem czterech pozostałych. Jedne zmy­
sły wspieiaia drugie, chociaż każdy z 
nich ma swóy oddzielny zakres, a ztąd 
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dokładność i iasność wyobrażeń na­
szych o rzeczach pod zmysły podpada- 
iacych, zawisła od bystrości i czerstwo- 
ści zmysłów, co znowuž iest czerstwego 
zdrowia owocem. Tak wszystko w na­
turze wiaže sie i łączy.

Uczucia serca i myśli nasze poznaie- 
my bezpośrednie, za pomocą właści- 
wey człowiekowi władzy wglądania w 
siebie, i czytania we wfasnéy duszy. 
Gdy więc świat zmysłowy za pośredni­
ctwem samychže zmysłów, a wszystko 
co się w naszéy duszy dziele bezpośre­
dnie poznaiemy, należy pilnie odró. 
żniać potrzeby ciała, od namiętności 
serca; uczucia pochodzące z wrażeń zmy­
słowych, od uczuć moralnych. Jest coś 
w namiętnościach idealnego, czego w 
potrzebach ciała dostrzedz nie możemy; 
łest coś delikatnego w uczuciach moral­
nych, czego nie widzimy w uczuciacli 
zmysłowych; iakoź uczucie przyiemnćy 
Woni iest wcale odmienném i róžném 
od tego wewnętrznego uczucia którego 
w sobie po iakirn cnotliwym czynie do­
świadczamy.

Ti v



18 PAMIĄTKA

W dzieciństwie nie rozróżniamy na­
szych wyobrażeń o rzeczach zewnątrz 
nas będących od rzeczy samych , ro- 
zumieiąc: że tak iedne iako i drugie 
w nas się znayduią; dopiero po dłu­
giem doświadczeniu przekonywamy się, 
że tylko są w nas pewne poięcia, i wy­
obrażenia rzeczy świat zmysłowy skła- 
daiących z czasem przez ciągłe onycbże 
postrzeganie nabyte.

Podobnie w dalszym wieku przez przy- 
swoienie pewnych wyobrażeń i myśli, 
nie możemy naszych uroień, przesądów 
albo uprzedzeń od rzeczywistości od­
różnić. Так z dwoyga osób patrzących 
na plamy w xiężycu , mówi Fontenelle, 
czuła pani, widzi parę kochanków pod 
drzewem siedzących, właśnie w těm 
mieyscu gdzie myślący o kościele zakry- 
styanin dzwonnice zobaczył.

Wrodzoną chęcią zachowania życia , 
i zaspokoienia potrzeb naszych nagleni, 
zrazu sie zaymuiemy całkiem pozna­
waniem zachodzących między nami a 
światem zmysłowym stosunków; i ztąd 
to pochodzi, iż późniey dopiero zaczy« 
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пату zwracać uwagę na to, со się w 
nas dzieie , czyli używać możności wgla- 
л - ł - ° ” dania w nasz umysł i serce. Dla te­
go tez i władza zastanawiania się nad 
biegiem własnych myśli i uczuć, tak 
późno się w nas rozwiia i doskonali, i 
iest zbliżoney doyrzałości umysłowey 
iutrzenką.

Jako z uczuć poiętych rodzą się wy­
obrażenia i myśli, tak nawzaiem z wy­
obrażeń i myśli rodzą się w nas uczu­
cia, które rozum wprawiaią w działania 
i do myślenia pobudzają.

Lecz tak wyobrażenia, myśli, iako i 
uczucia nasze aby swóy skutek spra­
wiły, pierwéy poięte bydź muszą; ina- 
czéy nawet o icli przytomności zape­
wnić się, czyli o nich wiedziećbyśmy nie 
mogli : iak ów co w zapale gniewu cio­
łka odebrawszy ranę onéy bynaymniéy 
nie czuie, cały zemstą zalety. Tu się 
przekonay, synu, że poymowanie wła- 
snych uczuć i myśli, iest zrzódłem wszy­
stkich wiadomości ludzkich i początkiem 
rozumu, który przewiduie na przyszłość, 
i sądzi o zgodności środków z celeni.
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Dla wymierzenia i ocenienia twoiëy 
poiętności, roztrząsać powinieneś, czy 
w rzeczach zmysłom dostępnych na­
bywasz iasnych wyobrażeń ? czy się nie 
łudzisz w twoiém mniemaném iasno- 
widzeniu ? czy od ogólnych myśli mo­
żesz łatwo przechodzić do szczegółów, 
i na wzaiem szczegóły do ogólnych my­
śli odnosić ? czy w iednym czasie wiele 
rzeczy objąć potrafisz, i czy poiętność 
twoia , nie prędko morduie się i usta- 
ie? wreszcie czy nie wybiegasz często 
za obręb twoiego poięcia, i czy nie 
chwytasz błędów i marzeń za prawdę i 
rzeczywistość ? Dostrzegłszy w sobie ia. 
kowéy z pomienionycli słabości i przy­
war, staray się one co nayprędzey po­
prawiać bo czas ie zbyt wzmoże i nie* 
poprawnemi uczyni, a poiętność twoię 
równie iak i inne władze umysłowe nay- 
lepiéy przez pilne i rozważne ćwiczenie 
możesz doskonalić i na niewzruszonych 
oprzeć zasadach.
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ROZDZIAŁ III.

О UWADZE.

OTARALEN ci się móy synu, dać iasne 

1 czyste wyobrażenie poymowania, te­
raz z porządku mówić mi przychodzi 
o uwadze, która iest cale oddzielném 
działaniem umysłu, pomocniczém i spół- 
Czesném poymowaniu. Nazywamy u- 
wagą usilne zaięcie się umysłu iednym 
lub kilką razem przedmiotami, w celu 
’ch poznania z wyłączeniem wszystkich 
innych. -Łatwo poiąć, iak ważnćm iest 
to działanie umysłu, i władza umysłowa 
do którćy ie odnosimy.

A najprzód. Uwaga ułatwia poymowa- 
nie, bo ani uczuć , ani wyobrażeń wła­
snych poiąć bez niéy niepodobna, ale 
tylko urywkowe wyobrażenie o rzeczach 
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mieć moźna. Powtóre: Ona ułatwia na­
stępne przeglądanie szczegółów, czyli 
części z których się składa całość poj­
mowana , co nie tylko prowadzi nas do 
należytego poznania rzeczy ale i do 
wprowadzenia w myśli nasze pewnego 
porządku, stosownie do wybranych 1иЪ 
wynalezionych przez rozum celów i 
względów. Potrzecie', Uwaga służy do 
wiązania szczegółów i obeymowania ich 
w całym widoku i świetle.

Bez uwagi odbierając wrażenia od 
przedmiotów nas otaczaiących, nie mo­
glibyśmy rozróżniać, azatém i polać 
wielu razem wyobrażeń i uczuć rodzą­
cych się w naszym umyśle, zostawali­
byśmy iakby w nieustannym odmęcie 
i zamieszaniu ; a umysł nasz byłby 
tylko przejściem ciągle napływaiących 
myśli, które wnet ubiegaląc wcaleby nie 
zasilały rozumu.

Tak bywa w ciągu dumania, kiedy 
znużona lub zgnuśniała uwaga daie wol­
ny bieg myśli, a rozum żadnego sobie 
w myśleniu nie zamierza celu.

Uwaga iest naturą umysłu czyli iedną
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z przyrodzonych siř iego i usposobień; 
przez nią się on zwraca wyłącznie do 
iednéy lub kilku rzeczy, myśli, wyo­
brażeń , których wybór iest dziełem ro­
zumu albo tez namiętności.

Tak więc uwaga woli naszéy rozu­
mem lub namiętnościami kierowanéy 
powoduie się: możemy ią różnie zwra­
cać i zatrzymywać; albo rozdzielać na 
wiele przedmiotów razem ; czyli, od ie­
dnéy do drugiéy rzeczy szybko prze­
nosić; albo nakoniec skupiać i niby 
w ieden punkt zbierać. Nie wszyscy 
iednak tą władzą według swey woli i 
z równą łatwością kierować mogą.

Możność szybkiego zwracania i roz­
dzielania uwagi, iest długićy wprawy 
owocem, i nawet pewnie darem przy­
rodzenia. — Jakoż nie każdy umysł ró­
wnie szybką, mocną i wytrzymałą o- 
patrzonym być może uwagą ; są pomię­
dzy niemi słabe, tak niewprawne i roz- 
^gnione, iż nad iedną myślą ledwie 
małą chwilkę zastanowić się mogą, a 
żadna iuž nauka i wprawa nie zdoła w 
nich téy wady poprawić; przeciwnie
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umysł zwrotną uwagą obdarzony, z taką 
szybkością przechodzi od iednéy rzeczy 
do drugiéy , iż się nam zdaie, iakoby 
wszystko za iednym razem poymował. 
Такі bowiem umysł naydrobnieyszą chwi­
lę czasu, np. mgnienie oka, leszcze roz­
dzielić może. Wreszcie ta bystrość uwa­
gi iest w części owocem bystrego ro­
zumu który zrodzone w umyśle uczu­
cia i wyobrażenia szybko rozeznaie i 
poymuie, azatém prędzey do pozna­
nia coraz innycli przechodzić może.

Wytrzymałość i szybkość są naycel- 
nieysze przymioty uwagi, rzadko w ie­
dnym połączone umyśle, i mniéy wię- 
cćy przydatne do różnych umysłowych 
zatrudnień. — Niektóre nauki na ogól­
nych opieraiące się początkach 1 ze 
ścisłych złożone rozumowali iak np. 
Matematyka, Екопонніа polityczna i. t. p. 
potrzebnią wytrzymałćy uwagi; a liczne 
sprawy i zatrudnienia codziennego ży­
cia wymagaią szybkości w przenoszeniu 
uwagi od iednych przedmiotów do dru­
gich. Wytrzymałość uwagi prawie za­
wsze się w nas łączy z możnością łatwe- 
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go onéy skupiania, a doskonali się па* 
ukami, które mniéy pamięci a więcćy 
przytomności i nieprzerwanego wyma­
gała baczenia; Szybkość znowu uwagi 
prawie nie oddzielną iest od podziel­
ności; nayskuteczniéy zaś możemy w 
sobie kształcić i doskonalić oba te przy­
mioty przez pilne odbywanie rozlicz« 
nych obowiązków naszych, gdy te są 
razem i ważne i nie łatwe do wypeł­
nienia.

Dla młodych ludzi pisanie rozpraw 
lub listów w przedmiotach im znaio- 
mych iest naylepszą wprawą i dosko­
naleniem uwagi. Piszący bowiem musi 
się rozdzielać nie tylko na same wy­
razy, ale więcćy leszcze na myśli, na 
ich związek , zawisłość i następstwo, 
na sposób iasnego przedstawienia i wy­
dania ich w mowie, azatém na pra­
widła Grammatyki, Retoryki, Logiki* 
Da sam przedmiot pisma, i stopień pe­
wności zasad z którycli się wysnuły 
rozwinięte w niém prawdy, domysły i 
wątpliwości.

Takowe nawet ćwiczenia wszystkie 
3
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razem władze umysłu ciągle zatrudnia­
jące są naydzielnieyszym rozwinięcia i 
ukształcenia rozumu środkiem.

Abyś się przekonał do iakiego sto­
pnia masz słabą lub wyćwiczoną uwa­
gę, roztrząsay pilnie, czy możesz długo 
nad iedną zastanawiać się rzeczą lub 
myślą? czy nie doświadczasz częstego 
roztargnienia ? czy łatwo i szybko od 
iednego do drugiego przedmiotu myśl 
przenosić możesz ? czy iedna rzecz zdol­
na iest zaiąć twą uwagę, i czy zagłę­
bianie się samo, nie wyradza ci się 
często w roztargnienie ? Nareszcie czy za 
jednym zwrotem uwagi i zamiar przed­
sięwzięty i razem twoię możność oce­
niasz, ani zbyt mało, ani też za nadto 
sobie ufaiąc?

Ci co podobnych nie czynią nad sobą 
badań , nieraz opacznie zaczynaią od 
rzeczy naytrudnieyszych, albo nie chcą 
ustawać w těm do czego zdolności nie ma­
ją. Autorstwo prozaiczne, a może więcey 
jeszcze wierszopistwo tyle iuż młodych 
głów obłąkały, że to ci, Synu, za prze­
strogę służyć powinno, iak masz mie-
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rzyć twoie siły niżeli со przedsięwe­
źmiesz.

Chęć szczera i usilna doda ci od­
wagi i wytrwania w zwyciężeniu wszel- 
kich trudności, któremi się nie zrażay; 
bo leželi nawet nie będziesz mógł w 
czéni poprawić twoicłi wad i niedo­
skonałości, to przynaymnićy one po­
znawszy ustrzeżesz się nadal błędu i 
złudzenia.
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ROZDZIAŁ IV.

O PAMIĘCI.

Л amieć, móy Synu, z powyžszemi 
władzami umysłu zdaie się nie mieć tak 
blizkiego i nierozerwanego związku, іа- 
ki one maią pomiędzy sobą ; iednakže 
wielką iest posługa iěy dla rozumu, bo 
tenby miał zbyt mało zasiłku z wyo- 
brazeń i myśli, gdyby nie było wła­
dzy, która wszelkie wyrobki umysłu 
przechowuie i w každéy mu potrzebie 
oddaie, a to iest właśnie rzeczą i zatru­
dnieniem pamięci ; bez niéy umysł nasz 
byłby iak bezdenna przepaść, co wszy­
stko pozera i chłonie, a myślenie przy- 
równaéby možna do pracy córek Da- 
naia, które według mitologii staroży-
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inych Greków, naczynie bez una wodą 
nalewały:

Bez pamięci umysł nasz tylko tera- 
żnieyszemi zaymowałby się myślami,i 
teby tak prędko znikały, iak drobna 
chwila , co naybliźszą ićy przeszłość od 
naybližszéy przyszłości przedziela, atak 
rozum nie maiąc do czego coraz no­
wych przypiąć i przyrównywać wyo­
brażeń, nie mógłby się wnas ani roz­
winąć, ani wiadomościami zbogacić. 
Każdego dnia zaczynalibyśmy się uczyć 
na nowo ; nigdy nie wychodząc za szczu­
pły obręb naszego poznania, umieliby­
śmy tyle, co owi dzicy, którzy tylko 
do trzecłi liczyć umieią.

Pamięć rozwiia się, umacnia i roz­
szerza ćwiczeniem, iakiem iest, w za­
trudnieniach potocznych i drobiazgo­
wych pilne pamiętanie o wszystkiém , 
a w naukach wyuczanie się przesłowio- 
nych myśli, zdań, rozumowań i wia­
domości, które łatwiey spamiętać , niž 
utkwione w pamięci w každéy potrze­
bie na myśl sobie przywieść czyli przy­
pomnieć. Pamięć, która przechowy- 
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wane myśli і wyobrażenia, lub onych 
znaki czyli wyrazy nie prędko lub z 
trudnością wraca rozumowi nie może 
mii dobrze usługiwać; ztąd wypada ie- 
szcze pilniéy ćwiczyć w sobie władzę 
przypominania , bo bez niéy nayuczeń- 
szy człowiek nieukiem się wyda , bez 
niéy nabytych z naywiększą pracą wia­
domości do codziennego życia zastoso- 
wywać byśmy nie mogli; bez nićy na- 
koniec często by się na nas spra­
wdzało to wielkie przysłowie : mądry 
Polali po szkodzie. Lecz buyna pamięć 
chociaż i do naywyźszego stopnia w 
ludziach wielkiego geniuszu wygórować 
może bez nadwerężenia w nich potrze- 
bnéy równowagi, częstokroć iednak wyż­
sze władze umysłu tępi i zatłumia. Ten 
co w młodości wszystkiego na pamięć 
tylko sie uczył (bo i naysubtelnieysze 
rozumowania przez częste powtarzanie 
spamiętać można, choćbyśmy ich nie 
poięli) przy wielu nazbieranych wia- 
domościach , i ksiažkowéy, że talc po- 
wiem, uczoności, będzie miał tylko
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požyczany rozum, będzie to : ex libro 
doctus.

•Łatwo takich rozeznać, bo z pamięci 
rozumny gdy weźmie rzecz iaką do 
mówienia lub pisania, zwykle wszystkie 
swoie twierdzenia i dowody opiera nie 
na prawdach samo-oczewistych , ana­
logii lub wnioskowaniu, ale na powa­
dze Autorów wszystkich wieków i na­
rodów.

U takich ludzi, wiadomości tem są 
szacownieysze, im z rzadszych książek 
wyięte. Z historyi np. wolą chwytać i 
zbierać błahe domysły, albo podania od 
historyków nawet uważane za niepewne 
o początku starożytnych i nowoczesnych 
miast i narodów; wolą zaprzątać się 
Assyryiczykami, Medami, Persami i In- 
dyanami, dla wyieždžania na popis ze 
Swoią erudycyą rozległą i drobiazgo­
wą, niżeli rozczytywać lepiéy iuż wy- 
iaśnione i udowodnione dzieie pamię­
tnych wieków Grecyi i Rzymu, które 
są i będą na zawsze dla czytaiących nie- 
przeczerpauém zrzódłem nauki, zaró- 
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WHO rządzącym iako i podwładnym po­
zyteczněy.

Strzež się, móy Synu, naśladować tych 
krótko-okich mędrców, którzy środek 
biorąc za cel, samochętnie ścieśniają 
obręb swoiego poznania, zamiast coby 
mieli własnym rozumem otwierać sobie 
dalsze widoki i pożyteczne w nauce 
każdey czynić stosowania.

Wszystkie władze umysłu wtedy tylko 
rozumowi naylepiéy usługuią, kiedy 
iedna drugiéy nie przenosi i nie za­
głusza. Powinien więc dorosły iuż mło­
dzian, rozwiiać w sobie razem poięcie, 
uwagę, pamięć i rozum; w dzieciach zaś 
gdy naybuynieyszą iest pamięć , tę w 
nich szczególniéy ćwiczyć wypada, nie 
daiąc im nic do uczenia się, tylko to 
co łatwo rozumieć mogą, i objąć bez 
zbytniego natężenia umysłu. Nauki po- 
trzebuiące głębszćy rozwagi i poięcia 
wcale nie są dla wieku dziecinnego, bo 
każda nauka powinna zaymować i do­
skonalić władze umysłu w takim po­
rządku, w iakim one same objawiać się 
i rozwiiać zwykły, bez żadney pomocy
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edukacji ; bo iak mówi Bakon: Natu» 
r^e non imperatur nisi parendo. Nie 
trzeba zatem wyższych władz umysłu 
do działania przymuszać, dopókąd na 
nie naturalna koléy nie przyidzie, i to 
nawet w czestém sprawdza się doświad­
czeniu, że zbyt wiele rozumuiące dzieci, 
z czasem niedołężnieją na ciele i umy­
śle, a znowu z młodzieży doroślejszej, 
ci co samę tylko pamięć w sobie ćwi­
czą, schodzą zupełnie na rozum dzie­
cinny, pozór biorą za rzecz, wyobra­
żenia ich wszystkie są niepewne, błę­
dne i pomieszane, bo przez wyłączne 
ćwiczenie pamięci wyższym władzom 
umysłu daią słabnąć i upadać.

Pomimo to iednak wielce iest poły- 
tecznëm i potrzebném ćwiczenie pamię­
ci, nie tylko dla dzieci, ale podobnież 
dla ludzi młodych i podeszłych. Uma­
cnia ią i na długo zabezpiecza życie 
czynne, porządne, umiarkowane i wol­
ne od wszystkich ostateczności. Moc i 
Żywość zmysłów wiele także do pamięci 
pomaga, bo co mocniéy czuiemy, le- 
piéy też i pamiętamy. Dla tego pewnie
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starcy zgrzybiali i osłabieni wiekiem, 
gdy w słódkiem uniesieniu naywierniey 
przywodzą sobie na myśl dawno upły- 
nione dni swoićy młodości, zbyt pręd­
ko zapominaią co się w koło nich dzia­
ło przed kilką dniami, lub nawet 
przed godziną. Zdarza się wprawdzie 
późna starość pełna czerstwości wieku 
młodego, naysprawiedliwiéy zasłużona 
wstrzemięźliwością , umiarkowaniem i 
pracą ciągłą a nie zbyteczną.

* Zadrzyi, synu móy, na samo pomy­
ślenie, že się znaydą pomiędzy mło­
dzieżą tacy, którzy złemi narowami 
wciagnieni na drogę próżniactwa i roz- 
pusty leszcze przed doysciem do lat 
zupełnych, tracą zdrowie i siły, wpa- 
daią w nieczułość zawczesną, a przy stę­
pionych zmysłach i słabćy pamięci za­
pomnieć nie mogą dni swoićy niewin­
ności, i szczęścia zbyt prędko dla nich 
ubiegłego. Tuż obok stawia się im 
smutny obraz ślepego obłąkania, i idą- 
céy za nim niedoli. Podobne wspo­
mnienia napełniaią zgryzotą i rozpaczą 
serce, zwłaszcza gdy się kto sam po­



PO DOBRYM OYCU. 35

czuwa do błędu lub winy. Tak więc 
pamięć dla rozpustników równie iak dla 
wszelkich przestępców i zbrodniarzy iest 
iedną z nayokropnieyszych chłost i mę­
czarni , iakie sprawiedliwie ich dotyka- 
19 i gnębią.

Bierz ztąd, synu, wielką dla siebie 
na zawsze przestrogę, iak powinieneś 
twoie młode lata szanować , iak przy­
sparzać sobie na wielt dalszy słodkich 
i miłych wspomnień, wystrzegaiąc sie 
wszystkiego, coby mogło ie zatruć lul) 
W nayprzykrzeysza gorycz zamienić. U- 
fny twoiemu sercu i rozumowi cho- 
ciaz ieszcze nie ubezpieczonemu wra­
cam do pamięci o którćy przymiotach 
mówić mi pozostaie.

Trzy są celne przymioty pamięci : 
poiętność czyli łatwość w przyimowa- 
mu poięć i wyobrażeń nabyć się mo­
gących, wierność w ich utrzymaniu, i 
gotowość w przypominaniu. Ostatni 
przymiot iest nayszacownieyszym , i 
szczególnićy się starać należy o iego 
nabycie i umocnienie, bo w nim iedynie 
Pamięć pokazuie się władzą wolną i 
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szlachetna, posiłkowaną pojmowaniem 
i uwagą. Jakož trudno pamiętać to , 
czego nie pojmuiem, a nawet pamię­
tanie takie na nicby się nam nie przy­
dało; podobnież mal'éy zazwjezaj iest 
cenj to, co nam na myśl przychodzi 
bez naszej uwagi i zastanowienia; takie 
nawiiania się myśli i wyobrażeń nay- 
częścićy mdłych, ciemnych i powikła­
nych, są dla rozumu więcćy przeszkodą 
niżeli pomocą, zwłaszcza gdy przypa- 
daią cale opacznie, w przeciwnym cza­
sie i mieyscu, i mimo naszéy woli.*

Staray się móy synu i pod tym wzglę­
dem zawsze władać sam sobą, abyś 
mogł podług potrzeby i przypominać i 
zapominać na czas iakiś co tylko ci 
kiedy utkwiło w umyśle, a zbieraiąc wszy­
stkie korzyści zdrowéy i mocnej pamię­
ci , abjś nie wpadał w obłęd i zamiesza­
nie, przez samowolnie nachodzące do 
głowy mjśli, którebyś chciał od siebie 
oddalić. Pamięć niechaj będzie u cie­
bie iako skarb zawsze ci otwartj i go- 
towj, nie zaś iako twierdza do któréy 
w nagłym razie trzeba dopiero sztur-
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mować і z różnych stron zachodzić. 
Przywodź sobie często na myśl nie 
same rzeczy nadzwyczayne , i wielkie , 
ani też same tylko miłe ci i ulubione, 
ale nawet oboiętne, przykre, i nayokro- 
pnieysze wspomnienia niechay ci staią 
na rozkaz ; w czém znaydziesz i ćwi­
czenie pamięci i pewną miarę w sądze- 
niu o wszystkiém, со tylko złożyłeś w 
twoim umyśle; gdy przeciwnie myśląc 
1 wspominając zawsze iedno i toż samo, 
dostaniesz się pod ciemiężniczą władzę 
imaginacyi, która wszystko powiększa. 
Tu możesz sobie wytłumaczyć dla cze­
go zakochany widzi w naymilszéy mu 
osobie więcćy doskonałości, wiecey wa­
gi i wdzięku przywiązuie do każdego 
ićy słowa, niżeli ktokolwiek inny, choć­
by naypoufaléy z nią obeznany, i nay- 
tkliwszém obdarzony sercem ; dla czego 
wyłącznie swoiemu przedmiotowi od­
dany nauczyciel zazwyczay upośledza 
Wszystkie inne, a swóy za nadto wy­
nosi. Dobrze iest i pożytecznie, niekie­
dy nawet pięknie i szlachetnie, iedną 
*2czególnićy zaymować sie rzecza, ale 

4е
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jéy nie należy odłączać zupełnie i od­
rywać od innych , choćby naydalszy z 
nią związek maiących: bo wszystko, ile 
możności, starać się poznać , o wszy- 
stkiém pamiętać powinniśmy, jeżeli przy 
najlepszych zamiarach i chęciach, nie 
chcemy wpadać w iakiś rodzaj obłędu 
i poniewolnéy stronności. Takie i tym 
podobne czyń sobie stosowania , móy 
synu, kiedy cię głęboko zajmie iakie 
wspomnienie, naybližéy serca twoiego 
dotykaięce, a znajdziesz prędszą pocie- 
che, radę i pomoc, w smutku i niedoli, 
i pewnieyszym będziesz umiarkowania 
twego w szczęściu i nadziciach, tak 
często zawodnjch, žal tylko po sobie 
zpslawiaiących.

■
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ROZDZIAŁ V.
O IMAGINACYI.

Imaginacyą, móy synu, podzielimy día 

fatwieyszego poznania iéy natury, na 
władzę wyobrażania sobie і па Італіє 
nacya właściwą. Pierwsza stawia w u- 
myśle obraz nieprzytomney osoby, lub 
Jakiegokolwiek przedmiotu zmysłowego, 
albo też w całćy świeżości odnawia i 
wiernie powtarza , nic nie uymuiąc ani 
przydaiąc, uczucia, których dawniëy 
doznaliśmy; druga, tworzy i składa z 
dostarczonych przez pierwszą wzorów 
nowe obrazy zmysłowe , lub nawet nay. 
Ogólnieysze pomysły rozumu przyodzie- 
Wa w postać zmysłową : druga więc iest 
twórczą, a pierwsza tylko wiernie nam 
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przywodzi obrazy zmysłowe, lub uczu­
cia moralne, radości, smutku, it. p.

Władza wyobrażania sobie těm się 
odróżnia od pamięci, že gdy pamięć 
wraca tylko znaki wyobrażeń, myśli, 
lub rozumowań , ona sameż poięte rze­
czy lub doznane uczucia , w całey mo­
cy i żywości powtarza ; ial< n.p. wize­
runek widzianéy osoby, podobieństwo 
słyszanego głosu i t. p.

Ta władza wielkie rozumowi czyni 
posługi; bo gdy wszystko o czém ro­
zum ma sądzić, nie może bydź zmy­
słom naszym przytomne, ani nawet 
wszystkiego tak ograniczonemi zmysła­
mi objąćbyśmy nie mogli; przeto wię­
ksza część wiadomości naszych oświe- 
cie zmysłowym składa się z wyobrażeń 
jeszcze zmysłowych (to iest przez ro­
zum nie przerobionych) a zdolnych się 
wznawiać w naszym umyśle.

Gdybyśmy takich wyobrażeń w całćy 
świeżości i prawdzie w sobie wznawiać 
nie mogli, rozum, według niedo- 
kładnych lub niezupełnycli sądząc po-
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dobieństw, sameby tylko błędne wy­
dawał sady i opacznie wnioskował.

Co się zaś tycze imaginacyi twór- 
czëy którąśmy od władzy wyobrażania 
sobie oddzielili, tedy wszystkie przed­
mioty zmysłowe dostarczają iéy mate- 
ryałów, z tych ona nowe składa pię­
kności i obrazy, łączy ie w różne kształ­
ty, złoci, upięknia, uroczych przy- 
daie im powabów i wdzięków, a czer- 
pa swoie wzory naywięcey w naturze, 
1 samą naturę w rozmaitości przewyż­
szyć usiłuie.

Jako poięcie posiłkuie się uwagą, a 
rozum pamięcią, tak znowu imagina­
da bierze zasiłek nie tylko od zmy­
słów, ale od władzy wyobrażania so­
bie, która dostarcza iéy wątku ze 
wznowionych żywo wyobrażeń zmysło­
wych. Mamy też w sobie władzę two­
rzenia ogólnych pomysłów, i ta podaie 
imaginacyi umysłowe czyli idealne wzo- 
ry piękności. Smak przewodniczy iéy 
w wyborze i składaniu nowych obra­
zów. Nakoniec rozsądek utrzymuje ią 
w granicach przyzwoitości i podobień-

4*
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stwa do prawdy. А gdy te wszystkie 
władze posiłkowe doskonalić się mogą, 
sam nawet smak ukształcony po wię- 
kszéy części iest owocem wychowania 
і otaczaiących nas okoliczności, ztąd 
wypada ledwo nie naywiększa pewność, 
že imaginacya podobnież rozwiiać się 
i doskonalić może. Do czego nayle- 
picy służy czytanie rymotworców kłas- 
sycznych ; przeciwnie zaś, zatrudniaiąc 
umysł samem tylko ogólném myśleniem, 
które ani uczuć, ani obrazów nie oży­
wia i nie budzi, płomień imaginacyi 
przydusza się i gaśnie. Imaginacya iest 
matką poezyi i piękney literatury. Pra­
wdy które iak nayczęścićy ludziom przy­
pominać należy, wystawione w sposo­
bie dla samego iedynie rozumu zro­
zumiałym i przyiemnym, prędko nas 
nudzą, często nawet mimowolną spra- 
wuią ckliwość i odrazę. Z resztą same 
rozumowania , goła prawda bez ozdób 
i przykrasy, nie talc łatwo zwracaią i 
nie tak przyiemnie zaymuią nasze u- 
wagę.

Poezya, (mówię oprawdziwćy poezyi,
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ine o wierszach і wierszoklitach) przy­
biera prawdę w postać zmysłową i uy- 
muiącą, bawiąc naucza, mówi nie tylko 
do rozumu lecz i do serca, nie tylko 
przekonywa ale nadto roznieca uczucia 
moralne, politowania , smutku , i t. p. 
i czego nad rozumem dokazać nie mo­
że, do tego nas wzruszeniami zniewala 
i nakłania.

Nie rozumiéy iednak , móy synu, że 
imaginacya iest samym tylko Poetom 
potrzebną ; bo zawsze w skład geniuszu, 
czyli góruiacéy zdolności do iakiego 
bądź zawodu przeznaczonéy , wchodzi 
buyna i płodna imaginacya; bo równic 
ialt w poezyi i sztukach pięknych , tak 
w matematyce, naukach fizycznych i 
kunsztach wszelkiego .rodzaiu, wielkie 
są iëy przysługi. Tali Newton za po­
mocą opartego na analogii rozumowa­
nia doszedł, ze diament iest ciałem 
palném, i że woda zawiera w sobie cześć 
spalić się mogącą, a dopiero późnieysi 
chemicy podobnież wsparci imaginacya 
wynaleźli sposoby sprawdzania tego do­
mysłu doświadczeniami zmysły przeko- 
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nywaiącemi. Lecz buyna і niczém po­
hamować się nie daiąca imaginacya mło­
dego umysłu naraża nas częstokroć na 
wielkie błędy i omamienia: bo działa­
jąc na zmysły nasze i umysł, dodaie 
wiele, lub odeymuie prawdzie i podo­
bieństwu w rzeczach upatrywanemu, tak 
mocne nic raz na nas sprawuiąc wra­
żenie, iż ićy własne utwory za rzeczy­
wistość bierzemy. Takowe naypospoli- 
tsze obłąkanie rozumu przez imagina- 
cyą zowiemy uroieniem, obłędem. Tru­
dna to do uleczenia, i nader szkodliwa 
choroba umysłu.

Imaginacya wystawuiąc w umilonym 
obrazie życie płoche i lekkomyślność, 
obudza namiętności, i przyucza do ma- 
łoważenia prawideł roztropności i cnót 
towarzyskich; albo maluiąc występkii 
zbrodnie w postaci przyiemnéy, szla- 
chetnéy, i podobaiącey się, umysł i 
serce ze zbrodnią oswaia, i czułość su­
mienia przytępia, czego mamy dowód 
na dziele drammatyczném Szyllera то» 
zbójnicy. Któryż z młodych nie chciał- 
by zostawać w społeczeństwie tych roz-
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bóyników ? Albo nakoniec, imaginacya 
kreśląc obraz szczęścia, jakiego w Święcie 
rzeczywistym dostąpić nie można, spra­
wia niesmak i oziębłość do obowiązków 
1 zatrudnień codziennego życia, a tak 
zamieniać może ludzi zdatnych i pra- 
cowitych na próżniaków w uroionym 
świecie żyiących , i w uroieniach tylko 
kaže im upodobanie znaydować. Złe 
romanse taki sprawuią skutek, Imagi­
nacya więc przewodząca nad rozumem, 
zwykle prowadzi nas do błędów i uro- 
leń w których zatopiony rozum niedo­
łężnieje i upada.

Pomniy zawsze na to móy synu, i 
zamiast zbytniego podsycania twéy ima- 
ginacyi, lepićy i bezpieczniéy ci będzie 
trzymać ią na wodzy i uymować ićy 
karmi, lepićy się wcześnie wyrzekay 
wielkich nadziei, niźli masz widzieć 
ie zawiedzione ; lepićy nic nie przed- 
siębierz nie czuiąc się dosyć na siłach, 
niżelimasz potem upaść w zamiarze zwła­
szcza przedsięwziętym dla ciebież same­
go, bo w każdym innym razie sama 
clięć dobra przy usilności choć późnćy,
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za wymówkę przynaymniéy posłuży, 
ieželi ci nie przyniesie zaszczytu. — Ale 
tež chroń się i drugiéy ostateczności, 
abyś zbyt nie oziębił twoiego serca. 
naytroskliwiéy chcąc się zabespieczyć 
od wszelkich omamień; abyś nie utracił 
pięknego czynu dla zbyt wažonéy ofiary 
lub trudu, nie wpadł w nieufność swym 
siłom, i nie opuścił rąk tam , gdzie ie- 
szcze wszystko od ciebie zależy__ Wszak 
i w téy drugiéy ostateczności imagina- 
cya chociaż innym sposobem samowła­
dnie działa i również nad rozumem prze, 
maga , zmnieyszaiąc lub powiększaląc 
wszystko co tylko sobie zamierzamy Iul) 
stawimy przed oczy.
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ROZDZIAŁ VI.

• О GUŚCIE CZYLI SMAKU.

Rozważymy ieszcze, móy synu, iedne 

z naycelnieyszych władz umysłowych , 
przez któr-j zdolni iesteśmy rozeznawać 
piękności natury i kunsztu. Ten dar 
przyrodzenia, wykształcony pilném ćwi­
czeniem, nazywamy gustem albo sma- 
kiem. I ieżeli wielu iest ludzi, którzy 
Żadnego nie maią smaku, lub, co na 
iedno wychodzi, maią smak zły i ze­
psuty, przypisać to należy nie przyro­
dzonemu ich upośledzeniu, ale zanie­
dbaniu i złemu użyciu zdolności. Bo 
wątpić nie można: że iak są w naturze 
1iey naśladowaniu znamiona pewne czyli 
cechy prawdziwćy piękności, tak znowu 
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umysł nasz a nawet zmysły zwłaszcza 
szlachetniejsze, z istoty swoiéy uspo­
sobione są do rozeznawania tych zna­
mion; co iednak nie przeszkadza wol­
nemu icli działaniu w właściwym sobie 
zakresie. Dowodzi tego sama niezgo­
dność zdań i upodobań naszych oraz 
nasza stałość i upor, niekiedy nareszcie 
zmienność we względzie zasad, podług 
których sądzimy o rzeczach. Inaczéy 
zaś wszyscybyśmy się i zawsze na iedno 
zgadzali, albo każdy z nas w powsze- 
chném zamieszaniu i odmęcie na oślep 
sądząc po swoiemu , nie dbałby o ni- 
czyie zdanie , ani o swe własne* Tale 
więc albo byśmy nie mieli, albo nie 
potrzebowali w niczem wolności wybo­
ru, któréy nie tylko używamy , ale też 
często i nadużywamy. Dwa tu szcze- 
gólniéy ważne zachodzą pytania ; lód 
Co nas prowadzi do błędnego sądzenia 
o rzeczacłi i psuie smak dobry ? are 
Jakim sposobem nabieramy trafności są­
du czyli smaku?

Kie można wprawdzie na błędy nasze 
w sądzeniu zualeść powszechuieyszćy 
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przyczyny, nad tę, że pierwëy sądzimy 
i wybieramy niżeli sądzić i wybierać 
umiemy. Dla tego młodym ludziom nie 
maiącym potrzebnéy naulii i zastano­
wienia nie należałoby się wdawać bez 
dobrego przewodnika w czytanie xia- 
zek i rozpatrywanie dzieł sztuki ; sami 
sobie zostawieni wpadaią nayczęścićy w 
powierzchowność, lub wymysł i mędr­
kowanie; nie poznawszy rzeczy sądzą 
0 nićy z pozoru, lub w ciągu nauki 
maiąc się iuž za umieiętnych zbyt śmia­
ło wyrokują o wszystkiém, i tym spo­
sobem nie tylko popełniaia coraz nowe 
bledy przeciwko zdrowemu rozsądko­
wi, ale nawet nadal tamuią sobie drogę 
do poprawy. Są wszakże i inne przy- 
czyny albo raczéy powody do zepsucia 
smaku, które zewnętrznemi nazwaćby 
można ; maią one swe źrzódło w ska­
żeniu obyczaiów, w zaniedbanym lub 
ale prowadzonym wychowaniu młodzie­
ży, nareszcie w okolicznościach miey- 
scowych niesprzyiaiących postępowi na- 
uk i oświecenia. Jakoż wpośród zbyt 
rozszerzonćy i niemal powszechney za- 
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razy, trudno aby kto ocalał', kiedy na­
wet niebezpieczeństwa. przed sobą nie 
widzi, a w zbytku omamienia maiąc złe 
za dobre, bierze błąd i nadużycie za 
naylepszy skutek swoich prac i usiło­
wań. Tak było w całćy Europie przez, 
ciąg długi panowania filozofii schola- 
styczney , ztąd wszystkie pisma owych 
czasów naieżone mnóstwem wyrazów 
technicznych, pozaciemnąne nie potrze- 
bnemi odróżnieniami i podziałami, co 
do układu swego i co do stylu oka- 
zuią smali zepsuty, który był raczey 
przywarą wieku, niżeli pisarzów. lak 
Lvło u nas, gdy mieszanie łaciny z pol­
szczyzna i nasadzanie mowy rozmaite- 
ini przywodzeniami uważano za nay- 
wiekszą i iakby narodową zaletę. Tak 
było wreście i tak iest leszcze po dziś 
dzieli u Niemców odkąd icli filozofia, 
a raczey metafizyka rozszerzyła wpływ 
swóy do wszystkich gałęzi nauli i u- 
miciętności, nie wyłączaiąc nawet nay- 
drobnieyszych utworów dowcipu i wy­
obraźni. Cóż gdy żaden naród w po­
śród naypięknieyszych dla swoiéy lite- 
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Natury czasów nic uniknął szkodliwych 
skutków z tego przykładu. Grecy za­
raz po złotym dla nich wieku wpadli 
w wiclemówstwo i subtelność, Rzymia­
nie w osobliwość i omdlałość luli nade- 
tość stylu, Włosi w wykwintność i przy- 
sadę, Francuzi w próżność i zbytek 
zaufania sobie, nasi piśmiennicy w nie­
wolnicze naśladowanie Francuzów, Niem­
cy w mistycyzm i drobiazgowość , An­
glicy w samowolność i lekceważenie 
wszystkiego. Nie przeto iednak rozu­
mieć masz, móy synu, že prawie nie­
uchronne obłakania ludzkie w pięknym 
zawodzie mysli i piora, powinny cię 
odstręczać i zrażać od nauki, owszem 
niech one będą dla ciebie naysilnieyszą 
pobudką i zachęceniem do iey grunto­
wnego nabycia i zgłębienia. Cała tu nauka 
zależy na porządnem czytaniui wprawie 
do pisania. Nie wiele czytay, ale z pil­
ną uwagą i zastanowieniem, i czytay 
tylko co iest za dobre uznane. Tru­
dny zaiste wybór w takim tłumie xią- 
žek nagromadzonych wickami, lecz przy 
rozsądku i szczeréy a stateczney chęci 
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łatwo dasz sobie radę, i nie narazisz 
się, na zgorszenie lub marną czasu u- 
tratę. Wybieray zawsze prostszą i bez- 
piecznieyszą drogę, ani schodź z ubi­
tego toru dla iakiegoś manowca, który 
nie wiedzieć dokąd prowadzi. Chroń 
sie nadewszystko nowości i nowotwor- 
cow zachowuiąc zawsze część winną ula 
tych, których dzieła i zdania wieki sza- 
nuią ; chroń się wolno-myślenia i ma­
rzeń czy to własnych czy cudzych, bo 
te daleko w błąd cię zawiodą i uczynią 
ci nawet odwrót niepodobny. Miéy spra­
wiedliwą nieufność ku wszelkim stron­
nictwom i uwidzeniom literackim, iako 
np. nie zawierzay romantykom, którzy 
ganiąi potepiaią klassyczność, bez wzglę­
du że na nićy się ukształciły najwię­
ksze dowcipy i najlepsze serca; ani 
zawierzaj tym, co śmiało nad każdą 
rzeczą rozprawiaiąc, wjwołuią z nauki 
prawidła i przepisy, albo ie tylko dla 
głów miernych i ograniczonych sądzą 
być potrzebnemi; nie zawierzay nareście 
zbyt samemu sobie, zwłaszcza gdy masz 
sądzić otwoicli własnych utworach, i 
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nie zaniedbuy ćwiczyć się w pisaniu, 
obrawszy sobie rodzay do którego wro­
dzoną czuiesz zdolność i usposobienie; 
w czérn takže nie zasiegay rady od mi­
łości własnćy. Tym sposobem twoia 
Usilność wszystkie trudności przełamie. 
Cudze przykłady posłużą ci za zbawien­
na naukę , ieżeli nie za wzory do na­
śladowania. Tak ubespieczony pod stra­
żą rozsądku przynaymniéy się złego 
smaku ustrzeżesz, bez czego ku dosko­
nałości ani o krok leden postąpić nic 
podobna.

Uważ teraz, synu, iak możesz przyiść 
do nabrania i umocnienia w tobie do­
brego smaku. Byłeś ściśle zachował 
dane ci dopiero przestrogi, iuż tem 
samem będziesz na naylepszéy drodze; 
idzie tylko o to abyś się na nićy u- 
trzymał i coraz daléy w nićy postępo­
wał.

Tu za naypierwszy i bardzo wiele w 
sobie zawieraiący daię ci przepis: sta- 
ray się doświadczać i poznać dobrze 
samego siebie i nigdy nic nie zamie- 
rzay nad siły. Znaydziesz wielu zkad 
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inąd znakomitych pisarzów, со w zna- 
cznćy liczbie dzieł przez siebie wyda­
nych puścili na świat i takie, ktorych 
lepiéy było ani poczynać. Od tego za­
rzutu nie uwolnił się zupełnie sam 
nawet Krasicki zwłaszcza w swoićy woy- 
nie Chocimskiéy uwiedziony zbyt ła­
twym do wierszowania talentem w nie- 
dbałość i niedołęstwo częstokroć wpa- 
daiącym. Cóż pomyśleć o tycli którzy 
poświęcili niebacznie swóy dowcip i 
pióro wyższym nad rozum ludzki ba­
daniom, alho w zaślepieniu swoiëm tar­
gnęli się na wszelką świętość i prawa, 
albo со chcieli nareście rzecz z siebie 
prostą w postać nadzwyczayności przy­
odziać, lub nikczemną i błahą podnieść 
i uświetnić. W podobnych zamiarach 
choćby iaki talent przy naywiększćy 
pracy i wytrwaniu upaść koniecznie 
musi, bo tu rzecz sama upada i w ża­
den sposób nie może być uratowaną. 
Łatwy także błąd i upadek w dawaniu 
pochwał lub nagan nieograniczonych, 
w czém zazwyczay widać bałwochwal­
cze stronnictwo i zaślepienie się czyią 
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zasługą , albo tez porywczą zawziętość 
1 chęć wyszydzania, które nigdy w u- 
niesieniach i wyrokach swoich nie są 
sprawiedliwe.

Więcćy ieszcze mieć się potrzeba na 
Straży i baczeniu przeciwko miłości wła- 
sněy, bo ta nas dwoiako zwodzi i oma- 
mia, każąc nam zawsze iak naywyžéy 
trzymać o sobie z upośledzeniem i po­
gardą dla drugich. Owóż iak błędy 
nasze płyną z nieiednego zrzódłą, a těm 
prędzćy i niebezpieczniéy można w nie 
popaść, im kto sobie zakłada więcćy 
dokazać, nie pomierzywszy się dobrze 
z siłami. Móy synu, niżeli masz wyiść 
na zbyt śmiałego , stronnego lub nie­
dołężnego pisarza, wolisz pozostać w 
Pędzie skromnych czytelników, co zdro- 
Wo sądzą o wszystkiém, chociaż zdań 
swoich drukiem nie ogłaszaią. — Lecz 
i na czytelnictwo trudno dać stałe i 
szczegółowe przepisy. Naylepiéy dobra­
ne książki mogą się czytać powierz­
chownie lub rozumieć opacznie, a na­
wet można wielu rzeczy dobrych i nay- 
Pięknieyszych nauczyć się, można pra- 
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widia oboli wzorów umieiętnie powta­
rzać, nie mairie ieszeze potrzebnćy tra­
fności sądu, na ocenienie tego, co iuż 
mamy w swéy głowie i pamięci.

Ze wszystkiego tedy widzisz móy sy­
nu, že smak służący nam do rozpo­
znawania dzieł własnych i cudzych , 
nie nabywa się wyłącznie przez naukę, 
bo ta go tylko rozwiia, umacnia i roz­
przestrzenia, lecz to iest przyrodzona 
w nas zdolność może naytrudnieysza do 
kształcenia, a wszystko cośmy w téy 
mierze powiedzieli i co leszcze powie­
dzieć możemy , ściąga się więcey do 
tego, iakie ostrożności zachować, niżeli, 
co czynić mamy. Nie można iednak 
sprawiedliwie trzymać, że nie masz dro­
gi niechybnie nas prowadzącćy coraz 
wyżey ku doskonałości, lecz znaiomość 
téy drogi iest taiemnicą talentu , któ­
rą on łatwo w potrzebnym razie znay- 
duie. Ile mamy i mieć możemy od­
miennych rzeczy , ile kształtów i ro- 
dzaiów pisania , tyle posiadać trzeba 
taiemnic sztuki, aby zawsze trafić na 
sposób iak nay właściwszy i iedyny do- 
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skonałego wykonania. Ти prawidła lub 
raczéy postrzeżenia szczególne nad dzie­
łami iuż wydanemi czynione, mogą nas 
niekiedy od grubszych błędów uchro- 
Iłić, ale nam nic nadać, ani nawet pro­
wadzić nas naybezpiecznićy nie zdołają. 
Z całćy zas dydaktyki częścią naytru- 
dnieyszą, oraz naywięcćy niepewną i 
niedostateczną iest nauka o smaku, gdy 
nawet względem iego określenia pełno 
iest zdań różnych.

Niżeli ci mam, synu te zdania nay- 
więcćy z sobą sprzeczne przywodzić i 
rozbierać, wolę odesłać cię do samych 
źródeł, które chociaż nie wszystkie wy- 
niienię.

Starożytni naypięknieysze nam zo­
stawili wzory dobrego smaku, nie wiele 
iednak się zaymowali estetycznemi ba­
daniami w rozpatrywaniu i rozbiorze 
piękności natury i sztuki.

Mamy wszakże pomiędzy dawnej 
Greckiey literatury zabytkami, kilka ro­
zmów Platona, w których on przywo­
dzi Sokratesa rozmawiaiącego o sma- 
ku.
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U łacinników smak wyrażał się przez 
judicium<, со wychodzi na nasz sąd, albo 
rozsądek. Bardzo umieiętne i trafne 
znayduiemy zdania o Autorach Greckich 
i Rzymskich w dziele Cycerona o Mów­
cys iako też w przepisach Krasomo- 
wskich Kwintyliana; lecz próżno byśmy 
tam szukali zasad Estetyki, które oso­
bnego działu w dawnéy retoryce nie 
miały.

Pisali w tym przedmiocie między nay- 
pierwszymi z Francuzów Batteux w swo- 
iéy Dydakt)ce\ z Anglików Adysson w 
Spektatorze; z późnieyszycłi Hutcheson 
w dziele о zmysłach wewnętrznych*^ Hu­
me sławny dzieiopis w dziele o smakuj 
Burke w dziele o wzniosłem i pięknem*. 
toż Gerard, Lord Kaimes, Blair, Knight, 
i wiecéy znany w Europie Dugald Ste­
wart.

Niemej którzy przez opóźnione u 
niela zaprowadzenie pięknej literatury 
podziśdzień leszcze są uważani zwłaszcza 
od Francuzów za piszacych bez smaku, 
maią wszakże w rozmaitym rodzaju zna­
komitych i prozą i rymem pisarzów ,
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niaia biegłych kryty!łów i znawców пга- 
wuziwey piękności, między innymi Hal­
ler, Lessing, Wieland, Schiller, Goethe, 
nayzasłużeńsi swoiemu iezykowi i lite­
raturze zostawili nam wiele ważnych і 
oryginalnych myśli 0 sztuce pisania, o 
krytyce, i smaku. Po nich ieden mo­
że Eberhard w swoićy Estetyce kształ­
tem listowym wydanćy , ustrzegł się 
przemożnego wpływu metafizyki albo 
raczéy filozof północno-niemieckiey. In- 
ні zas współcześni Eberharda lub pó- 
znieysi od niego lakoto : Eschenburg , 
Pölitz, Bouterweek, nasrozyli i zaćmili na­
ukę o piękności w dziełacli natury i sztu­
ki zbytnim rozbiorem i gatunkowaniem, 
tak, iż uczynili ią trudną i morduiaca 
przez wprowadzenie licznych określeń 
i wywodów, naywięcćy ogólnych lub 
drobiazgowych. Tak nareszcie zrozumie­
nie samego wykładu utrudnili mnóstwem 
technicznych wyrażeń, że icli nie po­
dobna czytać bez poufałego obeznania 
się z poprzedniczo przyiętemi od nich 
zasadami i technicyzmem może więęćy 
Mszczę myślnym niż językowym.
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U nas dzieła Krasickiego, Pamiętniki 
Warszawskie, zwłaszcza wydane przez 
Dmochowskiego, tož celnieysze pochwa­
ły i rozprawy pieśmiennicze w Roczni­
kach Towarzystwa Przyiaciół Nauk albo 
osobno wydrukowane, mieszczą w sobie 
wiele rozrzuconych tu i owdzie, i bar­
dzo do przekonania trafiających myśli, 
zdań i uwag, o krytyce i smaku.

Nie mogę tu pominąć Józefa Szyma­
nowskiego i Jana Śniadeckiego, z któ- 
rych nawet dwa przydłuższe wypisy przy­
wiodę ci, synu, iako prawdziwie godne 
pilnéy rozwagi i zastanowienia.

«Zwyczay czytania (mówi Szymano- 
a wski w drugim swoim liście o smaku) 
« i uczenia się dzieł doskonałych, osła- 
«bia tę pierwiastkową czułość, którą 
a mierna nawet dobroć często do siebie 
« przywięzywać zwykła, ale z tego osła- 
« hienia rodzi się delikatność smaku, i 
«ta czyniąc nas oboiętnemi na pospo- 
«lite pisma, w doskonalszych prawdzi- 
к wą odkrywa nam słodycz.

«Wybór dzieł, które nam służyć 
«mogą do uskutecznienia wzoru pię- 
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«kności z nayprzednieyszych і dobra- 
Яnych części, z wielką czyniony bydź 
(( powinien ostrożnością. Dzieła które 
* Przy górnych pięknościach , dowci- 
«pnych myślach, ukryte zawierają wa- 
«dy, których całkiem wzięta dobroć 
« zadziwiać nas potrafia , a części choć 
«lekkićy podległe skazie, poprzeć mo- 
*ga smak, upoważniaiąc go wydatna 
« przy niéy zaletą. Blask pozornych 
«piękności naypierwéy uderza w oczy: 
« pracowita nauka daie nam odkrywać 
«te skazy, które przed powierzcho- 
« wnie sądzącem kryią się okiem.

«Trzeba się atoli strzedz, żeby chcąc 
« w najwyższym punkcie subtelnéy 
« doyść delikatności, w próżną nie wpaść 
«wykwintność. Takiemu czytelnikowi 
« trafić się koniecznie musi, že chcąc 
«postrzedz to czego nie masz, nie wi­
re dzi tego co iest. Od tego błędu nic 
« nas tak dostatecznie zachować nie 
« zdoła Lak trafność smaku. Nabydź ićy 
«innym sposobem nie można, tylko 
« przyzwyczaiaiąc rozsądek do pilnéy 
« nad každém dziełem uwagi. Częste
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« roztrząśnienia pism rozmaitych, czyli 
« części każdego zgadzaią się z ogólną 
« myślą, czy maią przyzwoity z zamie­
ci rzonym celem związek, w czém wy­
ce równywaią doskonałości wzoru iedne- 
« go z nim gatunku, w czém się od 
« niego różnią; aż do tego stopnia zmo­
ci cnie potrafią rozsądek, że w prędkiem 
« przebieżaniu dosadnie zdoła osądzić 

» « wartości własney pracy icudzegodzieła.
«Bydź trafnym, nie iest to w tych 

«niewolniczych zostawać obrębach, ze- 
« by nie śmieć za ustanowiony wykro- 
« czyć przepis, wtenczas nawet kiedy 
«tern wykroczeniem istotnieyszéy dzie­
ci łu przydadź można piękności.

« W każdym rodzaiu pisania, w kaz­
ce dym gatunku kunsztu pierwey do­
ce skonałe utworzone było dzieło, niž 
cc dane reguły, iakie w niém zachować 
« należy : owszem te z niego dopiero 
«były wyczerpnięte. Zbytnia skrupu- 
« latność iest nikczemnością smaku ,i 
« w tych pospolicie znayduie się ludziach, 
«którzy bralt przymiotów od natury 
« sobie odmówionych , pracowitą chcąc 
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«zastąpić nauką, mniemam, že wybor- 
” ne doskonalą dzieło, kiedy umieli nay- 
« mniejszego w niczém nie uchybić 
* przepisu.

« Nic zaiste tak skutecznie dopomódz 
4nie może do wyczyszczenia smaku, 
« iak częste ze znaiącemi świat ludźmi 
* posiedzenia. W tych każdy popisuie 
« się z owocem długoletniej często pra- 
«су, każdy swoie czyni uwagi, na no* 
«we przypadkiem natrafia postrzeżenia; 
« miłość własna szacunkiem składaiacych 
« ie osób wzniecona, gładko i przystoy- 
« nie stara się tłumaczyć , emulacja 
« rośnie, i w krótkim czasie tę odnieść 
« można korzyść, która w osobności 
« albo wcale chybiona, albo usilną, i to 
«rzadko, zyskana bywa pracą.

« Cóż dopiero obcowanie z tą płcią, 
» w któréy chęć podobania się nayprzy- 
«iemnieyszemi wsparta przymiotami ?

Szczodre dla niéy nieba nie tylko w 
powierzchowne ubogaciły ią powaby, 
ale dały nadto łatwość słodką, wymo­
wę w uroczne przystraiać wdzięki tak 
dalece, że piękne usta , i własnym 
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« kształtem tkliwa w nas budzą czułość, 
« i miłe ich tłumaczenie sie, prawdzi- 
u wćy delikatności czuło doskonałym 
«bydź może wzorem.»

Jan Śniadecki w swoiéy Filozofii u- 
mysłu ludzkiego pod artykułem rozum^ 
tali mówi o piękności i iéy znamionach, 
tudzież o naturze i przymiotach smaku. 
«Mamy za piękne to, są iego słowa , 
« co nam sprawia przyiemność i upo­
ić dobanie : a ieżeli rozważymy wra- 
«żenia zmysłowe co do upodobania i 
« przyiemności, znaydziemy, že to, co 
« się podoba iednym, nie podoba sie 
« drugim : że to , co się z początku 
cc podoba, z czasem nudzi nas i obraża;
« a to znowu co się zaraz nie spodoba- 
сс Io , po dłuższćy i pilnieyszéy rozwa- 
«dze przywięzuie nas i zachwyca: że 
« upodobanie może bydź skutkiem sa- 
« méy tylko nowości i nadzwyczayno- 
«ści wrażeń, skutkiem ieszcze wycho- 
« wania , uprzedzenia, nałogu, i mody; 
« a zatem samo czucie ani iest iedyną 
« ani bezpieczną próbą i skazówką pie­
ce kności. Prawdziwa piękność powin-
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« на mieć swoie znamiona stałe, pewne 
« i powszechne, powinna się podobać 
« wszędzie i zawsze; a zatem powinna 
« się fundować na rozumie, iako wy- 
«nalazcy prawideł stałych i powsze- 
« chnych. W sztukach n. p. naśladowa­
li nia zachodzą prawidła proporcyi, po- 
«rządku, perspektywy, fenomena farb, 
« światła i cieni z rozmaitych nauk 
« czerpane, które wchodzą do sądzenia 
« i rozeznania piękności. Przyidzie mo­
tt że czas, gdzie iéy znamiona we wszy- 
« stkich sztukach przemysłu zamkną się 
« i przywiodą do tychże samych, pro- 
« stych , nielicznych, ale powszechnych 
« prawd i początków: może pięknością 
« będzie to potrzeba , wygoda, pożytek, 
« cel, i zamiar, albo wszystko to razem 
«drogą prawdziwéy przyjemności i o- 
« zdoby zaspokoione , obmyślone i zgo- 
« due z przepisami rozumu. I lubo są 
«rzeczy smakowne zaymuiące nasze u- 
« podobanie , które się czuią , ale się 
«wytłomaczyć nie daią: to iest, gdzie 
« rozum nie może zdadź sprawy, zte-
* go, co nam się podoba : atoli są iakieś 

6*
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« skryte natchnienia talentu , nie dla 
« tego do wytłomaczenia trudne , żeby 
« w nie rozum wcale nie wpływał; ale 
« dla tego, że nie maią ieszcze odkry- 
«tych i na iaw wyprowadzonych po- 
« wszechnych prawideł piękności, do 
«których nam się odwołać przypada. 
« Ze atoli działanie rozumu skryte luł> 
« oczewiste zachodzić musi we wszy- 
« stkich bez wyiątku robotach smaku, 
« przekonywamy się ztąd: najprzód: że 
a żadne dzieło smaku utrzymać się nic 
« może, które nie wytrzyma długiey i 
« surowéy próby kry tyki czyli rozsądku. 
« Po wtóre: że dzieła smaku tym się 
« bardziéy doskonalą, im większy wzrost 
« biorą nauki pewne, do takowych dzieł 
« potrzebne. Po trzecie : że się smak 
« zaraża i psuie tém wszystkiěm со nie 
« ma za sobą wsparcia i potwierdzenia 
«rozumu : iako to : żądzą nowości skwa- 
« pliwą, a niedosyć rozważną ; powagą 
« ludzi znakomitych których naśladuią 
« się częstokroć wymysły i odmiany dla 
«tego tylko, że maią za sobą imię i 
« sławę Autora, a które z czasem roz-
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« waga і krytyka potępia. Po erwarte : 
u że prostota, wypadaiąca z pokonanych 
* szczęśliwie trudności, z przywiedze- 
«nia rzeczy do naymnieyszéy liczby 
«iasnych i oczywistych wypadków, ró- 
« wnie iest wielką zaletą tak dzieł sma- 
« ku iak rozumu. Po piąte: ieżeli, iak 
«sądzi Blair dwa są przymioty wydo- 
«skonalonego smaku: delikatność i po- 
« prawność: to iest, siła dostrzegania 
« tych piękności które się kryią przed 
« pospolitym wzrokiem i umysłem;i 
« znowu dociekania i unikania niezna- 
« cznych wad i przywar; na pierwszy 
« zapewne przymiot wielki mieć może 
« wpływ bystrość zmysłów i wytwor- 
« nieysza budowa organów czucia ; ale 
« siła rozumu wydaie się w obu przy- 
« miotach , przez postrzegania delika- 
« tnych różnic i podobieństw, przez ro­
te zerwanie zalet pozornych od rzetel«= 
«nych.»

Na zakończenie, te ci ieszcze, móy 
synu, dodam uwagę, ze gust czyli smak 
dobry w nas ukształcony, wielki wpływ 
mieć może na nasz sposób myślenia i 
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postępowania. Tu ma swóy grunt i za­
sadę owa miła i wdzięczna przystoy- 
ność luł) raczéy przyzwoitość i uczci­
wość zwana od starożytnych Rzymian 
decorum , będąca ieśli nie sama cnotą to 
przynaymniéy niepoślednią cnoty rękoy- 
mią. Człowiek wybornego smaku łatwo 
rozpoznaie i czule nie tylko zalety i її- 
chybienia w dziełacli talentu i sztuki, 
ale oraz bystrzeyszym iest w dostrzega­
niu szkarady i nikezemnośei występku; 
zachwyca go oraz i unosi skromna pię­
kność cnoty, naychetniéy gotów z same­
go upodobania na zawsze się do niey 
przywiązać s leželi nie wyrugował do 
szczętu ze swoiego serca szlachetnycli 
uczuć które ią stanowią i zabezpieczała, 
leżeli nie dopuścił wyuzdać się gwałto­
wnym żądzom i namiętnościom, co w 
nas głuszą i zatłumialą szlachetne uczu­
cia.
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ROZDZIAŁ VIL

O MIARKOWANIU ŻĄDZ I NAMIĘTNOŚCI.

Trzeba wzgardzić rozkoszą, nie dbać o pieniądze, 
Porzucić próżne myśli, mieć na wodzy żądze, 
Tak do nieba przychodzą; ktemu synu miły 
Obróć wszystko starannie, i wszystkie twe sily.

*1Niektorzy moraliści zaięci iedynie 

naprowadzeniem ludzi do życia cnotli­
wego, widząc , iak wyuzdane żądze i 
namiętności często nam bywaią szko- 
dliwe i zgubne, usiłowali, chociaż zawsze 
napróžno, one zatłumić lub wytępić w 
samym zarodzie. Lecz wypędź naturę 
drzwiami, mówi Fildyng, natura wli- 
zie ci oknem. I gdybyśmy nawet zna­
leźli lakowy sposób skuteczny na za. 
tłumienie w nas przyrodzonych uczuć i 



~0 PAMIĄTKA

skłonności z których z czasem žadze і 
chuci powstaią, sposób ten przyró- 
wnaćby można do wolnéy trucizny da- 
nćy zdrowemu człowiekowi dla zabez­
pieczenia go nadal od gwałtownych 
chorób mogących w nim powstać znie- 
umiarkowania. To rzecz niewątpliwa, 
že nie iednego obłąkały i zgubiły na­
miętności, że nieraz wielu klęsk i nie­
szczęść stały się przyczyną, że opano­
wawszy rozum, w przepaść występków 
i zbrodni nas wtrącaią, podobnie iak 
żagle rozpuszczone wśród burzy wpę- 
dzaią okręt na mielizny lub skały; ie- 
duakowoż bez żaglów okręt płynąćby 
nic mógł.

Głębsza uwaga i zastanowienie się 
nad naturą człowieka przekona cię, móy 
synu, że i namiętności maią właściwy 
sobie cel i użytek , inaczcybyśmy do 
nich przyrodzonego usposobienia nie 
mieli. Dopóki rozumem kierowane i 
w pewnéy trzymane mierze, są one dla 
nas naywiększą pomocą i zachęceniem 
do chwalebnych czynów, są iakby du­
szą życia, i sprężyną wszystkich naszycia
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działali ; ale rozhukane i nieznaiace 
hamulca, wprawiaią nas w iakiś stan 
zuchwałości i zaślepienia, w którym wi- 
tłocznie na naszą zgubę lecimy, a wten­
czas najprzychylniej nam dawane prze­
strogi i radj, ani nawet najlepsze wła­
sne chęci i zamiary zatrzymać nas w 
zapędzie i uratować nie zdołaią.

Wcześnie potrzeba wypowiadać walkę 
namiętnemu sercu i wprawiać ie do 
chętnćy rozumowi uległości, bo tu pier­
wsze zwycięztwo naywięcćy znaczy i do 
nowych coraz prowadzi zwycięztw. Niech 
kto raz góruiącćy namiętności ulegnie, 
tedy іил potem, chociaż i błąd swóy 
spostrzeże, iednak rozrywa się, miesza 
iwaha w każdem przedsięwzięciu prze- 
ciwném iuž upodobanemu ; ani dążyć 
stale nie może do swoiego celu, ani się 
zwrócić do opuszczonego że tak po- 
wiem stanowiska, gotów iednéy chwili 
cały los życia i przyszłe swoie przezn«- 
czenie poświęcić; nieraz nawet widzi i 
rozpoznaie dobre i złe, naylepićy rozu- 
muie, a naygorzéy robi, bo rozumowa­
nia są zawsze dziełem rozumu, a po-
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stępki nayczęściey bywaia wypadkiem 
naszego charakteru iuž ukształconego 
lub namiętności nas posiadaiących.Zwie- 
rzęta bezrozumne idą ślepo za popędem 
swoicłi żądz i chuci, ludzie dobrotliwi 
samemi tylko uczuciami serca powoduią 
się, światli zaś i razem cnotliwi rządzą 
sie rozumem i sercem. Nie wiem czy 
słusznie zadany narodowi naszemu za­
rzut, że w nim piękny zapał nieraz się 
zaymuie, ale bez wytkniętego przez ro­
zum celu i planu wszystko spełza na 
niczém lub na gorsze złe się obraca; 
iednak przynaymnieyeśmy wolni od za­
rzutu wściekłych zapędów, iakie gdzie- 
indziéy tyle klęsk i spustoszeń naniosły 
i napędziły.

* Możesz mieć, synu ukochany, żywe 
przykłady wzięte czy zdawnych , czy 
z dzisieyszych czasów, do iakich to po­
dłości, występków i zbrodni, namiętność 
zbyt wygórowana prowadzi, iak prędko 
czułe serce w twardą zamienia opokę, 
iak potoczystą pędzi drogą do niecnóti 
zguby własney.

Jedne namiętności przez drugie się
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iłumią i pokonywaią, lecz to nie lest 
najlepszy sposób wydobycia się z ich 
iarzma. równie też niepodobna, zupeł­
nie one wytępić. Ani przyznawaymy 
starodawnym Spartanom wszystkich cnót 
prawdziwą zacność człowieka stanowią­
cych, chociaż uniknęli rozpusty i zby­
tku zaprowadzeniem mierności w nędzę 
i niedostatek wpadaiacéy, choć wre­
szcie z miłości Oyczyzny zrobili panuią- 
cą, i że tali powiem, narodową namię­
tność. Nie rozumieymy także sądząc z 
pozorów, iakoby Stoicy wszystkie w 
sobie uczucia i skłonności przyrodzone 
umorzyli, owszem, wzmagali one i pod­
nosili do naywyższeg o stopnia obra- 
caiąc ie do celu, który im wskazywało 
wysokie wyobrażenie o cnocie i prze- 
znaczeniu człowieka raz na zawsze po­
wzięte; stąd w nich pochodziła owa 
Stoicka duma i niezgiętość charakteru 
we wszystkich odmianach losu okazy­
wana; stąd owa zakamieniała nieczułość 
na ból i rozkosz, ztąd tak łatwa życia 
i śmierci pogarda. Zdawało się że za 
cel główny mieli uciskać w sobie i gnę-



г-Д PAMIĄTKA

bić do ostatka zwyczajnie w ludziach 
powstaiace żądze i namiętności, lecz to 
był tylko u nich środek do utrzyma­
nia całćy dostojności Stoika, może na­
wet środek, który oni sami zbyt mało 
ważyli. Tak wiec ich największe ofia­
ry i poświęcenia się traciły swa cenę, 
bo nic prawie serca nie kosztowały.

* Chroń się, móy synu, we wszystkiem 
nadzwyczajności, która leżeli nie za­
wsze iest złą i naganną, nigdy nie iest 
uczciwą i chwalebną. Nie tylko nie 
powinieneś się wyłamywać od żadnych 
obowiązków prawami Boskiemi i luuz- 
kiemi przepisanych, ale nawet zacho­
wywać masz względy, iakie ci naka­
zme sama przyzwoitość przynęta i u- 
świecona zwyczaiem. Jako maiąc w 
udziale rozum nie zrodzeniśmy do śle­
pego i nierozważnego działania; tak też 
1 do niepodległości zupełney w żadnym 
względzie nie iesteśmy uprzywileiowam; 
dla5 tego też zawsze, kiedy się mamy 
za niepodległych i naywolniéy działaią- 
cych, iesteśmy w rzeczy samej najli 
chszymi niewolnikami naszych żądz lub
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uroieú,a we wszystkićm potrzebną tylko 
zachować miare, lest uaywiększą sztuką 
i doskonałością do iakiéy uam doyść 
pozwolono.

Unikay, synu, wszelkiéy ostateczności, 
bo ta w rzeczach nawet nayniewinniey- 
szych i ze wszech miar chwalebnych nie­
bezpieczną iest i szkodliwą. Kieruy 
wszystkie postępki twoie niewielą prze­
pisami, ale te iak nayściślćy i naypo- 
rządnićy wykonywać síe staray. Tym 
sposobem będziesz coraz nawykał nie 
do saméy tylko ścisłości i porządku, ale 
razem i do umiarkowania. Na powsta- 
iące w tobie skłonności,żądze i upodo­
bania, pilne daway baczenie, nieustan­
nie nad niemi czuway, i zaraz ie w po­
czątkach uśmierzay i hamuy, żeby cię 
niespodzianie zwyciężyć i podbić nie 
zdołały.

Jeden podoimy tryumf do dalszych 
ci otworzy i ułatwi droge, ani cię ustra- 
Szą lub zagnębią nieprzewidziane w ży­
ciu przygody i niepowodzenia, lako też 
szczęście nie zaślepi, bo będziesz zawsze 
panem swoićy woli, a nie podłym nie-
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wolnikiem ślepego Iosu. Lecz abyś so - 
biełatwo mógł zapewnić panowanie nad 
soba, weź sie do tego wszystkiemi siła­
mi za młodu, i nie czekay aż długićm 
trwaniem wzmocnione nałogi odeymą ci 
wszelki sposób do poprawy życia, choć- 
byś się kiedy upamiętał. Teraz masz 
czas, nie zasypiay naypiekuieyszćy pory; 
bo ta raz marnie utracona nigdy luz nie
wróci.



Po DOBRYM OYCÚ, 77

ROZDZIAŁ VUL
O SKUTECZNOŚCI WYCHOWANIA I O SPO. 

SOBIE POPRAWIENIA ODKRYTYCH W SO­
BIE BŁĘDÓW I ZŁYCH NAROWOW.

tego com сі, móy synu, do tych- 
czas mówił o celniejszych władzach 
umysłu, łatwo miarkować możesz, že 
one wszystkie samem tylko pilném ćwi­
czeniem i umieietnym kierunkiem na 
dobry koniec rozwijać się i doskonalić 
mogą. Zaniedbane i puszczone odłogiem 
zasklepiają sie, marnieią i nikną, z nie- 
wyrachowaną dla człowieka i dla spo­
łeczności szkodą.

Z tycli prostaczków co od dzieciństwa 
až do zgonu otoczeni są grubą niewia- 
domością, często nawet zepsuciem, mo* 
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żeby nieietlen lakowym wielkim wyna­
lazkiem lub czynem przysłużył się lu­
dzkości i został chlubą ziomków i oy- 
czyzny, gdyby troskliwe i należyte o- 
debrał wychowanie.

,,Muže pod tą mogiłą, na tém mieyscu skromném
„ Spoczywa serce niegdyś pełne uczuć dzielnych, 
„ Ręce, co mogły władać mocarstwem 'ogromném , 
„Albo lutnią do pieniów wzbudzać nieśmiertelnych.
„Lecz nauka łupami czasu zbogacona
,, Nie otworzyła dla nich xiçgi swey szerokićy, 
„Myśl tak szlachetna była ciemnotą stępiona, 
,, I zimna nędza ścięła dowcipu potoki.
„Wielež drogich kamieni i pysznych szkarłatów,
,, Oceanu przepaści zawieraią ciemne!
„Lub wielez się rozwiia niewidzianycli kwiatów, 
„ 1 w dzikicli puszczacli trwoni zapachy przyiemne? 
„ Može który z téy prostéy rolniczéy młodzieży, 
„Jak bohater z naiezdcą swéy wioski się spierał; 
„Može nieznany iaki Kopernik tu leży,
„ Lub Żółkiewski co męžnie za kray swóy umierał.

Istotnym i iedynym celem wychowa­
nia, powinno bydź należyte ukształce- 
nie człowieka, to iest rozwinięcie, wzmo­
cnienie i udoskonalenie wszystkicłi lego 
władz przyrodzonych, które tym spo­
sobem przywodzą się do równowagi, i 
wzaiemną dla siebie mogą bydź zawsze 
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pomocą, a nigdy zawadą. Takie wy­
chowanie zabezpiecza spokoyność i ra- 
zem dzielność umysłu, uskuteczniaiąc 
szczęśliwe połączenie rostropności i roz­
sądku oświeconego nauką z potrzebną 
energiią i stałością. Czego iednak do­
konać inaczéy prawie niepodobna, tylko 
pilnie i nieustannie czuwaiąc nad wra­
żeniami pierwszéy młodości naszego wy- 
chowaňca, chroniąc iego młodociany 
umysł i serce od wszelkich błędów i 
złych narowów, wreszcie wprawiaiąc go 
w swoim czasie do zdrowego o rzeczach 
sądzenia.

Rzadko kto odebrał wychowanie po­
dług iednego należycie skreślonego i 
ściśle wykonanego planu. Ztad każdy 
niemal do zupełnego przyszedłszy po­
znania uważać powinien wady i niedo­
skonałości swoie w poprzednich latach 
zaciągnione, a szczególniéy : czy niema 
wyćwiczoney pamięci, z zaniedbaniem 
rozwagi i rozumu; czy nie dano wybu­
jać w nim ognistéy iuž z przyrodzenia 
imaginacyi, bez umocnienia rozsądku; 
czy nie nabył wielu wiadomości, któ- 
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rych powiązać w swoićy głowie, i do 
użytku zastosowywać nie umie; czy nie 
dopuszczono wzmódz się w nim i prze- 
Starzéé wielu szkodliwym nałogom, 
którychby wcześnie przestrzeżony latwo 
był uniknął.

Takie uczucie własnych błędów i przy­
war, kochany synu, takie przed samym 
sobą wyznanie, iest iuż pierwszym do 
poprawy krokiem. Przy szczerëy chęci 
i wytrwaniu w dość późnym iuż wieku 
wychowanie własne na nowo niby roz­
począć i chociaż zapewne z trudnością 
wiele leszcze dokazac można; czego ci 
przywiodę trzy wielkie przykłady.

Sławny Jan Jakób Rousseau, przezna­
czony od rodziców na zegarmistrza , 
młode swoie lata na wędrówce zmar­
nował , lecz potem wziąwszy się wszy- 
stkiemi siłami do wymowy, literatury, 
botaniki i muzyki otrzymał nagrodę pier­
wszeństwa w wymowie, wydał wiele pism 
różnemi iaśnieiących zaletami, wśród 
których iednak pełno się znajdzie myśli 
i zdań błędnych lub wątpliwych, pełno 
uniesień fałszywych lub przesadzonych,
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często sam tylko pozór dobrego mo- 
gący łatwo uwieść zwłaszcza niedo­
świadczonych i niepewnych siebie czy- 
telników.

Wiktor Alfieri znany ci zapewne Z. 
traiedyi przełożouóy przez Felińskiego t 
był takže iednym z tych rzadkich ludzi 
którzy przywary i niedostatki z pierwia­
stkowego wychowania swoiego powzięte 
w późnym iuž wieku poprawić nie bez­
skutecznie usiłowali. Spędziwszy on 
młodość swoię w odmęcie burzliwych 
namiętności, obmierził solile świat i 
ludzi i rzucił sie do natile z niezwy- 
czaynym zapałem. Dla wyćwiczenia sie 
W rodowitym ięzyku, którego w mło­
dości zaniedbał, osiadł we Florencyi : 
iuž trzydzieści kilka lat maiąc nauczył 
się po łacinie, a we czterdziestym siód­
mym po grecku. Zachodząc potem pil­
ną uwagą i rozpamiętywaniem až do 
zródła swoicli obłąkań, opisał wiernie 
historyą własnycli błędów i poprawy, i 
wydał ia w osobnéy xiažce nader cieka- 
wěy i požytecznéy do czytania.

Czytay pilnie móy synu wszystkie po-
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dobne wyznania wielkich ludzi, iako 
to: wyznania S. Augustyna, pamiętniki 
Franklina, Marmontela, Dziennik Gib- 
bona, listy Jana Mullera dzieiopisa 
Szwaycaryi it.d. Znaydziesz w nich czy­
sty obraz ułomności przezieraiący nie­
kiedy przez lekką zasłonę, obol< wyja­
wionych nayskrytszyeh chęci, życzeń, 
pobudek, i zwykle gdzieindziéy taionych 
sprężyn postępowania.

Jeżeli mamy przykłady ludzi, którzy 
błędy swoiego wychowania w późniey- 
szym iuž wieku poprawić usiłowali, ma­
ło było takich a może ieden Dekart, ile 
mi wiadomo, со przebywszy lata nauki, 
wszystkiego na nowo uczyć się posta­
nowił, nic nie przyymuiąc do rozumu 
bez pilnego zastanowienia się i głębo- 
kićy rozwagi.

« Nigdy leszcze nie znalazł się takićy 
« stałości człowiek, mówi Bakon, któ- 
«ryby zatarłszy w swoim umyśle i ра­
се mięci wszystkie powszechnie przyięte 
« teorye i wyobrażenia, bez naymniey- 
« szego uprzedzenia i stronności rozwa- 
«żeniem szczegółów na nowo się zaiał,
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(< 1 ztad to rozum ludzki iest nieporza- 
(( dua składaniną tego cośmy na słowo 
« drugich przyleli, lub czego nas przy- 
* padek nauczył, i zbiorem dziecinnych 
lt o rzeczach wyobrażeń, któremiśmy się 
« w pierwszéy napoili młodości. Gdyby 
«kto w wieku dojrzałym przy czer- 
« stwym leszcze rozumie wyrzekłszy się 
* wszelkich uprzedzeń i przesądów za- 
«czął wszystkiego na nowo dochodzić, 
« doświadczać i szczególne rozważać 
*przypadki, możnaby powziąć wielką 
« o lego postępach nadzielę.»

Tak właśnie uczynił Dekart, nieczy- 
taiąc nigdy Bakona. Urodziłsie on przy 
Konců XVI wieku , kiedy wzniesiony 
przez scholastyków systemat filozofii 
chwiać się iuż i ku upadkowi nachy­
lać począł. Dla słabego zdrowia od szkol­
nego trybu uczenia się uwolniony, sa­
mem tylko czytaniem nabywał wiado- 
mości i niecierpiący przymusu umysł 
rozwiiał. Z młodu ieszcze dowiedział się 
o sprzeczności zdań ludzkich, nawet w 
rzeczach naybliżćy nas obchodzących.

Sam o sobie powiada, že to czego się
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w kollegium Jezuickiém zwanëm La flèche 
nauczył, tylko mu do postrzeżenia sie 
w niewiadomości pomogło. Rzadko po­
wątpiewanie w młodym umyśle rodzi 
się i rozwiia. W zbyt ograniczonym ob­
rębie swoiego poznania młodzian wi­
dzi świat cały i nie przypuszcza nawet, 
aby co mogło bydź mu taynego. Lecz 
umysł Dekarta nie przywalony obcą i 
przynośną nauką, nawykły sam z siebie 
wszystko wysnuwać, wolny od wszelkich 
obowiązków społecznych wziął się do 
czytania mędrców i moralistów staroży­
tnych. Tam wszystko co tylko brał pod 
rozwagę, a szczególniéy Scholastyczna 
metoda rozbierania dowodów i przeciw- 
dowodów karmiła wątpliwość iego i 
zachwianie się zwiększała. Porzuciwszy 
kollegium LaJTeche, gdy nie umiał nic 
więcey gruntownie oprócz matematyki, 
winnych naukach matematycznéy pe­
wności i niezawodności cale nową dro­
gą szukać przedsiewziął. Nieufaiąc xią- 
Èkom starał się sam wszystkiego na 
nowo dochodzić, sam poznawać dzieła 
Stwórcy i poiawienia własney duszy
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uwa/ać a tym sposobem zachwiany wą­
tpliwościami rozum umocnić, i zaspokoić 
przekonaniem przynaymniéy o tém со 
własną pracą odkryć mógł i wyśledzić. 
Wśród takich zamiarów i usiłowań wy­
słany przez oyca do Paryża dla nabra­
nia poloru i obyczayności wielkiego świa- 
ta, o mało w odmęcie rozrywek i zabaw 
tvzrastaiacéy w sobie ochoty do nauk 
na lekkomyślne i rozwiązłe nie zamienił 
życie. Wszakże przez zabrane przypad­
kowo związki z kilką uczonymi, ode­
zwała się w nim leszcze nieprzy tłumio­
na skłonność i upodobanie do nauki; 
žehy się od ciągłych roztargnień i lek­
komyślnych towarzystw mógł odsunąć, 
przeniósł mieszkanie swoie na ustronne 
przedmieście, gdzie ukryty przez dwa 
lata w matematyce się ćwiczył; nareszcie 
gdy 8° і na tćm ustroniu znaleziono , 
wyiechał z Paryża , i zaciągnął się do 
woyska Hollenderskiego wyprawionego 
przeciwko Hiszpanom ; tam wśród szczę­
ku oręża i wśród klęsk woiennych, iak 
niegdyś Archimedes ciągle matematyką 
się zaymował, Porzuciwszy Hollandyą
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do woyska Bawarskiego przeszedł; wów- 
czasto maiąc w Neuburgu przecięte 
wszelkie z uczonymi związki» ważył w 
samotności na szali rozumu tali sprze­
czne ich pomiędzy sobą myśli 1 wido­
ki, i uznał potrzebę przebudowania 
całego gmachu wiadomości ludzkich.

Jak naystarannićy tedy zatarłszy w 
swoiéy pamięci wszelkie przesądy, zda­
nia, systemata i teorye iuż upowsze­
chnione, powziął myśl śmiałą wzniesie­
nia z gruntu cale nowćy budowy, wła­
snego wynalazku, czego nie objawiał 
światu, ażeby nie okryto iego zamysłu 
śmiesznością, i za nadzwyczayną mn nie 
poczytano zuchwałość, iż nauką i wy­
nalazkami tylu znakomitych uczonych 
gardził i pomiatał.

Nie ustaiąc ani na chwilę w raz przed­
sięwziętym zamiarze chwiał się czas nie­
jaki miedzy uadzieią sławy, a boiaznią 
szyderstw i wyśmiania , gdyby mu się 
szczęśliwie tak olbrzymiego przedsię­
wzięcia do skutku przywieść nie udało. 
Jakoż wyznać należy, iż pozbyć się zu­
pełnie dawnych przesądów i własnych
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mniemań, które takže na przesądy zmie­
nić się mogły , i wszystkie długą iuâ 
pracą nabyte wiadomości na nowo roz­
trząsać i sprawdzać , iest rzeczą nader 
wielką i nader trudną.

Gdyby był Dekart mnićy sobie za­
mierzył, i na założeniu nowych zasad 
w mieyscu dawnych przez siebie znie­
sionych poprzestał, byłby zapewne z 
większą w sercu nadzielą do zamierzo­
nego dzieła przystąpił. Lecz cały gmach 
wiadomości ludzkich od tylu wieków 
Wzniesiony tak nagle obalić, i na iego 
gruzach swóy własny postawić zamyśla­
jąc, zadrżał przed własney myśli ogro­
mem. Ztąd wzięła go i opanowała tak 
wielka i nadzwyczayna niespokoyność, 

o mało pomieszania umysłu nie do­
stał. Tak niebezpieczną iest samotność 
dla bystrego rozumu. Wkrótce tez na 
wiosnę, gdy wyszło woysko Bawarskie 
z Neuburga musiał Dekart iść na wy­
prawę woienną do Ulmu i Czech, i był 
na sławney pod Pragą bitwie. Nastę- 
Dnéy zimy znowuž się do dawnych wró­
cił rozmyślań , a lubo znudzony woien- 
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ną wrzawą i trudem, zaciągnął sie na­
reszcie do woysk Austryackich, poczém 
wkrótce wojskowość па zawsze porzu­
cił.

Zwiedził następnie kraie północne , 
między innemi i część Polski. Żadnego 
w książkach nie pokładaiąc zaufania, 
różne objeżdżał strony, i w nayczęst- 
szem obcowaniu z nicuczonjmi mjślał, 
że wynajdzie prawdy wszystkim ludziom 
spólne, azatém dla swoićy powszechno- 
ścimogące posłużyć za węgielny kamień 
do zbyt śmiało przedsięwziętćy budo­
wy; lecz i to go z dręczącej niepe­
wności wyprowadzić nie zdołało,

Sam wyznaie, iż wciągu swoicłi po­
dróży nic nowego nie odkrył; i w roz­
mowach z nieuczonymi na podobnież 
sprzeczne zdania i opinile natrafiał, iak 
w pismach zawołanych mędrców. Lecz 
za to znalazł, czego nie szukał; poznał 
bowiem nieznane leszcze sobie uprze­
dzenia i przesądy, które od rozmaito­
ści obyczaiów naylepićy się odbiiaią, 
widział niektóre rzadsze fenomena na*
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tury 1 i w tłumie błędnych znalazł wiele 
Jasnych i prawdziwych myśli.

Zwiedziwszy późniey Włochy osiadł 
w Hollandyi i tam dzieło swoie de Me­
thodo a nieco póžnéy Meditationes ogło­
sił. Cały systemat przez siebie utwo­
rzony oparł na téy pierwszéy pewności; 
wzĄ więc testem, cogito ergo sum.

Nie možna iednak przeminąć mil­
czeniem, že ten wielki człowiek sam 
Sobie drogę toruiąc do poznania pra­
wdy, niemal całe swoie tłumaczenie sku­
tków przyrodzonych oparł na samych 
przypuszczeniach w naturze nie maią- 
cych żadnego nawet podobieństwa. A 
tak zamieniając przyjęte błędy na inne 
własnego utworu, i w těm zasłużył się 
naukom, bo przykładem swoim ośmie­
lił i pobudził drugich do myślenia, od­
wodząc od ślepego utrzymywania zada- 
wniałych mniemań. W iednëy tylko 
matematyce ważne są iego przysługi. 
Nie było zamiarem moim skreślic ci, 
móy synu, historyą wynalazków Dekarta 
i pokazać, ile się on do dalszego po- 
stepu nauk i umieietności przyczynił;

8*
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cliciałem ci tylko wystawić w nim wielki 
przykład i wzór wytrwałości do naśla­
dowania, a razem dać pamiętną na 
całe życie przestrogę, abyś nigdy nic 
nie przedsiębrał nad siły i ufaiąc sobie 
nie został rażonym zupełną nieufnością 
ku drugim. Bierz pomoc z xiążek po­
między któremi wszakże trzeba czynić 
wybór; bierz radę skuteczną i przykład 
złudzi nie tylko oświeceńszych, ale na­
wet niewiadomszych od ciebie , bo i 
tacy umiarkowaniem swoiém i skro­
mnością często zbyt ufnemu mędrkowi 
oczy otworzyć zdołaią. Nadewszystko 
nie zražay się i naywiększemi trudno­
ściami , daiąc sobie dosyć czasu i pracy 
do ich pokonania. Usiłuy tylko i trway 
statecznie , a coraz ci będzie łatwićy i 
bliżey do końca.
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ROZDZIAŁ VI.

О SZLACHETNOŚCI SERCA.

Rozumem, kochany synu, zbliżamy się 

Jo naywyższćy mądrości ; lecz rozum 
ludzki swoiéy tylko własney sile zo­
stawiony iest iak giętka trzcina, którą 
haymnieyszy powiew wiatru w inną stro­
nę nachyla; bez szlachetnych serca 
przymiotów, nayświetnieysze dary do­
wcipu są niczem, bo te łatwo zanie­
dbać, lulj nawet na złe obrócić może­
my, nie przywięzuiąc się stale do ża­
dnego zamiaru, albotež obieraiąc zły 
cel naszych zabiegów i usiłowań. Sko­
ro wszystko dobre zaczyna się i zale­
ży od szlachetnych pobudek i myśli, 
cóż nam po całćy mocy i bystrości ro-
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zumu, со po głębokićy, rozległćy na­
uce i wytwornym smaku? nie malą 
one bezwzględnćy wartości, ani trwa­
łego poważenia i szacunku u ludzi 
zjednać nam nie mogą i nie powinny, 
ieśli w piersiach naszych cnotliwe nie 
biie serce. Tu uczciwy i zacny wyro­
bnik wyższym iest od naywyżsego 
medrca lub kunsztmistrza, kiedy ci opu­
szczeniem się zupełnym lub złem uży­
ciem swoicli zdolności poniewierała 
swą mądrość i sztukę.

Możność prędkiego uczucia i rozpo­
znania, co iest złem a co dobrém, złą­
czona z wolnością wyboru, iest w nas za­
iste celnym i może naywyższym przy­
miotem naywięcćy nas różniącym od 
zwierząt, które ślepo zamiary wszechmo- 
cności wykonywaią ; to naymocnieysza 
podstawa naszéy wartości moralnćy, te- 
dyne źrodło naszych zasług przed Bo­
giem i ludźmi. Lecz możność ta mar­
nym tylko i nieużytecznym albo nawet 
nieszczęsnym zostałaby dla nas przywi- 
leiem, gdybyśmy ićy pod rozporządzenie 
І niby straż dobrego serca nie oddali:
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o czém się tem mocniéy przekony­
wamy ini daléy postepniemy w pozna- 
W<miu natury íudzkiey, im lepiéy wszy- 
stko oceniać i ukryte sprężyny cudzych 
1 własnych zabiegów wypatrywać umie« 
my, im nareście lepsi i cnotliwsi ie- 
Steśmy. Szlachetność serca może nas 
Gdynie utrzymać na naylepszéy dro­
dze, bez téy rękoymi i zabezpieczenia 
nigdyśmy sami siebie niepewni, a za­
wsze gotowi wyrzec się szczęśliwości 
wlasnćy dla nędznych widoków zy- 
sku lub uciechy przemiiaiącćy ; gotowi 
odstąpić cnoty, podeptać nayświętsze 
prawa ludzkości, dla dogodzenia swéy 
dumie lub zadzy wyuzdanéy.

Tak wiec ze złem sercem nie war- 
ciśmy szczodrycli darów przyrodzenia 
1 losu, nie warci pomyślności i szczę- 
Scia naszego ieżeli one bydź maią dla 
nas tylko uzuchwaleniem i pomocą do 
wszystkiego złego, nie zaś zachęceniem 
1 pobudką do wytrwania w dobrem 
tab poprawy w błędzie i zaślepieniu.

Poznawać obowiązki swoiego powo« 
łania, na ten koniec aby poznane żak 
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naysumienniéy wypełniać , powinno 
bydź walném zatrudnieniem rozumu. 
Wszelkie myślenie służyć nam powin­
no za środek do życia cnotliwego, ina- 
czéy byłoby tylko igraszką bez celu, 
próžném marnotrawieniem sił umysło­
wych i czasu, oraz niewyczerpaném 
źródłem wykroczeń i błędów. A gdy 
życie cnotliwe naywiecéy zawisło od 
usposobienia serca, o iakže nam silnie 
starać się należy oczyścić ie ze złych 
skłonności i ochraniać nadal od wszel- 
kiéy zarazy, pielęgnuiąc w nas nay- 
droższy zaród poczciwości, który często 
z winy własney tłumimy i wyniszcza­
my. Synu ukochany ! Oyciec twóy z 
nayusilnieyszą poleca ci proźbą, abyś 
bacznie serca twoiego pilnował, i sta­
rał się w nićm zaszczepiać i umacniać 
szlachetne uczucia, do czego ci ta ie- 
dna może naylepiéy posłużyć przestro­
ga. Nieprzypuszczay nawet do myśli 
nic takiego, coby było złem lub nie- 
szlachetnćm , a żadney czynności do- 
bréy i uczciwéy nie odwlekay do iutra, 
skoro ią nieodwłocznie wykonać mo- 
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Žesz. To niech będzie prawidłem two- 
iego postępowania, to najlepszy i mo­
że iedyny sposób ćwiczenia się w cno- 
cie. Nieprzestawayže nigdy na saméy 
dobréy chęci i pięknych zamiarach, bo 
te same bez skutku wtenczas iedynie 
Są chwalebne albo przynaymniéy uspra- 
wiedliwiaiące, kiedy przewiduiemy icli 
skutek bardzo niepewny , szkodliwy , 
lub do spełnienia się trudny i prawie 
niepodobny.

Mamże ci Synu nie wspomnieć oso­
bie, že ieślim w życiu moiém nie wie­
le dobrego zrządził, nigdy nie miałem 
złycli chęci i zamiarów, nigdy na do­
bre nie zabrakło mi usiłowania i state- 
teczności, a choć kiedy i przyszło po­
błądzić, nigdy iednak upaść lub zaśle­
pić sie bez opamiętania. Chociaż nie 
w naygorszey doli, nie raz lednaK wiel- 
kich trosk i dolegliwości doznałem, 
lecz zawsze byłem tego przekonania, 
które na sobie samym sprawdziłem, że 
przy spokoyném sumieniu i niewinno­
ści serca, wszystko się da znieść i prze­
cierpieć; atoż ani pamiętam abym kie-
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cly на los móy narzekał. I zawierz 
mi synu, že człowiek, któremu sumie­
nie ani zbrodni, ani zbrodniczych chę­
ci nie wyrzuca, w nieszczęściu wytrwa­
ły i stateczny, w niebezpieczeństwach 
odważny i nieustraszony, naywiększe 
niesprawiedliwości, udręczenia życia na­
wet i śmierć zbyt wcześnie go zachwy- 
tuiacĄ pogodném czołem przyiąć mo- 
že, podnosząc się nadzielą do lepszego 
świata. U wielu, niestety ! cnota iest 
czczym wyrazem, a dobre i poczciwe 
serce rzeczą nayoboiętnieyszą w świecie. 
Nie day się uwodzić tym nędznikom , 
których szyderstwa i śmieszności na 
poczciwość rzucone, z powątpiewaniem 
o rozumie ludzi zacnych i prostodu- 
sznych, niechay cię z dobrëy drogi nie 
sprowadzaią. Lecz złe towarzystwo tak 
łatwo і naylepszego zepsuć može, iż 
człowiekowi młodemu naybezpieczniéy 
iest unikać samego nawet widoku ze­
psucia i zgorszenia. Tak więc, móy 
synu, nie tłum w sercu twoiém żadne­
go uczucia lub poruszenia, któreby cię 
pobudzało do cnoty; nie znieważay nie*
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Wonności twoiéy nieczystą myślą lub ża- 
^z^ a zawsze odwracay uwagę i oczy 
°d wszelkich bezprawiów i bezczelności, 
abyś tém większy miał od nich wstręt 
1 obrzydzenie. Poznawszy należycie two- 
16 obowiązki, uzbroiony stałą chęcią do­
brze czynienia, złymi niegodziwym za- 
chceniom opieray się; gdzie idzie o 
słuszność i sprawiedliwość, wszystkich 
zapomniy względów i pełń odważnie co 
twoia powinność ci kaze. Do czego z 
^^ywiekszą dla mnie pociechą, widzę 
1UŽ w tobie piękne usposobienie serca; 
pilnie ie tylko ozywiay i pielęgnuy, 
aby ten święty płomień nie zgasłod gwał­
townych zawiewów żądz, namiętności i 
złego przykładu.

Jeśli téy ci nayžyczliwszéy prośbie 
kochany synu, zadość uczynisz, nie da- 
^mne będą wszystkie twoie starania, 
Wreszcie choćby i naywiększe ofiary dla 
Własnego dobra l zaszczytu łożone. Za­
wsze miły i wdzięczny sobie samemu, 
szczęśliwie i spokoynie iak świetna gwia- 
2da ten krótki zawód życia przebiegniesz.* 
ani ci się zljyt dolegliwemi staną nay- 

9



^3 PAMIĄTKA

większe smutki i utrapienia nie z two- 
iéy winy pochodzące; ani cię w pośród 
powodzeń twoich smutne twarze ota­
czać będą, skoro się zbliżysz dobrocią 
do bóstwa darzącego pokoiem i szczę­
ściem.

Kończę słowy Ewangelii: » Błogosła- 
«wieni, co maią czyste serce bo oni 
«Boga oglądać będą.» Tę myśl będę 
mógł lepiéy ci rozwinąć i wyświecić 
mówiąc o naszëy religii chrześciańskiey 
i boskim ićy założycielu.



PO DOBRYM OYCÜ. 99

ROZDZIAŁ X.

O RELIGII.

==

Synu! oto są odlegle Nieba
Przez cnoty do nich tor prawy; 
Często ci w górę poglądać trzeba 
1 czytać twoie ustawy. (1) 
Na cóż ci kiedy może się przydać, 
Scieszkami chodzić zdrożnemił 
Z tćy wysokości wszystko tam widać 
Co człowiek robi na ziemi.

£ OZNANIE prawdziwego Boga i od­
dawanie mu głebokiey czci szczerem i 
ukorzoném sercem iest zasadą religii.

Kochany synu! spoyrzyi na ten świat 
szeroki pełen wielkich dziwów stwo­
rzenia ; poglądniy na gwiaździste niebo, 
gdzie tysiące słońc, w niezmierzonem

(1) Twoie zamiast nadane ci ustawy. 
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kołnią przestworzu, rozpomniy sobie, 
iak one odwiecznym i niezachwianym 
porządkiem bieg swóy od początku świa­
ta odbywaią, a uznasz ze wszech miar 
niepodobieństwo, aby taki ogrom wi­
dzialnego świata na przeciw którego 
ziemia nasza iest proszkiem niedoy- 
rzanym, sam się z siebie utworzył, i 
stałe utrzymywał. Nie, zaiste; iest Bóg 
wszechmocny , co iedném swoiéy woli 
skłonieniem wszystko wywiódł z nicze­
go i wszystkiemu pannie.

Niedoyrzany oku robaczek , równie 
iak słoń ogromny; kilkodniowe rośliny, 
równie iak stuletnie dęby; a cóż do­
piero człowiek ciałem naylichszemu zwie­
rzęciu podobny, a duszą do rzędu nay- 
doskonalszych istot zbliżony, iakže wi­
doczne noszą na sobie piętna wszech- 
mocności Boga stworzyciela i iego mą­
drości bez granic!

Zastanów się tylko nad tą cudowną 
siłą, która w tobie czule, myśli i chce, 
i weyrzyi w głąb serca twego; któż tam 
szlachetne uczucia, dobroć i tyle pię- 
knych zaszczepił przymiotów? Zkąd się 
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w has wzięła owa moc przeglądania wie- 
lu rzeczy nadal? Zkąd czucie prawdy і 
piękności? Zkąd dar rozpoznawania złe­
go od dobrego? Zkąd uczucie naszych 
obowiązków wtenczas nawet, kiedy ku 
złemu skłoniliśmy wole ? Wszystko to 
Wskazuie nawet mądre zamiary i do­
broć nieskończoną Stwórcy twoiego, co 
has nie na próżno udarował tylą przy­
miotami, i wielkie dla nas przeznacze­
nie w przyszłości zamierzył.

Uważże teraz, móy synu, ze wzbio- 
rze wiadomości ludzkich nie masz tak 
niewątpliwey prawdy iak bytność Boga, 
lego wszechmocność, mądrość, i wyż­
sze w przyszłćm życiu przeznaczenie 
człowieka udarowanego duszą nieśmier­
telną. Wzmacniay w sobie to przeko­
nanie, lecz razem nie przypisny zbyt 
wiele rozumowi, i iego nieudolność w 
rzeczach wyższych nad nasze poięcie 
pokrzepiay wiarą i ufnością w Bogu. 
Bez tćy wiary serca ukorzonego wszech- 
mocnością boską wszystkoby dla nas 
nierozwiązaną stało się zagadką; a ieśli 
stworzenie świata widzialnego bez Stwór- 
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су, ieśli dziwnego składu i porządku W 
którym wszystko pewną kolcią idzie 
i następnie po sobie, bez madréy wszech- 
mocności poiąć nie możemy, cóż do­
piero powiemy o świecie moralnym ? 
Gdzież nagroda cierpiącćy i prześla- 
dowanćy cnoty ? na cóż tak wielki ro­
zum w tak wątłem i ufomnëm ciele ? 
gdzież pociecha w nieszczęściu którego 
nie z własney doznaiemy winy? Jest więc 
Bóg co w nas nayskrytsze wyczytuie 
myśli, iest kara i nagroda dla nas zgo­
towana w przyszłości, za złe lub do­
bre sprawy w tém życiu.

Powierzchowna to nauka wiecéy ie- 
‘B i­szcze 1112 slepa niewiadomose prowadzi 

do niedowiarstwa; oświecenie rozumu 
ir.ylepićy serce twoie, ukochany synu, 
do prawdziwéy religii przygotować mo­
że. Żywe uczucie wzniosłych moralno­
ści obowiązków, które wraz z wiarą w 
Boga i nieśmiertelność duszy iest zasa­
dą naszéy religii świętćy, do należytego 
pełnienia cnót chrześcianina i obywa­
tela , i do nieokaźney zniewoli cię po­
bożności. Jak zaś nasze chęci i zamia-
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ry Są niby duszą wszystkich mów і 
czynności naszych, tak znowu myśl w 
catey szczerościi zupetném wylaniu ser­
ca podniesiona do Boga iest duszą mo­
dlitwy, która nas łączy z niebem i do 
niego droge otwiera. Unikay, synu , 
czczych pozorów udaney pobożności, 
ktoremi zwykle obłudne hib intereso­
wne przykrywa się niedowiarstwo, bo 
takich Chrystus Pan przyrównywa do 
pobielanych grobów wewnątrz pełnycli 
proclili i zgnilizny. Czystém sercem i 
nieskażonem sumieniem, naylepiéy się 
wypłacisz z winnego hołdu Panu two- 
iemu, który wszystkie twoie myśli i 
czucia przenika. Lecz i na samych tyl­
ko choćby naylepszych chęciach nie 
przestaway ; nie dość na těm, abyś 
strzegł pilnie twoićy niewinności, i ni­
komu žadnéy nie wyrządzał krzywdy, 
trzeba się ciągle ćwiczyć w cnotach 
chrześciańskich, których pełnieniem nay- 
milszą Bogu cześć oddawać możesz. Bóg 
dobroci nieskończoney i miłosierdzia , 
nawet wśród naywiększych cierpień i 
dolegliwości, szczęścia nam nie za-
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grodził, otwieraiąc dla nas zródło nie­
przebrane pociechy i nadziei w przy­
szłości; ztąd ufność nieograniczona w 
iego boskiém miłosierdziu, icst naypier- 
wszą cnotą i powinnością prawego clirze- 
ścianina , która nam nie daie ślepo 
do rzeczy ziemskich się przywiązywać, 
i wskazuje wyższy cel naszych starań 
i zabiegów nayusilnieyszych. Bóg po- 
kolu i zgody przeznaczając nas do ży­
cia społecznego dla wzaiemnéy ulgi і 
pomocy, nakazał nam zgodę, jedność i 
miłość braterską, nakazał cześć i ule­
głość winną prawom i zwierzchności 
nad nami ustanowionéy. Tenże Bóg 
zbawiciel nasz i odkupiciel przykładem 
swoim i nauką pokazuje nam, iak ma­
my się poświęcać dla bliźnich, iak zie 
dobrem płacić, iak się nie wynosić w 
naywiekszém szczęściu i sławie ani upa­
dać w ucisku i pognębieniu , iak się za­
wsze zgadzać z wolą Naywyższego i do­
pełnić godnie swoiego powołania.
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ROZDZIAŁ XI.

O BOSKIM RELIGII CHRZESCIANSKIEY 
ZAŁOŻYCIELU.

Zadem człowiek tak głęboko wszech- 

mocności boskiéy myślą nie zdołał doy- 
rzéé, żaden tak wyłącznie w wyższym 
tylko świecie i w takićy nie żył świę­
tości, iak syn boży dla zbawienia grze­
szników na ziemię zesłany.

W różnych czasach , iakby cudem , 
powstawali wyżsi nad wiele swóy lu­
dzie, którzy mądrością, cnotą i nieska- 
zitelném sercem wszystkich celowali, i 
iak iasne słońce ludziom do świątyni 
czystóy prawdy przyświecali. Oni byli 
dla drugich światłem, wzorem i zbu­
dowaniem. Lecz żaden ze zbawicielem
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naszym porównać sie nie może; on tyl- 
ko ieden stoi na najwyższym szczeblu 
świętości, iaśnieiącćy blaskiem Boga sa­
mego. On nam swoię boską naukę 
pełną prawd naywzniośleyszych i prze« 
pisów życia, zmysłowo i niby dotykal­
nie podał i wyświecił. -Żaden ieszcze 
człowiek, drogą talc niepoiçtéy świąto­
bliwości nie postępował. Żadne ieszcze 
serce tale nadludzką nie pałało dobro­
cią. Tylko chwałę niebieskiego oyca 
po świecie rozszerzać, serca ludzkie do 
przyięcia iego rozkazów gotować i wolę 
iego wypełniać sobie zamierzył. Był on 
synem boskim :

Oyciec i la iesteśmy tedno.
Co za szlachetna prostota, a razem iak 

wielka myśl zawiera się w tycli słowach 
Chrystusa. Żadne dzieło nayświetniej- 
szego dowcipu, kochany synu, tale mi­
łym i słodkim nie przemawia ięzykiem; 
żadne tak nie unosi nas i nie przywia- 
zuie do siebie, lak ewangelia czytana 
w samotności i z rozwagą. Z niskąd pię­
kniejszych nadziei czerpać, nigdzie tale 
głębokićy nauki wyczytać nie można.
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Zaden z mędrców ułomności ludzkich, 
tak dobrze nie zgłębił, a przecież żaden 
tyle dla dobra ludzkościnie uczynił; nikt 
tyle nie doświadczył niewdzięczności i 
prześladowania od współczesnych, a 
przecież Chrystus miłość bliźniego za 
gruntswoićy nauki położył; srodze prze­
śladowany nie przestawał dobrze czy­
nić. Opuszczony w nieszczęściu, na los 
swôy nie narzekał. Zpotwarzany i mę­
czony, szczęście, cnoty i pociechę w około 
siebie rozsiewał, i ieszcze na krzyżu za 
prześladowców się modlił : odpuść im , 
Panie^ bo nie wiedzą, co czynią.
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ROZDZIAŁ XIL

NIEKTÓRE SLOWA CHRYSTUSA, 

кJDlogoslawieni ubodzy duchem; abo- 
« wiem ich iest królestwo niebieskie. 
« Błogosławieni, którzy płaczą, abowiem 
« oni będą pocieszeni.

« Błogosławieni, którzy łakną sprawie- 
«dliwości : abowiem oni będą nasy- 
« ceni.

« Błogosławieni miłosierni; abowiem 
« oni miłosierdzia dostania. Bło^osła- 
« wieni czystego serca: abowiem oni Во­
сс ga oglądać będą.

« Błogosławieni pokóy czyniący: abo- 
« wiem nazwani będą synami božemi. 
« Błogosławieni, którzy cierpią prześla- 
«dowanie dla sprawiedliwości, abowiem 
«icli iest królestwo niebieskie.
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* А który cię prosi, day mu, а od 
” tego który chce od ciebie pożyczyć 
"nie odwracay się.

« Słyszeliście, iž powiedziano: będziesz; 
«miłował bliźniego swego, a będziesz 
« miał w nienawiści nieprzyiaciela twe- 
«go, a ia wam powiadam: «miłuycie 
« nieprzyiacioły wasze ; dobrze czyńcie 
* tym, którzy was maią w nienawiści, 
« a módlcie się za prześladujące i po- 
*twarzaiące was. — A gdy czynisz iał- 
* mužně, niechay nic wie lewica twoia, 
«co prawica twoia czyni. A gdy się 
« modlicie, nie bądźcie iako obłudni- 
«су, którzy się radzi w bożnicach i na 
«rogach stoiąc modlą, aby byli wi- 
«dziani od ludzi: za prawdę powiadam 
« wam , wzięli iuž zapłatę swoią. A 
« modląc się nie mówcie wiele, iako 
« poganie , abowiem mniemają, iž wie- 
«lomówności swoiey będą wysłuchani. 
«Nie bądźcież tedy im podobni, abo- 
« wiemci wie oyciec wasz, czego po. 
«trzebuiecie, pierwéy niżbyście prosili, 
« Wy tedy talc się modlić będziecie :

10
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«Oycze nasz któryś iest w Niebie- 
« siech i t. d.

«Nie skarbcie sobie skarbów na zie* 
«mi, gdzie rdza i mól psuie i gdzie 
« złodzieie wykopywaią i kradną. Ale 
« skarbcie sobie skarby w niebie: gdzie 
« ani rdza ani mól nie psuie, i gdzie 
« złodzieie nie wykopuią i nie kradną.

« Abowiem, którymbyście sądem są» 
« dzili, sądzeni będziecie, i którą mia- 
«rą mierzyć będziecie, odmierzą wam.

« A cóż widzisz źdźbło w oku brata 
«twego, a tramu w oku twoiém nie 
« widzisz.

« Wszystko tedy cokolwiek chcecie 
« aby wam judzie czynili wy im czyń- 
« cie, boć ten iest zakon.

« Wchodźcie przez ciasną bramę, 
« abowiem szeroka brama i przestron- 
«na iest droga która wiedzie na za- 
«tracenie.

« Strzeżcie się pilnie fałszywych pro­
ce roków, którzy do was przychodzą 
« w odzieniu owczém , a wewnątrz są 
«wilcy drapieżni.- Z owoców ich po­
rt znacie ie. Iźali zbieracie z ciernia
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« iagody winne, abo z ostu figi?.... 
« Oddajcież co iest Cesarskiego Cesa-
* rzowi, aco Boskiego Bogu »
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ROZDZIAŁ XIII.

O ŻYCIU SPOŁECZNEM.

ilo, com dotąd zebrał i ułożył w tem 
piśmie na pamiątkę dla ciebie, móy 
synu, možeby ci iuż wystarczyło wży­
ciu ustronném i odludném, gdziebyś 
był iedynie zaięty kształceniem twoiego 
rozumu i serca. Lecz do życia społe­
cznego zrodzony i wychowany, nie wie­
dząc w iakich się znaydować będziesz 
okolicznościach, ani nawet, iaki sobie 
obierzesz stan i powołanie, nierazbyś 
w naywiekszéy zostawał niepewności lub 
błędzie, gdyby ci przyszło ze szkolne- 
ini tylko wiadomościami i nauką puścić 
się w świat, gdzie tyle iest dróg i ma­
nowców, tylu przewodników niepewnych
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1 niebespiecznych , tyle łudzących po­
zorów і ponęt do złego. Pewnieby сіє 
zbyt drogo kosztowało własne doświad­
czenie i może byłoby nieraz zapoznem. 
■Ani tu można przestać na ogólnych mo­
ralności przepisach, co pod dozorem 
domowym lub szkolnym są wystarcza- 

race dobrze wychowanemu młodzień­
cowi ; oneby cię ieszcze nie dość u- 
bespieczyły. I dla tego umyśliłem daléy 
przeciągnąć dawane ci uwagi i ostrze­
żenia stosuiąc ie zawsze do twoiego 
dalszego pożycia z ludźmi z któremi 
weyść masz w nowe i bezpośrednie sto­
sunki. Do tycli czas dom rodziców i 
szkoła były dla ciebie światem, towa­
rzysze i przewodnicy twoiéy młodości 
składali całe społeczeństwo iakby umy­
ślnie zebrane ku twéy nauce i zbudo­
waniu. Jeżeli nawet miałeś kiedy przed 
sobą złe i gorszące przykłady, to złe 
wytknięte i zganione lub ukarane, słu­
żyło ci na przestrogę. W każdym wą­
tpliwym i trudnym razie było ci łatwo 
znaleść potrzebną radę i pomoc; maiąc 
dla siebie zawsze otwarte serca i usta

I-O* 
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rodziców twoich i nauczycieli. Miałeś 
czas całodzienny rozłożony na przepi­
sane ci zatrudnienia i prace naukowe, 
przez co ubezpieczony byłeś od pró­
żniactwa i ognuśnienia , a rówiennicy 
twoi dawali ci tylko pole do szlache- 
tnego współzawodnictwa w naukach- 
albo też do wspólnéy zabawy i przy- 
iemności. Cóż to za nowy świat otwie­
ra się teraz przed tobą, a iednak bar­
dzo podobny do tego w którym dotąd 
żyłeś. Uwažay pilnie i podobienstwo i 
wiecéy leszcze różnicę między iednym 
a drugim. Tu iuż rozłączony z rodzi­
cami twemi, wzięty z pod dozoru na- 
uczycielów, nauczycielem i przewodni- 
kiem twoim sam będziesz ; ieżeli się 
nie dasz prowadzić nikomu, wyszedł­
szy na tę nieszczęsną wolność którćy 
tylu niebacznych młodzieńców naduży­
wa. Przyiaźń rzetelna i szczera może ci 
wiele dopomódz, ale też fałszywa i pło­
cha zdradzić cię może. Nadewszystko 
ostrzegam cię, móy synu, nie miéy się 
za wolnego i niepodległego, ztąd , że 
ci zatrudnienia twoie i sposób życia 
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obierać wolno. Będziesz zawsze w o- 
bliczu Boga i sumienia twoiego, będziesz 
pod strażą prawa, kierunkiem władzy 
kraiowéy i wpływem wszystkich, co cię 
otaczać maią, nawet w każdym wzglę­
dzie niższych od ciebie i tobie podle- 
palących.

Ani ci wolno brakować ludźmi i od­
dzielić się zupełnie od złych i prze­
wrotnych, bo nie zawsze ich poznasz, 
a często nawet poznawszy nie możesz i 
ani powinieneś od nich unikać i stro­
nić; owszem naywięcćy ci na tém zale­
ży, abyś sobie wszystkich mógł znie­
wolić i zobowiązać. Chociaż często­
kroć skutek twoich starań i zabiegów 
będzie niepewny , nie ustaway wraz 
przedsiewziętym zamiarze, a nic nic 
przedsiębierz bez należytego namysłu i 
rozważenia.

Może ci nieraz przyydzie w nayle- 
pszych chęciach i zamiarach zostać za­
wiedzionym, doznawszy od ludzi wie­
chy przeszkody i oszukania niżeli po­
mocy i szczerości. Nie przeto iednak 
przypuszezay do twego serca ślepą nie­



ІiG РАМІ АТКА.

ufność і podeyrzliwość, a těm bardziëy 
nienawiść ku wszystkim nawet ci nie­
znanym osobom, u których stale na 
szacunek i przychylność zasługiwać so­
bie winieneś.

Twoia rzecz bydź przyiacielem ludzi, 
pełnić względem nich wszystkich cnoty 
towarzyskie, wykonywać ściśle wszystkie 
obowiązki twego powołania, nie wiele 
zważaiąc, íakim líto lest lub będzie día 
ciebie; chybaby to z urzędu lub obo­
wiązku do ciebie należało.

Wolisz mieć niewdzięczników, niżeli 
sam icli liczbę pomnożyć; wolisz z po­
trzebną wyrozumiałością na błędy i 
zdrożności ludzi, zalać się urządzaniem 
życia własnego, niżeli na drugich po­
stępowanie zbyt oczy otwierać, i wpa­
dać często w próżne i złorzeczliwe na­
rzekania, ziębiąc w sobie ochotę do 
wytrwania w dobrćm. Twoia rzecz mi­
łować prawdę, naukę, cnotę, honor i 
sławę; leżeli ta ostatnia bez krzywdy 
ludzkości, da się osiągnąć. Nie zapo- 
minay także o swoiém zdrowiu, szczę­
ściu i spokoyności domowéy, byleśnic
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szukał zysków nieprawych, i nie prze­
bierał miary uciech i przyiemności, 
choćby nayniewinnieyszych. Cierpliwym 
i mężnym umysłem, znoś choćby nay- 
większe twoie uciski i dolegliwości, 
zwłaszcza nieuchronne, których odwró- 
cić nie było, albo nawet nie będzie w 
twéy mocy. Nie zakładay sobie wiel­
kich nadziei, a mniéy doznasz tęskno­
ty i żalu.

Codzień pamiętay przed sobą samym, 
zdawać krótką sprawę z twoicli czyn­
ności, myśli,chęci i usiłowań, abyś wie­
dział dostatecznie , coś dobrego uczy­
nił, w czém chybił, i co ieszcze iest do 
nadgrodzenia. Czytania xiązek nie za- 
niedbuy, w których szukay, nie saméy 
tylko nauki, ale i miłego towarzystwa. 
Tu wybór prawie zupełnie od ciebie 
zależy, możesz daleko łatwiey brakować 
xiažkami niž ludźmi.

O czém wszystkiem będę miał ieszcze 
sposobność mówić szczegółowo w dal­
szym ciągu moiego pisma.
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ROZDZIAŁ XIV.

O ZAMIŁOWANIU PRAWDY.

Wielkie mnóstwo rzeczy w około 

człowieka, i w nim się znayduie, które 
poznać i zgłębić powinien. Wrodzoną 
iest nam chęć poznania zachodzących 
pomiędzy nami a światem , ludźmi i 
stwórcą stosunków, ta chęć iest rzeczy­
wiście gruntem i początkiem miłości 
prawdy. Lecz prawda do obszerney 
okolicy przyrównaną bydź može, każdy 
część téy okolicy obeyrzał z którćy o 
całości wnioskuie i sądzi těm skwa- 
pliwiéy i śmielćy, im mniéy widział i 
poznał. Niewiadomość iest słabych u- 
mysłów powieką, i nigdy ludziom po­
żyteczną bydź nie może, bo łatwo błę- 
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dy za prawdę brać zwykła. Nie wszy­
stko bowiem tak się dzieie na świę­
cie, iak się nam na pierwsze zwróce­
nie zmysłów i rozumu wydaie, łudzą 
nas i obłąkaią pozory, a nierzadko za­
miast prawdzie przesądom i błędom hołd 
oddaiemy. Nie možna iednak powie­
dzieć, abyśmy z przyrodzenia skazani 
byli na wieczne zostawanie w błędach, 
do których leželi nawet niebacznie 
lgniemy, to dla tego, że się w nich za­
wsze cokolwiek przymieszaney prawdy 
znayduie. Uważmy leszcze i to , że 
mamy przyrodzoną zdolność do odkry­
cia prawdy i rozróżnienia ićy od po­
mysłu i błędu, co też lest wolném za­
trudnieniem rozumu.

Chcąc w świecie widzialnym poznać 
rzecz, iak iest w istocie, potrzeba ią ze 
wszech stron obeyrzéé i porównać z 
innemi, które z nią maią blizkie po­
dobieństwo, wspieraiąc iedne zmysły 
drugiemi i trzymaiąc one ciągle pod 
strażą i przewodnictwem rozumu. Tą 
drogą Newton, tą nasz Kopernik, A- 
dam Smith i tylu innych, przyszli do 
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odkrycia prawd, które wiecznie pra­
wdami zostaną.

Wydobycie prawdy z odmętu grubych 
i zastarzałych błędów iest naywiekszą 
dla człowieka myślącego roskoszą któ- 
réy tylko ten može mieć wyobrażenie, 
kto choć iednym ważnym wynalazkiem 
lul) odkryciem ludzkości się przysłużył. 
Z zaszczepioną od dziecinnych lat w ser­
cu twoiém religią i moralnością, bez­
piecznym do świątyni prawdy postę- 
puy krokiem, bo płytkie i powierzcho- 
wne poznanie rzeczy do bezbożności, 
rozwiązłego myślenia i szkodliwych dla 
społeczeństwa mniemań prowadzi.

Prawdziwa nauka długą i cierpliwą 
pracą i rozważaniem pilném zgłębiona 
utwierdzi cię, kochany synu, w religii 
przodków, naywzniośleyszych moralno­
ści obowiązków nauczy, w sercu twoiém 
ku Panuiącemu cześć i przywiązanie, 
uległość prawom i rozkazom zwierz­
chności ustali , i w tych zbawiennych 
uczuciach slodkićm przekonaniem na 
zawsze cię utrzyma. Wtedy, lecz wte­
dy dopiero żadne wykrętne i obłudne
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nieprzyiacioł porządku rozumowania о* 
błąkać cię і zaślepić nie potrafią.

Zwykle prawda nie prędko do prze­
konania trafia, i nie zaraz wpływa na 
postępki nasze; wszelako natychmiast 
chwieie błędem i kroplami niby wsię- 
ka do rozumu i serca; dla tego szcze­
rą miłość prawdy iak nayusílniéy w so» 
bie pielęgnuy i wzmacniay.

Nabyte od dzieciństwa wiadomości i 
wyobrażenia w doyrzalszym wieku roz- 
trząsay. Nayczęścićy z młodości wiele 
nprzedzen, wiele niedoiaśnionych i nie­
zupełnych myśli, wiele nà pół pra­
wdziwych mniemań wynosimy; te пау- 
pilnjeyszego wymagaią sprawdzenia i 
rozbioru. Može w těm roztrząsaniu wie­
le stracisz wiadomości, i mniey umie- 
iącym się ujrzysz; lecz takie oczyszcze­
nie rozumu z błędów iest naylepszym 
nabywania nieomylnych wiadomości po­
czątkiem; bo w tym względzie mądrość 
iest przymiotem odjcmnym tylko; tak, 
iž im kto mniéy ma fałszywych o rzeczach 
wyobrażeń, im mniey uprzedzeń i prze­
sądów , tém światleyszym nazwać się 

11
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može. Chociażby iakowy błąd powsze­
chnie prawie przyięty, a przez ciebie 
doyrzany i odsłoniony łechtał twoię 
miłość własną , podchlebiał próżności, 
choćby naybardziéy szczęściu twemu 
sprzyiać się zdawał, winieneś dla miło­
ści prawdy odrzucić go; bo błąd nigdy 
ani społeczności, ani nam samym, ze 
wszecli stron rzecz uważaiąc, pożyte­
cznym bydź nie może, choc się często 
pożytecznym zdaie. I na odwrót zno­
wu prawdę choć na pozór nienawistną, 
cierpką, długim nałogiem zagnieżdżone­
mu mniemaniu przeciwną, zamiłuy z 
serca, i chętnie przyimiy do twego ro- 
zumu i przekonania, bo pożytki pra­
wdy na całe twoie rozciągną się życie, 
choć na chwilę razić nas ona może i 
szkodzić się zdaie.

Tę miłość prawdy, kochany synu, 
którą ci tali usilnie zalecam, okazuy w 
twoich postępkach. biech życie twoie 
bedzie wiernym duszy obrazem. Obłu­
dna przykrytość iesl fortelem nikcze­
mnych tylko umysłów, które niechę- 
tném udawaniem cnoty, hołd cnocie
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oddala. Piękna dusza w pięknych prze- 
bila się i okazuie postępkach, które 
nayniecnotliwsi nawet i nienawistni lu­
dzie ocenić umieją, wielbiąc mimowol­
nie to w drugich, czego sarninie maia.
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1

ROZDZIAŁ XV.

O SZCZEROŚCI,

Óa ludzie skryci i utaieni, w których 
częstokroć więcćy złego domyślamy się, 
niż w nich iest rzeczywiście. Tacy nay- 
więcćy wzbudzali} obawy i nieufności 
przeciwko sobie, choć może niesłusznie. 
Lecz zwyczaynie sądzimy z pozorów, 
niekiedy nawet inaczéy sądzić nie mo­
żemy, ztąd pochodzi, iż ludzie nawet 
poczciwi i szlachetni od skrytych od- 
stręczaią się i stronią.

Są znowuž tacy , którzy zmieniaią 
barwę charakteru tysiącznym sposobem 
wedle widoków swoicli i okoliczności 
w iakich się znayduią; co zawsze w 
wątpliwćy i dwuznaczney okazuią się
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postaci, со nayiaśnieyszą sprawę za­
ćmić i zawikłać umieią , i nie maiąc 
ani w słowach, ani w postępkach swo­
ich szczerości, zawsze krętą postępuią 
clrogą. Jestto nader niepewny i nikcze­
mny rodzay ludzi, z którymi uczciwy 
człowiek naymnieyszego spólnictwa mieć 
nie rad i nie powinien.

Unikay pilnie, kochany synu , tych 
dwóch wad, znanych pod nazwiskiem 
skrytości i wykrętarstwa : bo pierwsza 
z nich, choć wolna iest od obłudy, 
odeymuiąc nam zaufanie drugich ozię­
bia nas i zniechęca do pięknych czy­
nów; drugą wszyscy cnotliwi brzydzą 
się i pogardzają.

Jak miło podzielać z drugiemi, co nas 
naywięcćy obchodzi , czy w szczęściu, 
czy w niedoli i utrapieniu ; tak znowu 
okropna rzecz przed wszystkiemi się 
zamykać i taić, kiedy kto w nadzwy- 
czaynym zbiegu okoliczności, czuie się 
do tego zmuszonym. Taiemnica gdy 
ią koniecznie ukrywać potrzeba poró­
wnać się može do skarbu w ziemi za-

11
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kopanego, który tarn naylepiéy leży 
przez czas woien i zaburzeń.

Jabym pragnął, kochany synu, abys, 
czy w mowie, czy w postępkach twoich 
szedł zawsze otwarcie i prosto, i miał 
zawsze w ustach co w sercu. Nierozsą­
dnie byłoby wszystkie zdania swoie, i 
myśli, i postanowienia bez potrzeby 
wyławiać i rozgłaszać, bo gadatliwością 
która wcale nie z otwartości ale z nie­
rozwagi i głupstwa pochodzi, naylepszéy 
sprawie zaszkodzić można. Nayszla- 
chetnieysi i pełni rozsądku ludzie u- 
mieią milczyć, lecz mówią i postępuią 
otwarcie, bo z czémžeby się kryć mie­
li? Piękne ich chęci i postępki nie lę- 
kaią się światła, śmiało tedy mogą ser­
ce swoie odsłonić, i nayskrytsze wyia- 
wić myśli, chociaż nie wszystkim.

Bądź, synu, otwartym i szczerym lecz 
razem roztropnym i przezornym, abyś 
nie wyławiał przed człowiekiem nikcze­
mnym lub niegodziwym, coby tobie 
albo komu innemu zaszkodzić mogło.

Są wprawdzie szczególne względy i 
okoliczności nakazuiące ostrożność nay-
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Większą, iednakowoż uczciwy człowiek 
rzadko, a może i nigdy w takićm nie 
znajduje sie położeniu, žeby skrytość 
swoię płaszczem otwartości i szczerości 
pokrywać musiał, maiąę [volto sciolto, 
pensieri stretti} twarz otwartą а zam­
knięte myśli. Chroń sie, synu, i tego 
rodzaiu obłudy pozorną szczerością u- 
barwionéy; wolisz się wyrzec naywie- 
kszych pożytków, niž zdradliwie i pod­
stępnie one pozyskiwać; zwłaszcza gdy 
i naypewnieyszą i najbezpieczniejszą i 
najkrótszą drogą, do zasłużonego zna­
czenia i czci wiodącą, iest droga cno­
ty i zasługi. Tą zawsze postępuy, sy­
nu, choćbyś miał dla siebie same nie­
szczęścia znaydować; lepićy się wyrze- 
kniy nadziei lepszego losu i zeydź na 
niższy stopień, abyś mógł sobie przy- 
naymniéy spokoyność i bezpieczeństwo 
zapewnić.
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ROZDZIAŁ XVI.

О SKROMNOŚCI.

L SERCA życzę ci, kochany synu, abyś 

sławę otwartego i szczerego człowieka 
u ludzi pozyskał; lecz i naylepsze przy- 
mioty, wyszedłszy z granic sobie wła­
ściwych zamieniały się na wady. Otwar­
tość i szczerość, często się wyradza na 
nieskromność i zuchwały zarozumia­
łość, wadę bardzo w młodzieży pospo­
lity choć nader niemiły.

Młodzieniec czuiacy się na siłach , 
lecz bez dogruntowanéy nauki, bez do­
świadczenia, azatém bez znaiomości lu­
dzi i świata, rozumie po odbyciu kil- 
koletniego nauk biegu, że iuż wszy­
stkiego poięciem swoiém dosięgnąć t 
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wszystko objąć zdoła. To czego się 
nauczył, tak iest u niego wielkićm i 
ważnem, że co mu leszcze umieć po- 
zostaie, ma za rzecz zbyt małą i ni* 
kczemną, zaledwo godną swoiéy uwa­
gi; a tak wielką przywiązuie cenę do 
każdego płodu swoiego pióra, iak gdy­
by nikt oprócz niego nie doszedł ta- 
iemnicy gruntownego myślenia i udzie­
lania drugim swych myśli. Starzy do­
świadczeni, którzy z zimną rozwagą za­
wsze postępuią i nie tak skwapliwie 
sądzą, a leszcze ostrożniej uogólniaia, 
którzy nad myślami iego i bystrością 
dowcipu nie unoszą się, i płodów zago­
rzalcy nie uwielbiaią imaginacyi, są w 
oczach iego zimne i oboiętne stworze­
nia, których skrzepły dowcip i stępio­
ny umysł nic iuż wykonać ani nawet 
ocenić nie zdolny. Z politowaniem i 
uśmiechem pogardy na nich ów mło- 
dzik pogląda, nie pomny na to, że 
smutno mu będzie kiedyś, doczekawszy 
podeszłego wieku, podobnie bydź uwa­
żanym od młodych. Cóż, gdy się po- 
każe w iakowem społeczeństwie; wszę- 
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cizie radby przyświecać i występować 
na popis , rozprawia głośno i zaufale 
gdzieby milczyć należało , o najwięk­
szych rzeczach claie wyroki od razu, 
wszystko on lepiéy wié i przenika ni­
żeli drudzy; a uwiedziony miłością wła­
sną zwyczajne oznaki grzeczności, lub 
samo nawet milczenie ludzi światłych 
i rozsądnych bierze za pochwałę dla 
siebie i potakiwanie.

Lecz uważmy, со za los dalszy ta­
kiego zarozumialca ; oto, sam się wy­
nosząc a drugich upośledzając, wszy- 
stkich od siebie odstręcza i zraża ; ella 
ustawicznego popisu zaniedbując ćwi­
czenia swoicli zdolności, niedołężnieie 
na umyśle , i ieželi w nim pozostaną 
iakie dobre przymiotj, wszyscy, zwła­
szcza obrażeni oczj na nie zasłaniać, a 
wadj iego i zdrożności powiększać i 
rozgłaszać będą; tale zejdzie z czasem 
na ostatnią wzgardę i pośmiewisko , a 
przynaymniéy żadnego sobie zjednać 
szacunku u ludzi, ani iuž pogardzony 
i odrzucony utraconego losu odzyskać 
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nie zdoła, chybaby wcześnie się upa- 
miętał i bfçdy swoie poprawił.

Jakže znowu miła i uymuiącą iest 
skromność; iak zawsze, prosta, cicha i 
niewystawna, naywdzieczniéy iednak ku 
sobie zniewala. Jest ona przymiotem, 
bez którego niewinność, dobroć, szcze­
rość i cnota, nie maią okrasy, uięcia i 
wdzięku.

Skromny młodzian zaraz na pierwsze 
Weyrzenie podoba się i wszystkich 
do siebie przyciąga , każdemu chę­
tny i uprzedzaiący łatwo drugich do 
Wzaiemności obowiązuie; iego dobre chę­
ci mile przyimuiemy za skutek, iego 
małomowność, milczenie, a nawet przy­
znanie się w czém do niewiadomości 
bierzemy za rozum, podwyższaiąc w nim 
Wszystkie zalety a zmnieyszaiąc wady i 
nieudolności. Jeżeli mu kiedy zdarzy 
się pobłądzić wyrozumialiśmy na uchy­
bienia, wcale nie tracimy o nim nadziei, 
niyślemy owszem, że mu to nadal za 
dobrą posłuży przestrogę. Jego cześć, 
głębokie uszanowanie i uległość dla star- 
szych, iako też grzeczność bez przy= 

-
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sady dla równych i niższych, nie tylko 
mu icdnaia zaletę dobrego serca ale i 
roztropności.

Jednakowoż i skromność powinna być 
w pewnéy mierze; kiedy ta iest zbyte- 
teczną, lub nic w swoiém mieyscu, pręd­
ko się wyradza w nieśmiałość lub dzi­
kość. Ztąd pochodzi ciągła iakaś nie­
pewność i wahanie się w zamiarach na­
wet pięknych i pożytecznych: ztąd u- 
nikanie wszelkiego towarzystwa, a tém 
samem utrata wielu zobopólnych po­
żytków i przyiemności życia społeczne­
go-

Pilnie uwažay, móy synu, ludzi do­
brze wychowanych , iak oni umielą 
szlachetną śmiałość ze skromnością po­
godzić, iak przyiemnie zaymować i 
bawić bez okazania naymnieyszćy w so* 
bie próżności i chluby, iali są szczerzy 
i otwarci a razem roztropni i przezor­
ni na wszystko. W nich znaydziesz 
dla siebie naylepszy wzór postępowa­
nia, tego wzoru ściśle się trzymać po­
winieneś, ieżeli się nie chcesz narażać 
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często на bledý і uchybienia, które ci 
na zawsze zamknąć mogą drogę do po- 

ia sobie miłości i szacunku u lu­
dzi.

I2
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ROZDZIAŁ XVII.

* O ROZTROPNOŚCI.

oztropność iest pięknym i nader dla 
nas szacownym przymiotem, przez któ­
ry rozpoznaiemy, co, iak i kiedy mamy 
czynić lub nie czynić. Ten kto ma 
zawsze zamiary uczciwe i do icli osią- 
gnienia używa iak nayprostszych i iak 
naypewnieyszych sposobów, na roztro­
pnego imię zasługuie. Roztropność więc 
tak uważana nigdy nie iest zawadą i 
tamą, owszem naywiększą pomocą, a 
nawet pobudką do cnoty i poczciwo­
ści, bo ona otwiera nam oczy na to, 
cokolwiek dobrego uczynić możemy i 
razem przeszkody, niebezpieczeństwa, 
środki lub niepodobieństwo do wyko- 
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Mania pokazuie. Bez niéy częścieyby 
Das mogły unosić uczucia szlachetne, 
alebyśmy nieraz zawodząc nasze chęci 
i usiłowania odstręczali się od dobrze 
czynienia ; gdy przeciwnie poczynając 
sobie zawsze bacznie i roztropnie w do­
brém, nabieramy coraz większćy ocho­
ty i siły do nowych przedsięwzięć.

Na nieszczęście dla młodych ludzi 
roztropność iest prawie zawsze sku­
tkiem długich postrzeżeń i doyrzałego 
doświadczenia. Są prawdy, które nie 
łatwo oni przyymuią do swoiego serca 
i przekonania, zwłaszcza kiedy te się 
przeciwią ich skłonnościom i upodoba*- 
uiom; samo nawet doświadczenie zrazu 
nie wiele ma nad nimi mocy. Pozna- 
ią niekiedy złe, i przewiduią nadal smu­
tne wypadki, iednak puszczaią się na 
oślep, iak gdyby sami sobie nie dowie­
rzali. Mało takim pomogą przestrogi i 
przepisy, a naywiecéy dobre przykłady.

Kochany synu, nie zapatruy się na 
tych, którzy wszystko poprawiać i prze­
rabiać , i same tylko uroienia własne 
do skutku przywodzićby chcieli; owszem 
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nigdy nie przedsiębierz coby siły two- 
ie, wiek, і doświadczenie przechodzi­
ło, ani mieszay sie do niczego co z 
twoiém powołaniem żadnego nie ma 
związku, bo nic dobrego i chwalebne­
go nie zrobisz , a usiłowań bezskute­
cznych człowiek roztropny unika. Gdy 
zaś co z obowiązku lub powołania two« 
iego poczynasz, poczynay roztropnie 
oglądaiąc się i na cel i na środki. Nie 
dość na těm, żeby obrany przez ciebie 
zamiar i cel był chwalebny, potrzeba 
ieszcze aby użyte środki były godzi­
we. Kto gwałtu, podstępu lub innych 
niegodziwości do uskutecznienia choćby 
naylepszych zamiarów używa, chytrym 
iest tylko i przebiegłym ale nie roz­
tropnym, bo prawdziwa roztropność ile 
razy przewodniczy w wyborze czy śrzod- 
ków, czy celu, nigdy nam nic złego 
nie doradza. Taką roztropność zaleca 
Chrystus mówiąc do apostołów: «Bądź- 
« cie mądrymi iako węże, a prostymi i 
« niewinnymi iako gołębie.»
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ROZDZIAŁ XVIII.

О SPRAWIEDLIWOŚCI.

NrTUKT nie iest przeciwko sprawiedli­
wości, každý iq ma dla siebie i dla 
drugich za wielki obowiązek, zasługę 
i cnotę: iednakowoż tak mało liczymy 
ludzi sprawiedliwych. Oddawać cośmy 
komu powinni, nie wymagać od dru­
gich Więcćy nad to co nam od nich 
należy, czuiemy się bydź obowiązani 
nawet dla naszego własnego dobra i 
bezpieczeństwa. Oprócz więc moral­
nych pobudek i to nas leszcze zniewa­
la do szanowania praw cudzych, ażeby 
nasze były szanowane. Ale niewiado- 

.mość, duma, żądza panowania, choi- 
Wość ., zazdrość , zakamieniałość serca 

aa*
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naraża ludzi na popełnianie tysiącznych 
niesprawiedliwości dla marnycli wido­
ków , które im wystawnią lakową ko­
rzyść , przyiem ność lub upodobanie. Aby 
się uchronić tak szkodliwych wpływów, 
potrzeba nam od młodu bronić przy­
stępu do serca gwałtownym żądzom i 
namiętnościom, bo te prowadzą nas za­
wsze do niegodziwości lub znikcze- 
mnienia; potrzeba tłumić w sobie pró­
żność i miłość własną iako będące tak- 
że obfitém zrzódłem wykroczeń i błę­
dów; potrzeba nadewszystko wcześnie 
do zamiłowania prawdy i cnoty nawy­
kać. Jnaczéy będziemy gotowi wszystko 
poświęcić osobistym względom, albo dać 
się uwieść nayopacznieyszym uwidze- 
niom, które nam miłość własna za bez- 
mylne podaie, dopuszczając się niespra­
wiedliwości , bądź rozmyślnie i samo- 
chętnie, bądź mimowolnie i bez naszëy 
wiedzy. Tak tedy niesprawiedliwym 
iest, i ów cudzéy własności gwałtownik 
lub kradziežca, i potwarca lab zwo­
dzicie! fałsz udaiący za prawdę, i za­
gorzały wierszopis , co w zapale głowy
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zbyt swoie wiersze wynosi а drugich 
upośledza. Ani možná sie wyłamywać 
1 Uwalniać od sprawiedliwości dla ia- 
kich względów szczególnych bo ona 
’est wyższą nad wszystko, coby nas od 
Uiéy odwodzić mogło; bo bez nićy spo- 
łeczność żadnaby się nie ostala lub 
wiecznym byłaby teatrem wewnętrznych 
niezgod i zaburzeń. Często sobie wspo- 
minay, móy synu, iak uczynił leden 
ze znakomitych wodzów Greckich, kie­
dy mu podawano radę naykorzystniey- 
szą dla Rzpltéy a niesprawiedliwą; oto 
odrzucił ią, chociaż widział wszystkie 
korzyści. A sławny prawodawca Lo- 
krów, gdy mu przyszło wydać na wła­
snego syna wyrok utraty wzroku, ka­
zał iedno oko synowi drugie sobie wy- 
Це, i wolał naysrozszą karę z wino- 
Waycą podzielić, niž nadwerężyć prawo, 
które sam postanowił.

Bierz ztąd wzór, móy synu , i pra­
widło postępowania, pomniąc zawsze i 
na to, ze święta religia nasza kaže na- 
Wet urazy przebaczać, dobrém za zře 
płacić, bydź z iak naywiększą dla sie- 
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bie surowością, a łagodnoscią i pobła­
żaniem dla drugich. Tu się dobrze 
stosuią słowa wybornéy bayki Lessynga 
w którćy owca tak kończy: «lepićy 
« krzywdę ponosić niżeli ia czynić.» 
Lecz nic nam nie zagradza wolności 
odpierania gwałtu i napaści. Mamy 
prawo i powinniśmy bronić życia, ho­
noru, maiątku swego lub drugich, prze­
stępcę ukarać lub go poddać karze , 
niżeliby przebaczenie miało zagrażać 
naszemu lub czyiemukolwiek bezpie­
czeństwu i spokoyności.

Owa zaś sławna od Cycerona przy- 
ieta maxyma, sumum jus saepe est sum­
ma injuria (ač/f ścisła sprawiedliwość 
bywa często największą niesprawiedli­
wością) ostrzega tylko o nietrafnem 
niekiedy wymierzaniu sprawiedliwości, 
nie przeto iednak ićy bieg ma się ta­
mować. Idzie tu iedynie o należytą o- 
strożność, abyśmy ślepo trzymaiąc się 
prawa sami nie pobłądzili.

W wątpliwym tedy razie lepićy dzie­
sięciu winnych uwolnić i na sąd Bo- 
<.ki zdać ich ukaranie, niżeli iednego
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Niewinnego niesprawiedliwie pognębić. 
Nikogo z nas nie chybi zasłużona kara 
lub nagroda, i leželi nie w tém, to 
W przyszłćm žyciu wymierzy ią nam 
naywyższy sędzia spraw naszych, a Mo­
narchowie ziemscy sprawiedliwością wię- 
céy leszcze niżeli władzą są zastępca­
mi Boga na ziemi. Szanuy więc, synu, 
Wszelką zwierzchność nad tobą posta­
nowioną i prawa pod któremi żyiesz. 
Nigdy na los twóy nie utyskuy, gdyby 
cię nawet nayniesłusznićy prześladować 
miano; ubezpieczony w twoićm sumie­
niu, ufay sprawiedliwości Boskićy ie- 
śliś sam nie zawinił nikomu i w twém 
postępowaniu z ludźmi zawsze parnie - 
tnym był na te słowa ewangelii: iaką 
wiarą mierzysz, taką będzie ci odmie­
rzono.

Nie tylko zaś w postępkach twoich 
ale i w mowie zachoway , synu , ścisłą 
sprawiedliwość względem osób nawet ci 
zawistnych, nieprzyiaznych i niemiłych. 
Chociażby oni w czem i na słuszną za­
służyli naganę, nie uważay ich ze złćy 
tylko strony, i nie oczerniay szczególniéy
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dla tego że tobie się narazili. Uczciwy 
człowiek nigdy ogólnie drugich nie po­
tępia, lecz o wadach milczy, a o zale­
tach mówi zawsze z pochwałą. Tak 
szlachetny sposób myślenia i postępowa­
nia uczyni cię nie tylko sprawiedli­
wym, ale i wyrozumiałym na błędy i 
zdrożności ludzkie; one bowiem, ieżeli 
w nas nieraz wzbudzaią sprawiedliwą 
obawę, zgrozę i zemstę, częściej wzbu­
dzać powinny żal i politowanie. Tego 
wymaga po nas miłość chrześciańska 
naymocniéy nam zalecona słowy i przy­
kładem Chrystusa, który się modlił za 
swych prześladowców śmierć mu gotu- 
iących.
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ROZDZIAŁ XIX.

О WYROZUMIAŁOŚCI I PRZEBACZANIU 

URAZ.

SZYSCYŚMY z przyrodzenia ułomni 
i podlegli błędom, które nieraz popeł­
niamy nawet mimo naszéy wiedzy i 
woli. Zadne iednak względy nie upo- 
Wazniaia nas do rozmyślnego źle czy­
nienia lub nierozwagi zawsze idacéy na 
oślep bez żadnego, celu. W postępowa­
niu naszém powinniśmy się wystrzegać 
naymnieyszéy zdrozności, iak naytro» 
skliwiéy unikaiąc wszelkich pobudek i 
ponęt do złego.

Lecz nie przepuszczaiąc sobie w ni- 
czém nie bądźmy zbyt surowymi wzglę­
dem drugich ; bo nie znamy i znać
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doskonale nie możemy wszystkich po­
budek і przyczyn ich postępowania; а 
w podobnych okolicznościach możeby- 
Śmy równie iak oni ulegli naszéy uło­
mności. Dla tego to, móy synu, owa 
nieugjęta cnota starodawnych Brutusów 
i Katonów daleko ieszcze nie dorówny­
wa wzniosłćy i nieskazitelnéy cnocie na­
szych męczenników, co w pierwszych 
wiekach chrześciaństwa nieustraszeni 
przed żadną ludzką potęgą, z naywię- 
kszą stałością umysłu łączyli łagodność 
prawdziwie Chrystusową. Pod dobro­
czynnym wpływem religii chrześciań- 
skiéy, odmieniły się czasy i obyczaie. 
Dziś, gdyby kto chciał pomiędzy nami 
udawać starego Katona, albo bydź 
Juwenalisem, nie uchodziłby przeto za 
naycnotliwszego; ieszczeby mógł popaść 
w słuszne podeyrzenie o nieszczerość, 
obłudę i ukrywanie osobistych wido­
ków pod pięknym surowéy gorliwości 
pozorem. Owszem zdarza się u nas 
naypospoliciëy, że kto za wiele od dru­
gich wymaga, sam bardzo mało albo 
nic nie daie; kto prześladuie i ciemię'
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ży słabszych, sam nie wart mieć tyle 
możności i władzy; kto wszystko na­
gania i oczernia, sam nie iednéy na­
ganie i zarzutom podlega. Do naszéy 
gorliwości, do cnoty, do rozumu, ko­
niecznie potrzebna iest łagodność, i od 
niéy nieodstępna litość, umiarkowanie, 
cierpliwość, które z nayczystszego zrzó- 
dła miłości bliźniego wypływała. Lecz 
w łagodności potrzeba zachować pewni 
miarę i względy szczególne ; inaczéy 
byłaby ona nieraz powodem do zepsu­
cia dla płochćy i niesfornéy młodzieży, 
uzuchwaleniem dla przestępców, pod­
nietą lenistwa i niedbałości dla próżnia­
ków.

Taką łagodność nieumiarkowaną albo 
raczéy zgodny z nią sposób postępowa­
nia pobłażaniem zowiemy. Liczne są 
ićy nadużycia zwłaszcza w wychowaniu 
dzieci, gdzie miłość rodzicielska zaśle­
pia i fałszywy dowcip lub naygorsze 
wady dziecinnego serca za piękne przy­
mioty wystawia. Nie tak powinniśmy się 
zapatrywać na błędy izdrożności ludz­
kie. -Łagodność nasza niechay będzie
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oświeconą і kierowaną przez rozum, a 
wtenczas dopiero zasłuży na imię cno­
ty wyrozumiałością zwanëy, która ści­
słym i sprawiedliwym być każe bez 
nadwerężania w niczém praw ludzko­
ści.

Uważ teraz, móy synu, iak daleko 
tę ścisłość i sprawiedliwość posunąć 
masz w sądzeniu o cudzych postępkach 
i sprawach, a téin bardziéy o twoich. 
Nieszukay nigdy wymówek któreby mo­
gły winę twą zmnieyszać lub popełnio­
ny błąd usprawiedliwiać. Takie wy- 
główki byłyby zawsze niedostateczne i 
ieszczeby wykroczenie zwiększały. Bo 
ani wiek, ani niewiadomość, ani gwał­
towna losu przemiana, ani nawet zíe 
Towarzystwa których się nie zawsze 
uchronić możesz, nie posłużą ci za ża­
dne usprawiedliwienie. Twoia młodość 
niedoświadczona nie powinna być iuż 
dla ciebie bardzo niebezpieczną, kiedy 
jéy pierwsze lata pod moim i szkolnym 
dozorem tali spokoynie i szczęśliwie ci 
się przebyły. Jeżeli nie wszystkie po­
siadasz nauki i wiadomości mogące ci
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kiedyś bye potrzebnemi па święcie, 
htwo się prz)naymniéy błędu ustrze- 
zesz, byłeś tylko nie ufał' sobie wtem 
со poznanie twoie przechodzi. Jeżeli- 
byś nagle przyszedł do ostatniéy nę« 
^zy, albo do wielkich bogactw i zna­
czenia, ubóstwo samo i niedostatelc na­
uczy cię pracy i wytrwania w naycież- 
»zey niedoli, skoro za iedyną pociechę 
sobie poczytasz być wolnym od wszel­
kiego zarzutu i winy. Znaczenie, do­
statki nie zaślepią i ilo naypiękniey- 
szych czynów ludzkości otworzą ci dro­
gę, skoro niemi opatrznie szafuiąc za 
istotny cel ich użycia weźmiesz czy­
nić dobrze drugim. Naywiększem dla 
ciebie niebezpieczeństwem są złe To­
warzystwa, lecz i tarn uydziesz zarazy, 
a nawet leszcze większy poweźmiesz 
wstręt od rozpusty i wszelkiego zepsu­
cia, byłeś tylko wszystkie twoie sprawy 
i myśli pod straż uczciwości i wstydu 
poddawał.

lak więc synu ukochany, wszędzie 
i zawsze dobrym i cnotliwym być mo­
żna, przy naleźytćy ostrożności, przy 
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dobrév chęci і usiłowaniu, а im tru- 
dmeyszą i bardziey niebezpieczną wy­
trzymasz próbę, těm większą mieć bę­
dziesz zasługę przed sądem Boga i su­
mienia. Nic nas nie uwalnia ani wy­
mawia od nayściśleyszego pełnienia 
naszych obowiązków, od posłuszeństwa 
prawom boskim i ludzkim, od udzie­
lania się potrzebuiącym naszey pomo­
cy, nareszcie od utrzymania dostoynie, 
luli przynaymniéy znoszenia cierpliwie 
stanu do iakiegośmy powołani, bądź 
wyborem własnym, bądź przeznacze­
niem od naszey woli nie zawisłem. Ta­
kie wzmacniaiąc w sobie przekonanie, 
bądź zawsze, móy synu, iak naysroź- 
szym dla siebie, a wyrozumiałym dla 
drugich, byle bez zbytecznego ulega­
nia, surowym nawet i nieubłaganym 
gdy tego powinność twoia wymaga; 
w przypadkach zaś wątpliwych, wolisz 
się przechylić na stronę łagodności, 
niżbyś się miał nieludzkim i okrutnym 
pokazać. Nie bądź nigdy podeyrzliwym, 
bo to iest iedna z naygorszych przy­
war zepsutego serca; skrzywionego ro-
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ziimu ; wolisz zwłaszcza w rzeczacli 
mniejszej wagi zostać niekiedy oszu­
kanym i zdradzonym , niżeli posądzać 
kogo bez przyczyny lub łatwo niedo­
wierzać lub odejmować twą ufność te­
mu, który ićy w ważniejszych razacli 
nie zawiodł. Zbytnia ostrożność we 
Wszystkićm nie oznacza prawdziwego 
znawcy ludzi, ale tylko nikczemnego 
człowieka, który z siebie i kilku przez 
niego poznanych osób sadzi o reszcie. 
Kto zaś nikomu nie ufa, nie wart ni- 
czyićy ufności, i sam się ićy niby do­
browolnie wyrzeka. Smutno tale żyć 
w ciągłej obawie i zwątpićwaniu. Le« 
pieyby iuż była druga ostateczność, 
każdemu zawierzać.

Chroń się nadewszystko, mój sjnu, 
abyś nikomu w niczěm nie uchjbił, i ni­
czyjego zaufania nie zawiodł, u wszystkich, 
zasługuiąc sobie na szacunek i życzliwość 
Wzaiemną. Unikaj też ludzi złych i kłótli­
wych; kiedy zaś mimo największą uczci­
wość w twém postępowaniu doznasz na­
paści, znieważenia lub krzywdy, przy­
tłumiaj w sobie zapalczywość i zemste.
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bo te złe poradniki z małego nieszczę­
ścia w daleko większe, z lekkiego za­
wstydzenia w ostatnią nędzę i hańbę 
cię wtrącą. Są ludzie tak nikczemni i 
spodleni, że na nich nie warto gnie­
wu i siły wywierać ; dla takich zimna 
pogarda iest naylepszym odwetem. Są 
rzeczy tak małe i nic nieznaczące, że 
nie powinnyby nawet nas zatrudniać i 
zastanawiać; kto się za nie obraża, 
niecbay sobie samemu winę przypisze. 
Są zniewagi i oczernienia bardziéy hań­
biące swoiego sprawcę, niżeli osobę 
znieważaną i oczernioną o takie dbać 
nienależy. Są nareszcie przypadki, w 
ktorych uiąć się, za wyrządzoną sobie 
lub komu krzywdę iest powinnością 
honoru i sumienia, lecz i w ten czas 
porywcza zawziętość nie iest naylepszym 
środkiem do osiągnienia naszego celu, 
nayczęścićy bywa przeszkodą; bo po- 
czynaiąc gwałtownie ani dość mamy u- 
wagi i względu w dobieraniu środków 
odpowiadaiacycli celowi, i często nay- 
gorszéy chwytamy się drogi dla tego 
tylko, że się ta nam naykrotszą wyda*
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ie. Nie bądź tedy, móy synu, nieczu­
łym i oboiętnym na wyrządzone tobie 
obelgi i krzywdy, ale niechaj ci nigdy 
ślepy zapęd głowy nie zawraca; nie cho­
waj głęboko w sercu swoiém nienawi­
ści, ani odmawiay przyiacielskiego uści- 
śnienia bratu twoiemu , który cię za­
prasza do zgody, i pomniy, że nie masz 
szlachetnieyszéy zemsty nad przebacze­
nie.



15а PAMIĄTKA

R O Z D Z I A Ł XX.

O STAŁOŚCI.

Otałość umysłu czyli stateczne wy­
trwanie w swym losie lub przedsięwzię­
ciu, iest gruntem i zasadą naszego cha­
rakteru, dla tego bierzemy często ie- 
dno za drugie, i pospolicie o ludziach 
niestałych mówimy, iż są słabszego 
albo żadnego charakteru. Nie można 
iednak powiedzieć, aby i tacy ludzie 
nie mieli iakowych prawideł postępo­
wania, ale te sa tal; wątłe , niepewne 
i zmienne, tali częstokroć błędne i o- 
paczne, że co do ich wpływu na czas 
dalszy, można ie uważać za żadne. 
Człowiek niestały przy naywiększćy 
możności i władzy, iak gdyby nie był
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panem swoiéy woli nic prawie do sku­
tku nie doprowadza, wśród najwięk­
szych dostatków i przepychu, iak gdy­
by w naynędznieyszym był stanie, nie 
zna ani słodkich owoców dobroczynno, 
sei, ani nawet swobód i uciech życia 
najpospolitszym ludziom nieodmówio» 
nych , ustawicznie snuiąc coraz nowe 
układy , zawsze zawodzi sam siebie; 
wszystko u niego w nieładzie lub zarzu­
ceniu, nic w naležytéy czynności i dzia­
łaniu, na każda mu rzecz zabraknie 
czasu albo chęci; a ieżeli kiedy uśpie- 
szy zaspokoić zbyt prędko przemiiaią- 
ce pragnienie ; tedy nie słodycz, nie 
naywiększą ochłodę piie choćby z naj­
czystszego zródła, ale ckliwość i od­
razę; bo ciągle zmienia swe upodoba­
nia, przez co nie wiele nawet zbytku- 
iąc, ma iuž smali zupełnie zepsuty.

I nie dość na těm, móy synu, že 
niestałość zapiera drogę do szczęśliwe­
go życia, do pięknych i pożytecznych 
czynów, ieszcze ona prowadzi do roz­
pusty i gnuśności, a nawet do licznych 
występków i zbrodni. Bo iakiegoż błę
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du iakiéy winy się niedopuści ten , со 
ani sobie, ani nikomu słowa dotrzymać 
nie zdolny, buduie zamki na powie­
trzu mogąc ie stawiać bezpiecznie na 
ziemi; źyie bez celu, albo raczëy nie­
ustannie cel życia odmienia, i nie waha 
się bynaymniéy w wyborze środków , 
byle te iak naypredzéy dogadzały iego 
zachceniom. Bogaci i možní daleko są 
pochopnieysi do niestałości, niżeli ubo­
dzy i nieznaczący , bo pierwsi maia 
czém podsycać coraz nowe chęci, upo­
dobania i nadzieie; drudzy z samey po­
trzeby muszą się stale do iednéy rze­
czy przywiązywać, zwłaszcza gdy łatwo 
sami to poznaią, ze dla nich naylepszą 
iest praca, cierpliwość i wytrwanie w 
swym losie : szczęście zaślepia i mami 
wtenczas nawet, kiedy lecimy na pewną 
zgubę, przeciwnie ubóstwo i nędza o- 
strzega nas leszcze dość wcześnie , bo 
zaraz w początkach cierpienia i ucisku, 
abyśmy się ratowali, leželi možná, i to 
zawsze drogą iak naybezpiecznieyszą. 
Dla tego pewnie w niższych stanach 
więcćy niž w wyższych znaydziemy lu-
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tizi z charakterem mocnym, odwagą і 
stałością, leželi nie największą, to przy­
najmniej wystarczaiącą na tali szczu­
pły obręb ich możności i działania.

Dla tego ci którjch nie zasługa, ale 
ślepe szczęście raptownie wyniosło, na- 
bieraią łatwo dumy i wysokiego uprze* 
dzenia o sobie; prawie zapominaią czém 
niedawno byli, albo przyuay mniej wszy- 
stkiemi sposobami usiłuią zapomnieć• 
ani iuż nawet tyle im chodzi o utrzy­
manie się na nowym stopniu, co o 
dalsze wywyższenie. To zgubiło wielu 
Woiowników szczęściem swćm upoio- 
nych, wielu polubieńców ślepo nadu- 
Žywaiacjch położonego w nich zaufania; 
to obłąkało wiele młodzieży czuiącey 
swe siły, i zbyt sobie ufnćy w tern ro­
zumieniu že dla niéy nie masz nic nie­
podobnego. Dla takich najlepszą iest 
Szkoła przeciwności, w której ieżeli po­
trzebnego statku i umiarkowania nie- 
habiorą, można icli uważać za zgubio- 
njch na zawsze. Często bowiem mięk­
kiemu i zniewieściałemu sercu zły los 
niespodziany doradza najkrótszą drogę 
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rozpaczy, prowadzi do opuszczenia się 
zupełnego, albo unosi do iakoweyś chwi­
lowej zuchwałości, która złe gorszeni 
poprawiać kaže, i ostatnią zatratę ie- 
dynym dla siebie ratunkiem nazywa. 
Lecz kto ieszcze gotów na wszystko, 
albo przynaymniéy wahać się niezdolny, 
temu rozkosz trucizną, a stan niebes- 
pieczeństwa i ucisku zbawieniem.

Tale w pośród ustawicznych z sąsia­
dami walek , wśród często doznawa­
nych klęsk i niepomyślności woyny 
hartowały się serca starodawnych Spar- 
tanów i Rzymian, u których stałość 
charakteru słynęła za cnotę narodową, 
dopóki nie upadła wraz z rzeczopospo- 
litą i obyczaiami. Tali w pierwszych 
wiekach kościoła Chrystusowego prze­
śladowani wyznawcy świętej religii na- 
széy nabierali meztwa i stałości wśród 
niesłychanych grozo i męczarni, i na 
tysiąc śmierci byli gotowi za wiarę, w 
którćy nic ich zachwiać nie zdołało. 
Naród nasz przez wszystkie zmiennego 
losu przeszedłszy koleie nieraz sobie 
ziednał sławę woiennego meztwa i nie-
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ustraszenia, a nie uniknął sprawiedli­
wych poniekąd zarzutów niestałości, 
albo raczéy niedotrwania do końca. 
Jeszcze w wieku XVI Sebastyan Pe- 
tfyzy wymawia swoim współczesnym 
rodakom brak wytrwałego usiłowania 
W naukach. « Dowcipy polskie , mówi 
«on, wczytaniu uważnych rzeczy są 
« tęskliwe, chcą prędko co porwać bez 
« pracy , chcą być w lot uczonemi.» 
Więcćy maią znaczenia i wagi i słowa 
zyiącego dzieiopisa , który sam pełen 
Czci i zasług ma prawo wiele wyma­
gać po ziomkach. Tak się on wyraża 
kreśląc mistrzowskiém piórem rys cha­
rakteru polskiego « Przy gorącym zapa- 
« le, z którym chwytamy się wszystkie- 
* go, co tylko iest szlachetném, poły- 
« teczném i pięknem , zbywa nam па 
«statku i wytrwałości; nigdy niebez- 
* pieczeństwo nie ustraszy Polaka, lecz 
* ciągła praca łatwo go zrazi.»

Możemy się iednak słusznie poszczy­
cić, že nam nie zbywa na wzorach nie 
tylko narodowego męztwa i dzielności 
w boiu, ale też niczem niezachwianéy
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gorliwości o sprawę pospolitą. Wzory 
te pokazywały się dość licznie zwła- 
szcza w nieszczęśliwych czasach, choć 
nayczęściey zapóźno i tylko dla nauki 
potomków godnych być naśladowcami!

Móy synu ! radbym ia naychętnićy 
widzieć cię stałym i nieulęknionym w 
nay większych życia przygodach , lecz 
bogdayby one cię nigdy nie spotyka­
ły, smutna to zawsze rzecz i opłakana 
cierpieć od ludzi czy od losu , który 
nie iest w naszéy mocy, smutnieysza і 
niekiedy okropna cierpieć z własney wi­
ny. Cóż ? gdy kto nie widzi innego 
końca cierpieniom swoim nad śmierć, 
lub skazany iest na ciągłą niepewność 
i zwątpiewanie o sobie ? Zawsze iednak 
ulegać i niby dogadzać boleści iest to 
ia pomnażać i zaostrzać.

Bądź cierpliwym, synu, zwłaszcza na 
to, -czego od siebie odwrócić nie mo­
żesz; we wszystkich bowiem nieuchron­
nych dolegliwościach naszych, tę nay- 
większą mamy pociechę, żeśmy się do 
nich nie przyłożyli. Żyy w pokotu i 
zgodzie ze wszystkiemi, którzy w ia-
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kichkolwiek z tobą zostawać będą sto­
sunkach, unikay wszelkićy napaści; 
gwałtu, nawet naymnieyszéy urazy, 
abyś nikomu nie dał powodu do odwe- 
tu, lecz gdy ci przyidzie stanąć w o- 
bronie własney, czyićy lub spólnéy; gdy 
masz obstać przy prawie i słuszności, 
dopełnić, co twoia powinność kaže; 
nie ustraszay się groźbami złych ludzi; 
okryty puklerzem niewinności, ufny w 
dobroci sprawy, nie trać nadziei i ser­
ca; niecli iednak rostropnuść kroki two* 
ie prowadzi ; niechay one niekiedy 
wstrzymuie; bo są przypadki w któ­
rych szlachetniéy iest uledz niż zginąć.

Abyś znowu był pewnieyszym siebie 
w twćm postępowaniu ; nim co przed­
sięweźmiesz pilnie rozważ, i przegladay 
nadal skutki twego przedsięwzięcia, a 
raz z należytą uwagą i namysłem co 
obrawszy, nie cofay iuż kroku; choćby 
ci się otworzyły gdzieindzićy lepsze wi­
doki, wolisz na mnieyszćm poprzestać , 
a nie poddać się łatwo zawodnćy na­
dziei. Słusznie więcćy się lękam o cie­
bie w szczęściu niżeli w złym losie. Bóy 
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się wielkich powodzeń bo one zwykle 
upadek zrządzaią. Boy się ponęt i si­
deł rozkoszy, która i naymocniey- 
sze serca zwycięża. Nie tylko zaś w 
twoich postępkach i przedsięwzięciach 
bądź stałym i nieporuszonym, ale tez 
w twoiéy mowie i pismach zawsze się 
zgadzay sam z sobą czyli co na iedno 
wychodzi, ze swoiém przekonaniem 
którego nigdy nie zawodź i nie odstę­
pny, chybabyś w czém własny blad u- 
znał lub niewiadomość zupełną. Tu 
się pilnie staray odróżnić szlachetną sta­
łość przekonania od uporu każącego 
nam obstawać przy swoiém zdaniu dla 
tego tylko, že nasze, chociaż sami o 
niém powątpiewamy, albo bez naležytéy 
rozwagi ie utrzymuiemy. Podobnież i 
w postępowaniu naszém naganny iest 
upor zwykle się ściągaiąęy do rzeczy 
drobnych i nic nie znaczących, w któ­
rych kto chce nad drugiemi przewo­
dzić, często na rzeczy ważne i istotne 
nie ma żadnego względu, lub w nich 
ze wstydem ustępować musi, wywarł­
szy całą uwagę i siły na to co było
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nie wartém zastanowienia. Takowy u. 
Por nie iest stałością, bo ta się zawsze 
zgadza z rozumem nie wychodząc ni­
gdy z pod iego straży i baczenia. Cel 
iéy zawsze szlachetny i wzniosły , wi­
doki rozległe, każe ona poświęcać 
wszystko prawdzie i cnocie, a zawsze 
со, ważnieyszego przenosząc, każe nie 
wiele zważać na tymczasowy stan rze­
czy, oglądać się na przyszłość , nie 
czynie marnych zabiegów i usiłowań, 
i czekać, kiedy nic począć nie można.

їГ
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ROZDZIAŁ XXI.
О DOBROCZYNNOŚCI.

Dobroczynność czyli chętne udziela­

nie się potrzebuiącym naszéy pomocy, 
nie tylko iest zasługą i cnotą, ale na­
wet powinnością naszą, od któréy w ży­
ciu społecznem nie mamy prawa uchy­
lać się i wyłamywać. Powinność tę 
wskazuie; potwierdza sama czułość ser­
ca wszystkim nam wrodzona i nigdy 
bezkarnie zatłumić się nie daiąca. 
Łzy litości na widok nędzy cisną się 
nam do oczów; czuiemy rozkosz nie­
wymowną dawszy ratunek i wsparcie 
biednemu, żal nam odprawiać z niczëin 
proszących, choćbyśmy nawet sami by­
li w niedostatku. Tale piękne uczucie 



PO DOBRYM OYCU. lG3

nie па próżno dane, wszyscy ie w so­
bie pielęgnować i wzmagać powinni­
śmy, a korzyść zobopólna bardziéy nas 
ieszcze do pomocy wzaiemnéy pociąga 
1 obowiązuie.

Jeżeli są napastnicy i ciemieżyciele 
słabszych; zwodnicy niedoświadczonych, 
ieżeli są dumni i wyniośli, co dru- 
giemi gardzą i pomiatają, nieużyci i 
samolubni co tylko swoich zysków pa­
trzą; ieżeli Są chciwi, łakomi, i za­
zdrośni, co nigdy zbiorów niesyci, czę­
sto czyhaią na cudze, nareszcie oboie- 
tni i zgnuśniali rozpustnicy, którzy o- 
statnie iskierki czułości w sobie wvea- 
Siu, tem więc potrzebnieyszą iest po­
między nami dobroczynność, aby na­
prawiała przynaymniéy ile można, со 
niegodziwość złych ludzi i ślepota losu 
ustawicznie psuią i niweczą. Ona sie 
wcale nie sprzeciwia sprawiedliwości 
Wažacéy wszystko na szali, dla odda­
nia co się komu należy; owszem niby 
od niéy w pomoc wezwana, roznosi 
swe dary tam nawet, gdzie sprawiedli­
wość nie ma iuż przystępu. Inie ro- 
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zumnieymy že od pełnienia dobroczyn­
ności uwolnić się możemy , byleśmy 
ściśle sprawiedliwymi byli, bo taž sa­
ma sprawiedliwość nie tylko ićy , nie 
wyłącza , ale ią nam nakazuie i do 
nićy prowadzi, naznaczaiąc iednak pe- 
wną miarę i sposób, iakim rozrządzać 
się powinny nasze dobrodzicystwa. Ja­
kož nie mamy obowiązku wspierać ni­
kogo z uszczerbkiem i krzywdą nie­
powetowaną dla siebie lub swoich , a 
pomiędzy potrzebuiącemi naszey pomo­
cy należyty czynić powinniśmy wybór, 
i dawać sprawiedliwie iednym nad dru- 
giemi pierwszeństwo, abyśmy nie kar­
mili niebacznie przestępców i rozpustni­
ków dla których litość nawet sama 
musi niekiedy rękę zamykać. Lecz i 
tu zbytnia ostrożność omylną bywa , 
często odmówieniem naszém pokrzy­
wdzić możemy niewinność oczernioną 
lub wstrzymać młodego człowieka na 
drodze poprawy ; lepićy tedy zawsze 
dać choć niegodnemu niżeli godnemu 
odmówić.
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Co do sposobu ialíim udzielać sie 
maią dobrodziejstwa, szczególnieyszy 
mieć wzgląd należy na osoby dozna­
jące naszego wsparcia i pomocy, aby- 
śmy ich nie zasmucali i nie dręczyli 
zamiast pocieszenia daiąc im czuć na­
szą wyższość iłaskę, której že potrze­
bują, iuž dosyć są upakarzane. Duma 
i próżność choćby przy największej 
hoyności znoszą tu wszelką zasługę, 
zatruwaiąc niby iadowitą trucizną swe 
dary. Są znowu i tacy, którzy radzi 
wszystkich łudzą obietnicami, a niko­
mu nie dotrzymuią słowa, iest to nie- 
godzi wość albo nikczemność najwięk­
sza tali bezczelnie lub nierozważnie 
przyrzekać, aby potem zamiast dania 
pomocy potrzebującemu, przyczynić je­
szcze do lego cierpień żal daremnego 
zaufania.

Są nareszcie rozrzutni; zbytkuiący, 
co największe skarby trwonią, na mar­
ną dla siebie uciechę, a żałuią dla bie­
dnych; każdy cel dobroczynny uważają 
oni za niepotrzebny i opaczny, bo tyl­
ko siebie samych maią na celu; tacy 
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zazwyczay schodzą na niedostatek i nę­
dze, i nieraz próżno wyciągaią ręce 
ku tym którzy się z marnotrawstwa ich 
obłowili. A tak nieludzka niewdzię­
czność stale się słuszną karą zakamie- 
niałego serca i nierozwagi rozrzutni- 
ków.

Lecz i nayzacnieysi ludzie mogą 
mieć niewdzięcznych; nie przeto iednak 
odstręczać się mamy od dobroczynności. 
Lepiéy być nie raz zawiedzionym w 
szlachetnym zamiarze dobrze czynienia 
niż zawcześnie oziębiać swe serce i 
zamykać dla wszystkich; coby nam sa­
mym żal i przykrość sprawiało.

Jrn kto iest w większym dostatku i 
możności dobrze czynienia, těm mnićy 
mu potrzeba być ostrożnym i wyra­
chowanym. Naybezpieczniéy iednak za­
wsze oddzielać ze swoich dochodów 
część pewną dla potrzebuiących. Nie 
samym zaś tylko datkiem można dru­
gim pomagać: często więcey radą lub 
wpływem i znaczeniem swoiém, czego 
nie powinniśmy nikomu odmawiać. 
Lecz na nieszczęście biednych, naymo-
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Żnieysi ludzie sa zwyczajnie naymniëy 
przystępni, ludzcy i dobroczynni , bo 
do wyższego stanu łączy się zawsze 
jakaś pogarda dla niższych; a do tego 
niożni nayczęściey wychowani w zby­
tku i wytworach, nie znaią, co to iest 
potrzeba , kłopot, nędza któréy sami 
nie doświadczyli. Nie umieią tedy 
Wchodzić w stan opłakany drugich lub 
nawet niechcą, uważaiąc ich , iakby 
skazani byli na ciągłe cierpienia. Jak­
żeby smutno było z takim sposobem 
myślenia przyiść samemu na los nie­
szczęśliwy tułactwa i niedostatku.

Ta myśl nieraz się w przemianie lo­
sów ludzkich prawdząca, powinnaby 
nas wszystkich przekonać, żeśmy sobie 
braćmi przynaymnićy w nieszczęściu, 
którego iednak nikt od siebie odwró­
cić, ani nawet przewidzieć nie może 
z pewnością ; že tedy winniśmy sobie 
pomoc wzaiemną, i że do tey pomocy 
stracilibyśmy prawo, sami ićy odmą- 
wiaiąc drugim. Nie mogę ci lepićy móy 
synu zakończyć moicli uwag o dobro- 
czynności, iak przytoczeniem wyiątku
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z kazania X. Piotra Skargi, który w 
prostocie i gorliwości ducha prawdzi­
wie apostolskiego, tak się odzywa do 
možných rząd trzymaiąeych w narodzie. 
«lle iest ludzi, wszyscy oczy do was 
«zwracaią i ręce do was podnoszą, 
»wyście oycowie nasi i opiekuni, a 
«my sieroty i dzieci wasze, wyście 
«rozumy i głowy nasze, my iako pro- 
« ste dzieci na wasze się obmyślanie 
« spuszczamy. Pan Bóg wam myśleć 
« o nas rozkazał; wyście iako góry z 
« których rzeki i zdroie wytryskuią, a 
«my iako pola które się onemi rze- 
«kami polewaią i chłodzą. Was Pan 
«Bóg podniósł na wysokie urzędy, 
» nie dla was, abyście sami swoich po­
rr žytków pilnowali, ale dla ludzi, któ- 
«rych wam Pan Bóg powierzył, aby- 
« ście sprawiedliwość i pokóy , który 
* od Boga bierzecie, spuszczali.»
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ROZDZIAŁ XXII.

O WDZIĘCZNOŚCI.

DZIĘCZNOŚĆ, nayslodsze uczucie со 
nas zniewala do uznania wartości о- 
debranych dobrodziejstw, i przywiązu- 
ie do ludzi którzy nam dobrze czy« 
nią, iest potrzebą serca czułego i po­
winnością sumienia. Niech , iak chcą 
mówią dumni lub na wszystko oboię- 
tni samolubnicy, že nie maią komu 
bydź wdzięcznymi, chyba samym sobie, 
nie będzie to głos prawdy ani nawet 
głos szczerości i przekonania. Może kto 
utłumió w sobie, choćby naygłośnićy 
odzywaiące się uczucia, równie iak za­
słonić oczy na światło, nie prze­
to iednak bezsumiennym albo ślepym 

15
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nazwać go można. Z uczuć zaś miłe 
nas zaymuiących, nie znayduiemy ża­
dnego, któreby mogło bydź powsze- 
çhnieyszém nad wdzięczność , bo nie 
zawsze i nie każdemu dana sposobność 
pokazania się dobroczynnym, ludzkim, 
■wspaniałym, nawet naiłym i kochaię- 
cym nawzaiem ; a każdy w całćm ży­
ciu swoiém może i powinien bydź 
wdzięcznym, byle tylko miał dosyć po* 
znania i nie wypierał się serca wła­
snego. Tale wiele mamy do wdzięczno­
ści pobudek i zewnętrz siebie i w so­
bie samycli!

Któż z nas w niemowlęctwie swoiém 
nie doznał nayczulszéy troskliwości ro­
dziców lub osób godnie icli mieysce 
zastępuiących ? Kto doznawszy ludzkićy 
nieczułości, zdrady i oszukania, albo 
srodze nękany od ślepego losu, nie 
zwrócił się i nie podniósł myślą do 
powszechnego nas wszystkich оуса, a 
w tém uniesieniu nie znalazł pociechy 
z naymocnieyszę pobudkę do dzięk­
czynnych uwielbień ? Komuž iasno zło- 
te słońce dobroczynnych odmawia pro-
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Alieni, drzewa owoców, ziemia pokar­
mu і ziół zdrowiu pomocnych P Przed. 
kim zasłonięty wśrzód nocy widok 
Wspaniały gwiaździstego Nieba, lub ie- 
szcze bardziéy nas zachwycaiący we 
dnie widok pieknéy okolicy ? a ieżeli 
Są więznie zakopani w głębokich po­
dziemiach kruszców lub do pokładów 
okrętowych przykuci, zdołaż kto wy­
drzeć im z serca nadzielę szczęścia wie­
cznego za tymczasowe cierpienia!

Wraźmy tylko najgłębiej w umy­
sły nasze to przekonanie, że nic się 
nie dziele na świecle bez woli i zrzą­
dzenia Boskiego, tedy nie tylko ludzie 
wysoką władzą i znaczeniem nadani, 
których kolebki szczęście pilnowało ♦ 
co bez żadnego trudu i pracy opływa­
li w dostatkach; ale i ci których nie­
słusznie gnębi los nielitościwy, na nie­
dolą iakby skazani, a nawet sprawcy 
własnych nieszczęść, maią za co Niebu, 
dziekować; iedni že im hoynie udzie­
liło swych darów i możności dobrego 
onych użycia, drudzy, że im dale do­
syć stałości i męstwa do wytrwania W 



172 PAMIĄTKA

złym losie, lub że im nie odeymuie 
zupełnie nadziei i dozwala leszcze dość 
czasu do opamiętania się i poprawy.

Mamże ci, synu ukochany, przypo­
minać komu wdzięczność winieneś, 
kiedy z naywiększą dla mnie pociechą 
znam cię tak bogoboynym i pełnym 
ducha prawdziwie chrześciańskiego; 
kiedy sam iuż tyle doznałem twoićy 
czułości i naylepszego serca; kiedy cię 
widzę nieraz we łzach rozczulenia od- 
daiącego winne uczucie drogim cie­
niom matki, która cię ieszcze w nie­
mowlęctwie twém osierociła. Ani wąt- 
pię, że zachowasz na zawsze wdzię­
czną pamięć dobroczynnćy pomocy do- 
znanćy od nauczycieli i przewodników 
twoićy młodości, którym tyle wysokiéy 
czci i nayszczérszego przywiązania da­
łeś dowodów.

Jako Polak sercem wdzięczności peř- 
nem uznaway wspaniałomyślność Ale­
xandra naymiłościwićy nam panuiącego 
Cesarza i Króla, który znękanych prze­
ciwnościami, w naysłodszćy zawiedzio­
nych nadziei, potężną prawicą od dal-
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szych rozsrožonego losu osłonił poci­
sków і z oycowską troskliwością usta­
leniem naszego szczęścia i pomyślności 
kraiowéy zaymować się nie przestaie.

Lecz nie samym tylko dobroczyńcom, 
twoim, za łaski i dary ci świadczone 
wdzięczność czuć i okazywać winienesj 
winieneś ią przyiaciołom za czułą wza- 
iemność, i sługom za wiernose i przy­
chylność, i ubogim że ci ufaią, i całćy 
społeczności w któréy žyiesz і spólnych 
używasz korzyści.

Pielegnuy w sobie to naydroższe u- 
czucie, a nie będą ci trudne wszystkie 
ofiary i poświęcenia się dla cnoty, dla 
ludzkości, dla krain choćby nawet przy­
szło dobrze czynić niewdzięcznym.

15*
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ROZDZIAŁ XXIII.
O OSZCZĘDNOŚCI,

Oszczędzay swoie, abyś cudzego nie pragnął
MAX. FREDRO

Oszczędność środkuie pomiędzy zgu­

bną rozrzutnością a oehydném skąp­
stwem. Jeżeli kto maiąc na celu nie 
sam tylko zbiór lub utrzymanie, ale i 
dobre użycie swoiego maiątku, używa 
do tego uczciwycli środków pracy prze­
mysłu i zabiegłości ; leželi nie czyni 
zbyt hazardownych układów i przedsię­
wzięć, rachuie się iak nayściślćy ж do­
chodami i zawsze icti część dla ostro­
żności nadal zatrzymać się stara, bez 
niczyiego uszczerbku i krzywdy, nazy­
wamy go słusznie oszczędnym i go* 
spodarnym. Taka oszczędność iest wiel­
ką zasługą i cnotą, zwłaszcza w naszych
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czasach, gdy przez iakiś zbieg szcze­
gólnych wypadków powszechny prawie 
niedostatek co raz mocuićy uczuwać 
się daie. Zbyt mała cena płodów kra- 
iowych, bralt odbytu, brak pieniędzy, 
Są wyrazy dziś ustawicznie z ust do 
ust przechodzące i niby zamienione w 
przysłowia.

Smntna to w prawdzie rzecz bydź iuž 
z saméy potrzeby oszczędnym i często 
sobie wspominać , iak ten przymiot 
szacowny byłby się przydał w latach 
szczęśliwszych niedawno upłynionych , 
które nie leden z nas marnie utracił, 
nie oglądaiąc się bynaymniéy na przy­
szłość. Podobne przywodzenie sobie na 
myśl tego, co się iuž nie wróci, do­
piero nam służy za przestrogę potrze- 
bulącą ieszcze nauki. Bo chcąc bydź 
gospodarnym nie dosyć iest chciéé, 
potrzeba koniecznie umieć dobrze go­
spodarować. Lecz nie iest moim zamia­
rem podawać tobie, móy synu , szcze­
gółowe przepisy gospodarowania, w 
czém naylepszą znaydziesz radę i po­
moc u ludzi rządnych i uczciwych z
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którymi staray się wchodzie w iak nay- 
bliższe związki i poufałą rozmowę; 
przełożę ci tylko niektóre ogólne uwa­
gi albo ostrzeżenia ściągaiace się wię- 
cćy do części moralnéy niżeli gospodar. 
czéy we względzie oszczędności.

Potrzeba nadewszystko, abyś dobrze 
znał stan swoiego maiątku i wydatki 
twoie urządził stosownie do naypewniey- 
szych i stałych dochodów. Wszystko 
cokolwiek do próżności i przepychu 
naležy, coby ściągało do ciebie zgraię 
prožniaków i wytwornisiów, w najlep­
szych czasach powinienbyś ze swego 
domu wywołać , a těm bardziëy teraz, 
gdy na rzeczy potrzebne i przyzwoite 
zaledwo można wystarczyć , z tali u- 
szczuplonego dochodu. Pozwalaiąc te­
dy sobie często nie kosztownych i po- 
mocnych zdrowiu rozrywek i przyje­
mności w dobraném społeczeństwie z 
niewielu osób złozonem, nie wznawiay 
u siebie niewartych wspomnieniai 
wszedzie iuž ustaiacych zwyczaiów, kie- 
oy ogromne kielichy przewodziły na 
każdey towarzyskiéy zabawie , a kilko-
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godzinna uczta panowała zgromadzo­
nym gościom. Wszak naylepsze pokar­
my i napoić mamy tylko dla naszey 
potrzeby, wreszcie czasem dla uciechy 
i rozweselenia się wspólnego, lecz zawsze 
zbytek iest szkodliwym, choć ubarwio­
ny pięknym uprzeyméy gościnności po- 
zorem. Така gościnność miarę prze- 
bieraiaca we wszystkićm, niegdyś dale­
ko mnićy kosztowała, a przez sam 
wzgląd na zdrowie i potrzebną przy­
tomność umysłu lepićyby zawsze bez 
niéy się obchodzić.

Wystrzegay się synu wszelkich upo­
dobań kosztownych, czy to w sprzę­
tach i ubiorach; czy w ogrodzie i bu­
dowaniu mnićy potrzebném ; czy w 
psach , koniach, których nie wielość 
ale dobor i utrzymanie naywięcćy zna­
czy; a nawet w zbieraniu xiążek, mine­
rałów i rozmaitych osobliwości, słowem 
nic nie opuszczay do twego domu, 
coby się z nayściśleyszą oszczędnością 
pogodzić nie dało , bo często lepiéy 
niedostatek w czém cierpieć niz niepo- 
trzebnemi obciążać się rzeczami.
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Są osoby zwłaszcza pomiędzy płcią 
piękną lubiące ostateczność, co oszczę- 
dzaią dziesiątki a tysiące tracą; co na 
pomnożenie własnych dochodów, na 
codzienne i nieuchronne potrzeby iak 
mogą unikaią kosztu; co nierade pła­
cić częściami potem z uszczerbkiem ma- 
iątku muszą zapozwane razem za lat 
kilka narosłe długi z procentami odda­
wać; co rzeczy domowych prawie źa- 
dnéy ceny nie maiących żałuią sługom, 
robotnikom, ubóstwu a z niezmiernym 
kosztem sprowadzaią wszystko z zagra­
nicy dla samego tylko nasycenia oczów 
chciwych nowości. Ty sobie, móy sy­
nu, wprost przeciwne weźmiy postę­
powanie. Pamiętay , że małe wydatki 
zwykle nas ubespieczaią od większych; 
nie masz czego żałować choćby i zna­
cznych kosztów na polepszenie stanu 
twoićy włości, byleś się zapewnił, że 
ci to z korzyścią za czasem się wróci. 
Nie czekay aż budynek twóy uyrzysz 
obalonym, abyś go stawiał na nowo; 
lepićy mnieyszy koszt łożyć na coro­
czną naprawę. Sprawdzay i zamykay
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twoie rachunki ieżeli nie со dni kilka, 
to iuż naydaléy co miesiąc, і nieod- 
włocznie wszystkim wypłacay kupcom, 
rzemieślnikom, naiemnikom, unikaiąc, 
de tylko można, kredytu, który zawsze 
niebespieczny i do niemożności wypła­
cenia się często przywodzi.

Niechay ci to będzie naymilszém, 
Со się rodzi i wyrabia w krain lub w 
twoiéy maiętności , a łatwo się obey- 
dziesz bez wielkich i kosztownycli z za­
granicy dowozów. Nareszcie ze wszy­
stkiego, w co dom twóy obfituie, chę­
tny czyń udział sługom i domowni­
kom , aby z tém większą ochotą i usi­
łowaniem, około pomnożenia domowéy 
obfitości pracowali, pamiętay także o 
przyzwoitem icli opatrzeniu ; niechay 
oni ze zbytku oszczędności pańskićy 
nie cierpią niedostatku, przykrości, 
niewygód, ieżeli chcesz, aby ci wiernie 
służyli; a na wsparcie ubogich, podu­
padłych i sierot naylepiéy zawsze od­
kładać część umiarkowaną ze stałych 
dochodów, abyś nigdy sobie nie miał 
do wyrzucenia, że odmówiłeś biednemu,
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albo zbyt uniesiony chwilową hojno­
ścią pokrzywdziłeś sam siebie.

Jak hojności tak i oszczędności two- 
iéy załóż pewne granice, bo pierwsza 
do marnotrawienia i zbytku, druga do 
skąpstwa i nienasytności prowadzi. Na- 
dewszystko nie bądź utratnym i hoy- 
nym z cudzego. Są którzy zawsze mieć 
radzi wiele gotowizny, pożyczaią z kąd 
tylko mogą, i z pożyczonych, a można 
powiedzieć cudzych pieniędzy, nie Ża­
łują i nie szczędzą na nic ani dla sie­
bie ani dla drugich. To u nas było 
nieraz naywiększym powodem do ban­
kructwa, wielu zwłaszcza możnych do­
mów, które ogromem i rozległością. 
Dóbr ziemskich zbyt ubezpieczały ła­
two zawierzaiących wierzycieli. Abyś 
tecly na podobny upadek i hańbę się 
nie naraził, nie bądź skorym do ku­
powania na wiarę, lub do zaciągania 
jakimkolwiek sposobem długów, bo te 
nieznacznie, ale prędko rosną, i często 
ani postrzedz się można, iak cały ma­
jątek pochłoną. Długi są iakby po­
stronna zaraza, którćy do swoiego dom4
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i włości wpuszczać niebezpieczna. Chroń 
się ich, synu, równie iak і marnotra­
wstwa, które się z niemi zazwyczaj wkra­
da, bo to iest samochętna maiatku u- 
trata i zguba. Lecz nie kończy sie o- 
szczędność na pilném unikaniu nie po« 
trzebnych wydatków i długów; trzeba 
bydź rządnym u siebie, trzeba same­
mu pamiętać i mieć staranie o wszy- 
stkiém. Możesz wprawdzie i powinie­
neś wyręczać się twoimi sługami i po­
wiernikami, ale próżnobyś po nich wy­
magał czuyności i gorliwego pełnienia 
obowiazków, skoro sam na własne do­
bro zasypiać będziesz, skoro w tobie 
zupełną niedbałość i oboiętność po­
strzegą ; najuczciwsi zraza się i znie­
chęcą, i w gorliwości zwolnieią.

Tu leszcze niezmiernie ważną mam 
ci dać przestrogę, szanuj, oszczędzaj, 
со nam iest najdroższego, czas nieu­
stannie upływaiący i bezpowrotny, roz­
porządź tylko należycie wszystkie two- 
ie godziny, i pilnuy nieodstępnie raz 
na zawsze postanowionego układu, a 
łatwo pomnożysz twoie dochody, wre- 

16
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szeie przynaymníéy one utrzymasz; 
inaczéy zaś nigdy rządnym nie będziesz, 
choćbyś chciař naylepiéy , póydzie ci 
wszystko opacznie, bo na łonie pró­
żniactwa pospolicie wylęga się zbytek 
prowadzący za sobą nieład i zamiesza­
nie, przez co u nas w dobrych nawet 
i pomyślnych czasacli tyle ogromnych 
maiątków upadło.

Z tych niewielu uwag możesz po- 
miarkować, móy synu, iak wielkie po­
żytki są oszczędności, iak iest ona po­
trzebną i do zebrania i do pomnożenia 
i do utrzymania maiątku, iak nawet 
ściśle i nierozerwanie łączy się z mo­
ralnością. Nieodstępne ićy towarzyszki 
praca i wstrzemięźliwość zapewniaią nain 
zdrowie i spokoyność umysłu. Pod ićy 
szczęśliwym wpływem dobroczynność 
nigdy nie cierpi zawodu, uczciwość iest 
pewnieyszą, rozum i nauka większą 
maią zaletę i cenę. Oszczędność więc 
za drogi przymiot, za skarb naywię- 
kszy uważać powinniśmy, i pod tym 
względem, że co mamy w życiu nay- 
droższego, ona ochrania i zabezpiecza.
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Nasze przekonanie o iéy pożytkach по*• 
wéy nabiera mocy, kiedy sobie wspo- 
mniemy, iak miło iest z ubóstwa i nie­
dostatku uczciwą pracą i staraniem wła- 
sném przyiść do dobrego mienia, a iak 
znowu trwożno i okropnie z dostatku 
i lubéy życia swobody , przez własną 
winę schodzić na smutny koniec tu- 
łactwa i nędzy, będąc wystawionym na 
ostatnią pogardę i pośmiewisko u tych, 
którzy z naszego upadku powstali, cze­
go nie rzadko przerażające znayduie- 
my przykłady.
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ROZDZIAŁ XXIV.
О OBYCZAYNOŚCI.

Lubimy się podobać, radzi też szuka­

my ludzi przyiem»ych i miłych w to­
warzystwie. Przyiemność ta wydaie się 
nie w samych postępkach lub zamia­
rze podobania się trudnym do przeni- 
knienia, ale we wszystkiem, co tylko 
do powierzchowności należy, iako to : 
w całćy postawie, ruchu i ułożeniu 
ciała, w ubiorze, w rozmowie, nareszcie 
w naydrobnieyszych przysługach i grze­
cznościach ; a zbiór przymiotów które 
nas zaraz na pierwszym wstępie uymn- 
ią i zniewalała obyczaynością nazywa­
my. Obyczaynośó prawie się nie ró­
żni od grzeczności; nie iest ona cnotą 
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ale nayprzyiemnieyszym iéy wdziękiem 
i umileniem, niekiedy nawet ią zaste- 
puie albo ubezpiecza, gdy dla pięknych 
pozorów dobrze czynimy lub unikamy 
występku przez samo wzdryganie się 
iego szkarady. Trafia się tez nieraz , 
że w skromnéy, miley i uymuiacéy posta- 
ci, ukrywa się podłość i zdrada, wła­
sną korzyść nayczęściey uroioną maią-. 
ca tylko na celu. Lecz w każdym ra* 
zie prostacka i gruba nieobyczayność 
nader iest przykrą i rażącą , a żadne 
choćby zkądinąd naywiększe zalety za­
słonić iéy lub uprzyjemnić nie zdo­
łają.

Tu winienem tobie, móy synu, dać 
zachęcenie z przestrogą, abyś pełen 
grzeczności dla drugich , starał się za­
wsze utrzymać ton dobrze wychowa- 
nego młodzieńca, do czego iednak nie- 
przywięzny zbyt wielkiéy ceny, ani do- 
wierzay iedwabnym słówkom i uściska- 
niom serdecznym, mało ci znanych o- 
sób; i niech twoia grzeczność zawsze 
się łączy z uczciwością i cnotą. Być 
grzecznym dla przypodobania się sa- 

16*
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mego, nie iestto wielka zasługa u. sie­
bie, ale często naywieksza zaleta u dru­
gich, na coz masz odmawiać tego, co 
cię nic nie kosztuie , chociażby tylko 
dogadzać przyszło czyiemu upodobaniu, 
a nawet często niewinnéy próżności i 
dumie, Uwaž leszcze, že nie wszyscy 
W tobie naukę, poczciwość, rozum, do- 
strzedz i ocenić mogą, a wszyscy pra­
wie z powierzchowności sądzą , i tali 
sądzić muszą. Obyczayność więc z tego 
względu nie tylko iest dla nas dogodną 
i pożyteczną, ale nawet potrzebną, bo 
ona daie nain przystęp łatwy, .do u- 
fności każdego, którą raz utraciwszy, 
iuž trudno byłoby potem odzyskać; bo 
pod ićy wpływem skutecznym nasze 
wady w oczacli ludzkich maleią, a do­
bre przymioty powiekszaią się i niby 
rosną. Lecz przy naylepszéy chęci i 
usiłowaniu może kto ieszcze me być 
obyczaynym, kiedy nie ma potrzebnéy 
znaiomości ludzi, ani naležytéy wpra­
wy i trafności wobcowaniu z nimi, ani 
nareszcie przyrodzonego- uięcia i wdzię 
кu.
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W tym ostatním razie naybezpieczniéy 
iest bydź zawsze nieśmiałym i cichym 
i unikae naymniéyszego pozoru chęci 
podobania się, bo ta iest nieznośną a 
przynaymniëy śmieszną w ludziach, któ­
rzy nie maią iéy czém okazywać i ze 
tak powiem, utrzymać. Przeciwnie, ko­
mu natura dała dowcip, żywość i uro­
dę, wszystko mu łatwo i nayskładnićy 
idzie, zaledwo pomyśli bydź przyje­
mnym i miłym, iuž się podoba; i byle 
nie wpadł w wykwintność , przysadęi 
zbytnie rozumienie o sobie nie długo 
potrzebnie uczyć się obyczayności.

O tobie, mńy synu, powiedzieć nie 
mogę, abyś był upośledzony od natu­
ry, ale tćź i zbyt od niéy ubogaco­
nym nic iesteś, nic zaniedbuyże wcho­
dzić, ile ci tylko sposobność się zda­
rzy, w dobre społeczeństwa, zapatruy 
się na ludzi miłych obyczaiów, i ze 
zwykłą sobie skromnością wstępny w 
ich ślady. Niechay cię nie gorszy, o- 
wszem od obłudy i przewrotności wię­
kszym wstrętem nabawia widok wiel­
kiego świata , gdzie często znaydziesz
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związki bez przyjaźni, nicprzyiaźń bez 
nienawiści, honor bez cnoty , piękną 
powierzchowność przy naygorszérn ser­
cu, dobre obyczaie przy złych postęp­
kach, wszystko przebrane i przesłonię­
te , tak iż trudno co dobrze rozróżnić 
nie maiącemu bystrego oka i doświad­
czenia. Uważay pilnie, iak ludzie wy­
polerowani, grzecznie się różnią w zda­
niu, iak obyczaynie chowaią wzajemną 
ku sobie niechęć, iak, wśród natłoku 
spraw rozlicznych próżnować się zdaią, 
iak w śród próżnowania celu swoiego 
dopiąć, i sposobną pomówienia chwilę 
uchwycić umieją, iak pozorną otwarto­
ścią zyskują zaufanie, i nad dobrém 
sercem podług swoiéy woli przewodzą. 
Nie do ciebie należy świat czyścić i 
poprawiać; nie mogąc zatem ludzi prze­
robić na innych, musisz żyć z takimi 
iacy są i będą; w rzeczach zwłaszcza nie­
winnych, uświęconych żwyczaiem, chron 
się być osobliwym, a gdzie nie zacho­
dzą obowiązki religii i moralności, tam 
roztropniéy iest błądzić z drugimi, niż 
wyróżniać się samemu.
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Człowiek, dobrze wychowany iest 
grzecznym bez uprzykrzenia; nie wy­
muszonym bez niedbałości; bezpiecznym 
i śmiałym, lecz razem skromnym i u- 
miarkowanym; uprzéymym bez przysa- 
dy, podobaiącym sie bez podley uni- 
Żoności; wesołym a nie hucznym ; o- 
twartym lecz umieiącym zamilczeć; mil­
czącym bez skrytości, wie kiedy 1 gdzie 
co zrobić lub powiedzieć, we wszystkiem 
pewną zachownie miarę, a żadnego na 
nim nie znać przymusu i wysilenia. 
Oto wzór dla ciebie, móy synu, ieżeli 
ci się on wydaie niepodobnym do na­
śladowania, nie bądź tali inalo ufnym 
w sobie; ieżeli zbyt łatwym, nie bądz 
tali zarozumiałym, a na szczęśliwy śro­
dek natrafisz.
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ROZDZIAŁ XXV.
OBRAZ NIEOBYCZAYNEGO.

JN^ylepiéy sani sie o tém przekonasz, 

móy synu, wchodząc do różnych spo­
łeczeństw, iak obyczayność iest roztro- 
pną, przyiemną і miłą, а iak z nowu 
przeciwna iéy wada niebaczną , przy­
kra i rażącą. Dziwną ci może będzie 
znajdować tylu nieobyczaynych nawet 
w wyższych stanach; ażebyś iednak przez 
zbytek pobłażania nie pomiiał w nich 
na pozór drobnych i nie znaczących 
uchybień, podam ci niektóre przynay- 
mniéy głównieysze rysy nieobyczayno- 
śei, z czego iuž łatwo przjidzie iéy ży­
we obrazy rozpoznawać pomiędzy lu­
dźmi. Lecz pierwej cię ostrzedz wi-
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hienem, abyś zbyt skwapliwie o nieo« 
byczaynośó nikogo nieposądzał.
Są tacy, którzy obyczayni między ró­

wnymi sobie chybiaią przeciwko przy- 
iętym zwyczaiom w wyższych społe­
czeństwach, nie maiąc potrzebnéy u- 
kładności i wykształcenia; co im w ża­
den sposób poczytać się nie może za 
naganną przywarę lub winę, ieželi nie 
było w ich mocy inaczéy być wycho­
wanymi. Są z przyrodzenia upośledze­
ni i talc niezgrabni , że ich ani żadna 
sztuka, ani przestrogi znawców, ani 
własne usiłowania poprawić nie zdoła- 
ią, a ta przyrodzona niezgrabność chy­
ba na wzgląd i uwagę nie zaś na śmiech 
i pogardę zasługiwać powinna. Dosyć 
tu sobie wspomnieć że ów sławny Kor- 
nel twórca teatru Francuzkiego ciągle 
przebywaiąc na dworze Ludwika XIV 
brany był nieraz od cudzoziemców za 
parafianina nowo przybyłego do stoli­
cy. Możnaż go było sprawiedliwie na­
zwać nieobyczaynym lub nawet nie by­
wałym. Są nareszcie ludzie" rozerwani 
na wiele spraw nižných, lub zaięci žy-
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wo iednym sobie upodobanym przed­
miotem, co nie daią żadnego względu 
na drobne szczegóły przyzwoitości lub 
nawet zdaią się przeciwko niey samo- 
chętnie wykraczać, nie przeto iednak 
oni są nieobyczayni.

W nieobyczayności cechą znamienną 
nie iest sama tylko nieznaiomose świa­
ta, nieukładność, lub mimowolne roz­
targnienie, ale iakowes rozmyślne za­
ślepianie się nieuwaga i poczytywanie 
za dobre tego co iest złem lulj niesto­
sownem.

Człowiek nieobyczayny wszedłszy do 
społeczeństwa iakiego, chochy dla sa- 
mćy tylko zabawy lub uciechy, roztar­
gnionym iest i nieuważnym aż do za­
pominania się i nietrafności naywięk- 
széy; chcąc się wszystkim przypodobać 
zniechęca każdego i razi ; clicąc zalać 
lul) mile rozerwać słuchaiacych go nu­
dzi i częstokroć zasmuca; chcąc sobie 
przydać wdzięków, którycli mu nawet 
nie odmówiła natura, wpada w wykwiu- 
tność i przysadę ; wszędzie szuka po­
klasków i zadziwienia oczyma pełnemi
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próżności, á gdy natomiast znayduie 
wstyd i upokorzenie , powiada samo­
chwalczym tonem, že się na nim nie 
znaią. Próżność iego i zarozumiałość 
łatwo się aż do bezczelności posuwa , 
ztąd nieuszanowanie dla starszych, ztąd 
pogarda i lekceważenie równych i niż­
szych, zbyt prędkie poufalenie się z wyź- 
Szemi, ztąd śmiałość na wszystko go­
towa, ztąd obmawianie drugich i prze­
chwalanie się chełpliwe iest u niego nie 
tylko we zwyczaiu, ale nawet tém się 
przed wszystkiemi szczyci i popisuie. 
W roztargnieniu swoićm nazywa Xią. 
żęcia panem, a pana panią ; i takowe 
podług niego drobne pomyłki bynay- 
mniéy go nie mieszaią i nie nawodzą 
do przytomności, owszem prowadzą i 
ośmielaią do większych. Kiedy opo­
wiada co rozśmieszaiącego, pierwszy się 
z tego śmiele, i z zadziwieniem patrzy 
na słuchaiących, że w oboietném lub 
niecierpliwém milczeniu oczekuią až 
do końca opowiadania. Mówi wytwor­
nie o deszczu , o pogodzie, o rzeczach 
najpospolitszych dobierając wyrazów

J7
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mniéy używanych. W rozmowie z lu* 
dźmi nawet nieuczonymi czyni przywo­
dzenia liczne z różnych autorów dla po­
parcia swoiego zdania. Rozwodzi się 
długo nad każdą rzeczą choćby nay- 
mnieyszą i z daleka one zasięga: czasem 
także iedno i tož samo powtarza, albo 
szeroko rozprawia o tém, со wszyscy 
dawno iuż wiedzą iakby o iakiéy oso- 
bliwości. Lubi chwytać drugich za sło­
wa i nayczęścićy opacznie ie tłumaczy. 
Poddaie wyrazy mówiącym, niekiedy im 
przerywa i kończy za nich. Nietrafność 
iego wyrównywa próżności. Wychwa- 
la szczęście swoie przed tymi , którzy 
w iednymże z nim zawodzie odmienne­
go doznali losu, rozszerza się w opo­
wiadaniu nad zbytkowną ucztą, którą 
sam wyprawił, przed ludźmi lubiący­
mi oszczędność; unosi się nad piękno­
ścią i zdrowiem, mówiąc do osób me- 
urodziwych i chorowitych. Wśród za­
baw towarzyskicli wychwala samotność, 
wśrzód smutnych i niepocieszonych 
twarz pokazuie wesołą, lub znowu u* 
daie smutek i zamyślenie gdy się
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drudzy weselą, aby przez to dał po­
znać, że zawsze pannie nad sobą. Kie* 
dy komu nie ufa, nie umie tego ukryć i 
niezręcznym sposobem postępowania 
bardziéy się ieszcze wydaie. Wypomi­
na swoie usługi i dobrodzieystwa, 
przez co obraza zamiast obowiązywa­
nia. Wyciąga na przechadzkę utrudzo­
nych długą pracą, albo zaymuie roz­
mową, chcących iść na spoczynek. O* 
kazuie się niedbaiacym na wszelką stra­
tę i smutek domowy, niby dla poka­
zania męstwa i stałości umysłu; a kie­
dy graiąc w karty przegrywa, gniewa 
się i rozpacza, za każdą zaś wygraną, 
nie posiada się z radosci i tryumfuie 
nad spółgraiacemi, iak gdyby chciwym 
był zysku i zanadto czul’ym na stratę. 
Rozgłasza wszędzie nieprzyiemne nowi­
ny, i zatrwazaiace , chociaż niepewne 
wieści za naypewnieysze. Zbyt się przy- 
mila i nadskakuie tym, których ma o 
co prosić aż do natręctwa i uprzy­
krzenia; przez co sam sobie nieraz 
szkodzi. W nieumiarkowaniu swoiém 

zamienia iednę ostateczność na drugą,
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myśląc, že mu wszystko uchodzić po- 
winno. Wymaga od drugich iak nay- 
wiecćy grzeczności # a ta u niego iest 
tylko przypadkową i nadzwyczayną; 
ztąd nieiednemu czyni tysiąc oświad­
czeń nayserdecznieyszych i zaraz potem 
okazuie mu zimna ohoiętność, iak gdy­
by go nie znał. Skory do zabierania 
coraz nowych znaiomości często uchy­
bia tym, z którymi ma nayda wnieysza 
zażyłość, a znowu z mało znaiomemi 
udaie poufałego, aby każdy rozumiał, 
Že ma wielu przyiacioł. Nareszcie wy­
wyższa się nad swóy wiek, stan, mo­
żność; ieszeze niedorosły chciałby iuż 
uchodzić za pełnoletniego; ubogi lub 
obarczony długami wylicza swoie maię- 
tnośei i kapitały które iuż roztrwonił; 
zawsze mu o to naywięcćy chodzi, 
aby go miano za bogatszego, uczeń- 
szego, szczęśliwszego niżeli iest w rze­
czy saméy, chętnie tedy przyrzeka cze­
go dotrzymać nie może, układa co raz 
nowe zamiary kończące się na słowach, 
i szuka we wszystkiem nie pożytku 
rzetelnego, nie zaszczytu i sławy, tylko
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próżnej chluby і dogodzenia miłości 
własnej. Widzisz w tym obrazie móy 
synu, uderzaiacy przykład nie obyczaj­
ności, która nie tylko iest przykrą i nie­
znośną ale nawet ohydną i szkodliwą. 
Nayczęścićy wprawdzie tacy nieoby- 
czayni zwodzą samych siebie, iednak- 
že od ich zwodnictwa i zgorszenia tru­
dno zabezpieczyć młódź niedoświad-» 
czoną łatwo pozorami dającą się ułu- 
dzić i pociągnąć do złych przykładów, 
iezeli nienawykła wcześnie do naślado­
wania dobrych.
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ROZDZIAŁ XXVI.

O OBCHODZENIU SIĘ Z LUDŹMI.

Пр
* RUDNA to rzecz, móy Syilll, umieć 

sie z ludźmi obchodzić, zwłaszcza że 
z każdym nieco odmiennie trzeba po- 
stepować; a te liczne i częstokroć nay- 
drobnieysze cieniowania biegły tylko 
znawca ludzi i świata iednym rzutem 
oka postrzega i rozpoznaie. Nie do­
syć nawet wiedzieć, iakie ma być na­
sze postępowanie względem drugich, 
skoro nie mamy należy tëy trafności i 
wprawy w samem wykonaniu, na czćm 
tu może naywięcćy zależy. Dla tego 
też umieiętne z ludźmi obchodzenie się 
nie iest nauką, któreybyśmy nabyć mo­
gli z czytania xiążek, lub nawet prze-
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ląc ia od znawców przez dawane nam 
od nich przestrogi; w życiu dopiero 
Społecznćm otwiera się najlepsze do 
tego pole; tarn się uczymy iedni od 
drugich, tam niby pod wzaiemna zo- 
stai^c strażą, często zwracamy uwagę 
na siebie samych , i łatwo poznaiemy 
nasze lub cudze błędy i uchybienia. Są 
iednak pewne prawidła na doświad­
czeniu oparte, których się trzymać bez­
piecznie możemy , byleśmy w ich sto­
sowaniu roztropnie sobie poczynali, 
chociaż z drugiéy strony nie iest wca­
le pożyteczną rzeczą dla młodego czło­
wieka w świat wychodzącego, obciążać 
się wielą szczegółowemi przepisami z 
których najczęściej żaden mu się nie 
przyda na nieprzewidziane wypadki, 
ieszcze go obłąkać i na złe naprowa­
dzić może.

Z tego względu móy synu, ieden ci 
tylko tu podam przepis niezmiernie 
rozległego użycia w związku społecznym, 
ale wcześnie cię ostrzegam, trudny do 
wypełnienia. Oto , w postępowaniu 
twoiém z ludźmi, kiedy masz obowią- 
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zek lub słuszność po sobie, bądź za­
wsze stałym i nieporuszonym, lecz sta- 
ray się tę stałość niczem niezłomną ile 
tylko można, osłodzić i uprzyiemnić, 
wybieraiąc sposób wykonania łagodny i 
miły, albo przynaymniéy nie przykry і 
nie obrażaiący. Przepis ten daie się w 
kilku słowach łacińskich nayźwięzlćy 
wyrazić: age fortiter in re ^ suaviter in 
modo. Trzeba mieć w solile wiele u- 
czciwości, uwagi i umiarkowania aby w 
każdym razie szlachetną stałość z przy­
zwoitą łagodnością pogodzić. Są ludzie 
podstępni i zdradliwi co nachylaiąc się 
na wszystkie strony, nayłagodnieysi 
wtenczas , kiedy nas zdradzaią ; strzeż 
się takich móy synu, aby cię nie przy­
prawili o iakowe nieszczęście lub zgubę; 
są znowu uczciwi, ale zbyt otwarci i 
nieumiarkowani, którzy w naymnieyszéy 
rzeczy wręcz nam się sprzeciwiaią, a 
nawet i wtenczas kiedy zadość czynią 
naszemu żądaniu nie dbaiąc o umilenie 
swoiéy powolności, obrażaią nas za­
miast coby zobowiązać mieli: szukay, 
synu, szczęśliwego środka między temi 
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dwiema ostatecznościami, а łatwo sam 
sobie ułożysz szczegółowe przepisy po­
stępowania na wszelkie przypadki. Ni­
gdy nie odstępny i nie porzucay raz 
powziętćy myśli, zamiaru, czynności 
chybabyś sie poczuł do winy lub błę­
du, lecz oraz nie dbay o małe rzeczy 
Ula większych , ani się zbyt upieray 
tam gdzie lepićy byłoby uledz, bo ia- 
kom ci iuz powiedział, upór nie iest 
stałością : ani bądź zawsze gotowym dla 
każdego na wszelkie usługi, odmawiay 
niekiedy byle grzecznie i bez obrazy. 
Kiedy masz co komu do rozkazywania, 
złagadzay iak możesz ton wyższości, 
abyś zachowui^c należytą powagę u- 
strzegł się nawet pozoru dumy, prze­
wodzenia i okrucieństwa, bo wyniośle i 
srogo dawane rozkazy, mówi Tacyt, 
będą raczéy tłumaczone niż wykonywa­
ne. Twoim zwierzchnikom bądź tak 
posłusznym, iżbyś w tein co twoia po­
winność kaže, starał się leželi można, 
ich rozrządzenia uprzedzać; niechay nie 
widzą w tobie naymnieyszego znaku 
przymusu, nieufności, obawy lub nie- 
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ukontentowania, czém najprędzej so­
bie ich zobowiążesz, ani nadstarczaj 
uchybień w danym ci obowiązku albo 
poleceniu, zbytniem uleganiem, oświad- 
czeniamii prawie niewolniczą powierz­
chownością, bo tego zacni ludzie nie 
cierpią, a niegodni swoiego stopnia na 
samo posłuszeństwo zaledwo zasługuią. 
Unikaj wszelkich uniesień i popędli- 
wości, bo te chyba w nagłych razach i 
to niezmiernie rzadko na dobre nam 
wychodzą, a przynajmniej nic nie 
przedsiębierz ostatecznie i nie wyko­
nywav , polii w sobie zapędu namię­
tności nie utrzymasz i nie uśmierzysz; 
co najwięcej przestrzegaj wtenczas 
kiedj o ciebie samego idzie , choćbyś 
naylepszą miał sprawę : abj nie było 
nawet powodu myśleć, żeś interesso- 
wnym lub mściwym lecz tylko ściśle 
sprawiedliwym. Jeszcze ci nader wa­
żną dodam przestrogę, synu, abyś pil­
nie uważał z kim szlachetną i otwartą 
śmiałością, az kim skromnością łago­
dną i cichą nayłatwićy dokazac możesz. 
Im kto ma więcej miłości własnćj i
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wyžéy o sobie rozumie, tém surowiéy 
i często niesprawiedliwie sądzi o dru­
gich, і tak iest podeyrzliwym, že nie­
kiedy i dobre za złe bierze; z takiemi 
žatém iak nayskromniéy postępować 
wypada; przeciwnie z ludźmi pełnymi 
cnoty i zasługi, trzeba być śmiałym, 
bo tacy lubią szczerość i prawdę, a 
skromna nieśmiałość mogłaby się im 
wydać niedość mocném przekonaniem 
o naszém sprawiedliwém żądaniu , lub 
poczciwości. Pamiętay wreszcie, że nay- 
gorsza i naytrudnieysza sprawa ze złym 
człowiekiem , albo niepoznaiący m wła­
snego dobra; unikay takich ile możno­
ści i kończ, lale naypredzéy, leżeli masz 
co z nimi do czynienia, tę ci naylepszą 
i iedyną daię względem nich przestrogę.
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ROZDZIAŁ XXVII.

О ZARABIANIU SOBIE NA SZACUNEK. 
U LUDZI.

JEDYNA i naypewnieyszą droga do zje­

dnania sobie szacunku i wzietości u lu­
dzi, iest droga cnoty i zasług. Bez 
cnoty, bez staféy i nieodmiennéy gor­
liwości w pełnieniu swoich obowiąz­
ków można słynąć z rozumu, dowci­
pu, nauki; można bogactwy i rodowi- 
tością wynieść sie na wysoki stopień 
znaczenia i władzy, lecz to nie nadaie 
bynaymnićy nam prawa do ufności, do 
czci i poważania, iakie sprawiedliwie 
sami tylko odbićraią cnotliwi tam na­
wet gdzie prawdziwa zasługa nie iest 
na naypiírwszym względzie.
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Jednakowoż wielu widzimy ludzi, со 
iedynie myśląc o wlasném wywyższe­
niu, w niém szukaią dla siebie szczę­
ścia i sławy, niepomni, że największe 
powodzenia od okoliczności czasowych 
zrządzone, złego zamiaru nigdy nie u- 
sprawiedliwiaią, ani odwrócą na zawsze 
niebezpieczeństw, które im nieodstę­
pnie towarzyszyć zwykły. Nie ieden się 
wyniósł raptownie w burzliwych czasach, 
został bożyszczem ślepego gminu, ze­
brał sobie liczne zgraie stronników , 
pochlebców i wielbicieli, lecz wziętość 
Diego, iako cień przeminęła, ieszcze się 
stała upadku przyczyną i sromotnej 
hańby, gdy ze wszystkiego wyzuty i 
ogołocony, nieiako przeżył samego sie- 
nie. Niechaj cię nie zaślepia synu, 
podobny blask chwilowego znaczenia 
potęgi i sławy; nie czyń wielkich za­
biegów o zaszczyty, urzędy i dostoień- 
stwa, choćbyś się sądził ich godnym; 
lepićy być wyższym nad swóy stan i 
stopień, niżeli przeciwnie. Zawsze te. 
dj pilnie odróżniaj wielkość fałszywą 
od prawdziwéy i nie zamierzaj nad 

18 
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możność, a nigdy marnych usiłowań i 
trudów nie będeiesz miał przyczyny 
Żałować.

Chceszli pozyskać szacunek i miłość 
u ludzi, nie miéy samego siebie na 
iednym celu, ale zawsze z dobrem wła- 
sném połączay dobro pospolite; iežeh 
zaś nie możesz bydź użytecznym oyczy- 
¿nie i sławie narodowcy, zamkniy się 
w granicach zamieszkania twoiego , żyi 
dla naymilszéy tobie rodziny, dla przy- 
jacioł, dla biednych twoiéy pomocy і 
wsparcia potrzebujących, pełniy gorli­
wie obowiązki twego powołania, a wol­
ne chwile poświęcay naukom które 
ci za naymilszą staną rozrywkę i nay- 
słodszą uciechę w tęskliwćy samotności. 
Ani zabiegay o szacunek u wszystkich , 
lecz tylko u światłych i poczciwych lu­
dzi, bo w pierwszym razie nayzacniey- 
si powątpiewać zaczną o dobroci twoich 
zamiarów, w drugim źli i naygorsi będą 
musieli ciebie mimochętnie szacować, 
chociażbyś przeciwko nim samym za 
prawem i słusznością stawał. Jeżeli cię 
zasługa wyniesie nad innych, nie u-
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wodź się nigdy próżnością i dumą; bo 
tego nikt ci nie przebaczy , a nawet 
naypokornieysi i obowiązani lub za- 
sługuiacy sie tobie dla własnego dobra; 
trzeba mieć w sobie bardzo wiele zalet 
i być przynaymniéy drugim Cyceronem, 
aby nie stracić iuż nabytego szacunku 
przez samochwalstwo i wywyższanie sio 
nad drugich, cóż dopiero przez pogardą 
równym sobie lub niższym okazywaną.

Nadewszystko w cafém twoiém życiu 
Staray się abyś miał sprawiedliwy sza- 
cunek dla samego siebie, a przy ciągłem 
usiłowaniu potrafisz sobie zyskać nieza­
przeczone prawo do szacunku u ludzi, 
których nawet niesprawiedliwości cho­
ciażbyś doświadczył , znajdziesz miłą 
pociechęi uspokoienie w twém własnem 
sumieniu.
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ROZDZIAŁ XXVIÍL

О PRZYIAŻNI Í PRZYIACIOLACH.

RZYIAáN w jakimkolwiek bądź losie 

za skarb naydroższy w święcie, za dar 
Z nieba zesłany uważać można. Ma o- 
na ieszcze więcćy nad nami mocy i w 
obszernieyszym działa zakresie niż do­
broczynność i litość, które choćby nay- 
ostrožniéy użyte zasmucaią nas , nie­
kiedy nawet upokarzaią, i zawsze tylko 
w samem nieszczęściu na ratunek przy­
chodzą. Przyiaźń zaś, używaiąc słów 
Cycerona: « i pomyślności nasze świe- 
«tnieyszemi czyni i niepowodzenia 
«Iżeyszemi, dzieląc ie i wspólnie zno- 
« sząc. A gdy wiele i wielkich poży­
ci tków ona przynosi, ten iest wszelako 
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«największy, že zawsze dobrą nadzie- 
* ia przyświeća, ani zwątpieć sercu, ani 
«mu upaść nie dozwala. » Na wszy­
stko gotowa przyiaźń największych o- 
fiar nie żałuie, aby wiary i stateczno­
ści dowiodła. Piękny ićy dai przykład 
młody Leszek biały, zrzekaiąc się przez 
wzgląd na Goworka praw swoich do 
korony.

„Niechćę, by mąż co mnie wspierat
,, Gdym się lulał opuszczony, 
„Dla mnie wygnańcem umierał. 
„Niechcę państwa i korony. 
„Nad blask co berlo udziela 
,, Wyżey cenię przyiaciela.

Do przyiaźni wrodzona skłonność nas 
wiedzie, miło nam udzielać sie drugim 
z utnoscią, otwierać im bez boiazni nay- 
skrytsze nasze chęci, myśli i zdania, i 
mieć, iak. znowu powiedział Cyceron, 
z kimbyś lak mówił, iak z sobą samym,

Przyiaźń się zawiązuie z podobień­
stwa charakterów, a niekiedy ze sprze­
czności tychże sfodkiëm postępowaniem 
złagodzonej. Wzmacnia ią, ustala wza* 
iemna czułość i przywiązanie okazywa- 
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ne iakąś zamianą usług i względówа 
szczególniéy udzielaniem rady w po­
trzebie, pociechy w nieszczęściu, wspar­
cia w niedostatku.

W žywéy młodości, kiedy z samego 
niedoświadczenia łatwo byle komu się 
ufa, tęskność , nieszczęście lub sama 
chęć rozrywek i zabaw bywa nader 
silną do szukania przyiaźni pobudką; 
a powzięte raz przywiązanie niby ro­
śnie z laty i samo w sobie się wzmaga.

Insza rzecz w wieku dojrzałym, kie­
dy iuž w nas serce cokolwiek stygnąć 
poczyna, a doświadczenie i nieraz za­
wiedzione nadzieie prowadzą do pilnéy 
uwagi i umiarkowania; nie takeśmy 
pochopni do zabierania przyiaźni, ani 
tak dla przyiaciół wylani lub od nich 
wymagaiący. Przyiaciołami w ówczas 
nazywamy tych , co lubią z nami się 
często widywać, co chętnie naszym 
przebaczaią słabościom , i one przed 
drugiemi taią, co w nieobecności na- 
széy dobrze o nas mówią , w rozmo­
wie z nami lul) obeyściu się poczynaią 
sobie otwarcie i szczerze; i o takich przy- 
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iacioł czasem trudno na świecie. Nie 
wątpię kochany synu, iż z tak dobrém 
i czułem sercem nie obejdziesz się bez 
przyiaciela , lecz abyś nie pobłądził W 
zabiéraniu przyjaźni lub w obchodze­
niu się twoiém z przyiaciołami, podam 
ci niektóre uwagi własnem doświad­
czeniem nieraz sprawdzone.

^ nayprzód: pamiętay, iż stateczna i 
prawdziwa przyiaźń tylko miedzy po- 
czciwemi zawiązać się może, bo zwią­
zki rozpustników lub przestępców po­
między sobą są raczéy zmową albo 
spiskiem na szkodę społeczeństwa u- 
knowanym, nie zaś przyjaźnią. Sam 
tylko dobry człowiek, mówi Birkowski, 
dobremu iest przyjacielem, a zły ani 
dobremu ani złemu nigdy z serca przy­
jacielem bydź nie może.

Po wtóre*, bądź nader ostrożnym w za­
bieraniu przyjaźni, l)o ludzie o nas zwy­
kle sądzą z naszych przyjaciół, a zbyt 
pięknym i niespodzianym oświadczeniom 
ślepo nie ufay.

Po trzecie: umiéy bydź sam przy- 
iacielem, a nie będzie ci trudno zna- 
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leść przyjaciela; pamiętay tylko, že 
przyjaźń jakim sposobem się pozysku­
je, takimże samym zachowuie się i u- 
twierdza; nigdy więc sobie zbytnie na 
karb, przyjaźni w niczem nie pozwa- 
lay, owszem łagodź poufałość grzeczno- 
ścią, unikay naynmieyszego zapomnie­
nia się, ani przestaiąc na samych wa­
żnych usługach, i naydrobnieyszych nie 
pomiiaj, bo małe i codzienne uprzej­
mości częstokroć najwięcej uymuią, 
wydalać się iakobj nie z rozmysłu lecz 
z serca pochodziły.

Po czwarte: w pierwszych zwłaszcza 
początkach zabranej przyjaźni znoś 
cierpliwie słabości i wady przyjaciela, 
które w ciągu poufałego z nim obco­
wania nieochybnie odkryiesz. Przez co 
do podobnież łagodnego z tobą postę­
powania go zobowiąłesz, a wczesna nie* 
wyrozumiałość mogłaby was prędko po­
różnić i na zawsze rozłączyć; lecz gdy 
iuż wzaiemna ufność między wami się 
wzmoże, wtenczas łagodnem upomina­
niem i słodką namową staray się od­
wracać przyiaciela od szkodliwych na*



£о DOBRYM OYCU. 2ІЗ 

logów i przywar, a on sam to uzna za 
naywiększy dowód і największą korzyść 
przyiaźni.

Po piąte : nieporozumienia z przyiä- 
cielem ustnie załatwiay, bo pisane 
choćby nayostrožniéy z wymówkami lub 
tłumaczeniem się listy ieszcze bardziej 
zwykły rozjątrzać lub oziębiać; lecz 
wszelkich nieporozumień unikniesz, 
kiedy o rzeczy niesłuszne nie będziesz 
prosić ani proszony nic podobnego u» 
czynić nie zechcesz.

Po szóste : wystrzegay się pożyczać 
pieniędzy u przyiaciela, a pożyczone 
iak naypredzéy oddaway , bo mało kto 
iest talc przezornym, aby cześć docho­
du swoiego na usługi przyjacielskie 
odkładał.

Nie bierz znaiomości za przyiaśń, bo 
wielu mieć możemy znaiomych, przy­
jaciół mało. Jeżelibyś się zawiódł w 
wyborze przyiaciela, pewny iestem, ze 
z iego namowy nie popełnisz žadnéy 
zdrożności; lepiéy się zaraz wyrzec 
przyiaźni niżeli kazić iéy święte imię 
talc podłem uleganiem. Lecz i w tym



2¡4 PAMIĄTKA

razie staray się tak rzeczy łagodzić, 
abyś sam rozrywając związki które cię. 
z niegodnym twoiego serca przyiacie- 
lem łączyły, nie ściągnął na siebie ie- 
go nieprzyiaźni; bo mićy to sobie za­
wsze w pamięci, ze ieden nieprzyiaciel 
często więcey zaszkodzi, niżeli dziesię­
ciu przyjaciół pomódz może. Wreszcie 
sama szlachetność serca, a nawet wła­
sne dobro każe mieć pewny stopień 
ufności i przyjaźni nawet dla nieprzy- 
iacioł naszych, przez co jeżeli ich nie 
skłonimy ku sobie, ani przywiedziemy 
do obojętności, tedy przynaymniéy do- 
kažemy, že nie tyle nam szkodzić bę­
dą, ileby mogli zamieniaiąc nieprzychyl- 
ność na nienawiść lub zemstę.
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ROZDZIAŁ XXIX.

O UTRZYMYWANIU SŁUŻĄCYCH.

SRARAY się о to , móy synu, aby dom 

twóy był domem pokoiu, bezpieczeń­
stwa i dobrych obyczaiów; co naywie- 
céy zależy od wyboru i utrzymywania 
służących, którzy nie w każdey chwili 
zaieci wypełnieniem rozrządzeń swoje­
go pana , w godzinach wolnych lub 
skrycie umówionych maią czas i spo­
sobność tysiączne popełniać zdrożno- 
ści. Niechayže twoi słudzy będą tak 
dobrymi ludźmi, abyś we wszystkiém 
mógł się bezpiecznie spuścić na każde­
go z nicli uczciwość, mniéy dbay, czy 
są zgrabni, zwinni, postawni, byle ci 
wiernie i po sumiennemu służyli, nie
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wnosząc do twoiego domu rozpusty i 
zgorszenia; ani używay nigdy téy wy­
mówki od wielu często powtarzanéy, 
« prawda, że zły z niego człowiek, ale 
к dobry sługa.» Wolisz w usłudze cier­
pieć tymczasową przykrość lub nie­
dostatek, niž się takimi ludźmi posłu­
giwać.

Ograniczay się, iak naymnieyszą li­
czbą służących, a tym sposobem i fa- 
twiéy сі będzie ich dobrać, i nie ma- 
iąc czasu do próżnowania psuć się u 
ciebie nie będą: nie masz nic szko­
dliwszego iak wielka zgraia próżniaków, 
siedzących w przedpokoiu, którzy tam 
długo ziewaią, czekaiąc na pańskie za­
wołanie.

Lecz też same zatrudnienia na mniej­
szą liczbę uczciwych ludzi rozdzieliwszy 
płacę im powiększyć można , aby o- 
chotniéy i prawnicy pełnili swoie o- 
bowiązki. W twoiém obchodzeniu się 
ze służącemi, nie bądź pobłażającym i 
poufałym, ani też zbyt surowym i zrzę- 
dnym, bo w pierwszym razie sam ich 
ośmielisz do niedbałości i opuszczania
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się, w drugim czynić będą wszystko, 
iakoby z musu i ociągać się za każdym 
krokiem , ani możesz bydź długo pe­
wnym ich serca i przywiązania do cie­
bie a nawet wierności.

Nie czyń takže zbyt widocznëy po­
między niemi różnicy, i nie wybieray 
z nich žadnego na polubieńca lub za­
usznika, któryby ci taiemnie o wszy- 
stkićm donosił; Niesłuszne bowiem po­
błażanie i słabość dla iednego , rodzi 
w drugich zawiść i niechęć. Służący 
w łaskach zwykle nadużywa słabości i 
zaufania swoiego pana, a przecież dru­
dzy skarżyć się na niego nie śmieią; 
stąd o nadużyciach wiedzieć nie bę­
dziesz, choć ubytek postrzeżesz.

Nie mam potrzeby upominać cię sy­
nu, abyś na służących nie używał ni­
gdy słów grubiańskich i obelżywych , 
choćby w czém i wykroczyli, bo znam 
twą delikatność i dobre serce; ani wą­
tpię, że będziesz uprzeymie i grzecznie 
przyimował ich dobre , przychylne i 
wierne usługi; Jeżeli ci który z nich 
zrobi co nad powinność, nagrodź go

’9
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lub day mu przynaymnićy poznać, 7.e 
cię zobowiązał. Jeżeli kiedy usługa by­
ła dla nich zbyt trudną i nieprzyie- 
mną, nie zaniedbay im to osłodzić prze- 
konywaiąc, że ich do tego użye mu- 
siałeś. Sam się zawsze troskliwie do- 
wiaduy, czy twoi słudzy maią zdrowy 
pokarm i pomieszkanie dogodne, czy 
nie są zbyt obarczeni pracą, i czy nie 
doznaią nieludzkiego z sobą obeyścia 
się od tycia , którzy maią nad niemi 
dozór. W chorobie lub iakowém nie­
szczęściu i ucisku odwiedzay icli i po- 
cieszay, czém icli wiecéy sobie zniewo­
lisz serca niż datkiem , którego także 
nie żałuy ieżeli wsparcia twego potrze- 
buią. Poczytay sobie oraz za święty 
obowiązek zapewnić na starość los dla 
zasłużonych, którzy cały wieli na pil- 
nowaniu twoiego dobra strawili.

Widzisz, kochany synu, iż maiąc tak 
wiele obowiązków względem służących 
naszych, małą icli tylko liczbę trzymać 
możemy. Nareszcie dobrawszy sobie 
ludzi wiernych i zdolnych do usługi nic 
powinniśmy być łatwymi do ich od-
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dalenia z naszego domu, choćby nam 
przyszło znosić niektóre ich małe wa­
dy i słabości. Bo kiedy kto ustawi­
cznie odmienia sługi i z żadnego nie 
kontent, naycześcićy to z własney iego 
winy pochodzi, ze albo zbyt wiele od 
nich wymaga, albo się z niemi obcho­
dzić nie umie.
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ROZDZIAŁ XXX.

O ZDROWIU.

ZDROWIE z wielu względów, mńy sy­

nu, uważać powinieneś za skarb nie­
zmiernie drogi i nieoceniony, bo bez 
zdrowia wszystko nam nie miłe, a ie- 
go utraty nic iuž nagrodzić nie może. 
Na nieszczęście nasze bardzo często sie 
zdarza, iż wtenczas dopiero naylepiéy 
cenę zdrowia poznawać i czuć umie­
my , kiedyśmy ie stracili. Jednakże 
zbytnia troskliwość i staranie o sobie, 
aż do wymysłu lub obawy posunięte 
osłabia na .ciele i umyśle : iak znowu 
pewna śmiałość i zaufanie w swych si­
łach wzmacnia nas i utrzymuie, skoro 
to zaufanie trzymamy w przyzwoitéy 
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mierze. Zawsze tedy ostrożność po­
trzebna, a przepisy do zachowania zdro­
wia należące nader są pożyteczne, zwła­
szcza dla młodzieży która często z sa- 
mego niedoświadczenia i niewiadomo- 
ści w nayszkodliwsze wpada nałogi, lub 
w iednéy chwili szkodzi sobie na całe 
życie.

Nadewszystko pamiętay, synu, že od 
dobrze użytej i zachowanéy młodości 
dalszy wiek zależy , a kto za młodu 
pędzi życie w uciechach i zbytku, nie- 
chay się nie spodziewa starości czer- 
stwéy i niedolegliwéy; bo ieszcze w 
wieku sił i zdrowia doświadczy niemo­
cy i zupełnego upadku na siłach, do­
świadczy chorób i cierpień iakich nawet 
rzadko doznala starzy , co zawsze żyią 
wstrzemięźliwie. Tę to wstrzemięźli­
wość i umiarkowanie w życiu naymo- 
cnićy ci zalecam, do czego istotną 
i naypierwszą iest rzeczą, abyś w sobie 
uśmierzał powstaiące żądze i namiętno­
ści, których złe myśli, złe towarzystwo 
i próżnowanie są największą podnietą» 
Praca i cierpliwość najlepsze dla mło- 
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dego mistrzynie; tym się powierz na 
zawsze a pewnie się ustrzeżesz utraty 
zdrowia, zabeśpieczaiąc sobie nadal 
przyiemność życia i długoletność. Prze- 
platay ćwiczenia fizyczne umysłowemi, 
abyś i ciała nie wycieńczał zbyteczną 
a ciągłą pracą umysłową, i znowu aby 
twóy umysł, szlachetnieysza cząstka cie­
bie samego, nie drętwiał i nie nikcze­
mniał w gnuśnem zaniedbaniu. Nie lę­
kam się wprawdzie, abyś nie naduży­
wał pokarmu i napoin, bo wiem iakeś 
do naywiekszego w tey mierze umiar­
kowania od dzieciństwa przyzwyczaio- 
пу; iednak nie mogę tu nie wspo­
mnieć z zadziwieniem , że chociaż cza­
sy puaństwa tak dawnou nas iuż prze­
minęły, są leszcze tacy, którzy do tych 
dawnych czasów należą. Unikay ich , 
synu, iakby naygorszěy zarazy, abyś 
się nie dał nieznacznie wciągnąć do 
nayobrzydliwszego nałogu. Rozpalaią- 
cycli napoiów nie и /y way wcale, nay- 
lepszą iest woda czysta źrzódlana bo 
ta nie wzbudza pragnienia , ale nay- 
przyiemniey ie gasi, tylko że w niej nie 
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wszyscy smakować umieią. Przebieranie 
miary w iedzeniu było takže niezbyt da­
wno u nas wadą narodową i nie wyszło 
leszcze ze zwyczaiu po wielu domach zwa­
nych gościnnemi i przyiacielskiemi. Nie­
którzy nawet gnuśność i ospałość dosyć 
powszechną pomiędzy naszą młodzieżą, 
zwłaszcza z možných domów, tćy wadzie 
dotąd niewykorzenionéy przypisuią. Miey 
sobie za prawidło , móy synu, zawsze 
unikać wykwintnych i mocnych potraw, 
nigdy nie ieść do zupełney sytości, i 
nie ieść z upodobania, ale tylko z po­
trzeby. Niech ciebie od tego postano­
wienia nie odwodzi choćby iak uprzey- 
ma gościnność i dobroć tych, co cię 
radzi przyimuią, bo milsze nam po­
winno być zdrowie, niž chwilowa przy- 
iemność samym sobie lub komu spra­
wiona. Pomniy oraz, synu, že zdrowie 
ma ścisły i nierozerwany związek z mo­
ralnością, a kto ie z własney winy utra­
cił, rzadko iest wolnym od wyrzutów 
sumienia. Ta iedna uwaga zawsze w 
umyśle przytomna powinnaby nas od­
wracać od wszelkich ponęt do nie-
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wstrzemięźliwości i czynić nam zdrowie 
ledwo nie drožszém od życia, kładąc 
ie na równi z cnotą i uczciwością.
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ROZDZIAŁ XXXI.

O ROZWIĄZŁOŚCI ALBO ROSPUŚCIE.

. . . . . Roskosz, bóstwo niebacznéy młodzieży
Do pół naga na luzu ukwiecionéni leży. 
Żądza igra wiëy oczach, twarz bezwstyd pokrywa; 
Pamiętna dawnych uciech, nowych zawsze chciwa. 
Stroyny orszak Bogini tron szklanny obsiada. 
Zbytek zaczerwieniony i choroba blada. 
Wycieńczenie bez serca , rozpusta bez czoła, 
Smiecli pusty, żart nieskromny igraią do kola, 
A w pętach z róż uwitych tysiączne ofiary 
Piią lube trucizny z zlotolitey czary.

RAYMUND KORSAK.

П
LOSKOSZ w nayponętnieysze chociaż 
fałszywe wdzięki przybrana, trzyma nie- 
rozerwany związek z rospusta, i zwy­
kle do niéy prowadzi, tak iż zaledwo 
braćby nie można iednéy za drugą. 
Byli iednak i są po dziś dzień mędr­
kowie albo raczéy zwoduicy , którzy 
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radzą szukać umiarkowania w rosko- 
szy, i na tém najwyższe dla człowieka 
szczęście zakładają. Ufam tobie, móy 
synu, że nie zechcesz zawierzać takim 
nawodzcom do błędu i zgorszenia, nay- 
pilnićy zawsze strzegąc twoiego wstydu 
i niewinności. Szczęśliwie iuź pierwszą 
młodość przebywszy najlepszą o dal- 
szycli latach czynisz mi wróżbę. Byłeś 
aż dotąd pod baczném okiem twoicli 
przewodników i nauczycieli którym tro­
skliwość oyca czynnie pomagała: teraz 
gdy z pod naszéy straży wychodzisz, 
tém wiecéy na wszystko mieć powi­
nieneś uwagi i ostrożności , abyś nie 
popadł w jakowe niebespieczeństwo, nie 
maiąc z sobą nikogo, coby cię wstrzy­
mał nad przepaścią, lub upadłego ra­
tował.

Nic zaś nie może być niebespie- 
cznieyszém dla młodych ludzi, iak ros- 
pusta, bo nie tylko ona iest zgubną 
ale omamiaiącą i zdradliwą; a przystęp 
do niéy zbyt łatwy. Jeden krolt posu­
nięty niebacznie, iedna niekiedy chwi­
la tali daleko zapędza niedoświadczo-
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nych, že iuż im odwrót staie się tru­
dnym i prawie niepodobnym.

Lecz abyś, móy synu, wcześnie i na 
zawsze obmierził sobie rospustę, i u- 
nikał ićy iak ognia albo iak naygorszéy 
zarazy, wystawię ci wierny chociaż sła­
bo ieszcze odmalowany obraz rospu- 
stnika. Jedynym iego celem i upodoba­
niem jest roskosz i wszystkie sposoby 
zdatne do iéy osiągnienia są u niego 
dobre i godziwe. Ustawicznie w sobie 
podżega namiętności i zapala żądze , 
choć nigdy ich nasycić i zaspokoić nie 
może. Niestały i zmienny w wyborze 
uciech , przenosi się szybko od iednćy 
do drugiëy , і па będące w oddaleniu 
chciwie spogląda. Wycieńczony i pra­
wie zupełnie upadły na siłach, póki 
tylko może tai swą niemoc i połączo­
ne z nią dolegliwości, szczycąc się u- 
daném weselem i zdrowiem. Nareszcie 
nie dość, že się tale sam łudzi, oszu- 
kuie i gubi, ieszcze ialc naywiecćy nie­
doświadczonych do ucześnictwa zwołu- 
іе albo na nich sidła zastawia, w które 
uwikławszy ich na zawsze, iakhy na u­
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rągowisko wolnymi i niepodległymi na­
zywa.

Takimi są niemal wszyscy nikczemni 
i podli rospustnicy zarówno zgubni so­
bie i tym, co z nimi przestaią. Miał- 
żebyś zostać icli zwolennikiem, mńy 
synu, bez wzglądu na święte religii i 
moralności zasady głęboko zaszczepio­
ne w twém sercu? bez względu na ty­
le starań i trudów około twoiego wy­
chowania podjętycli ? W cóżby się obró­
ciły tali piękne przyrodzenia dary któ- 
remiś ubagacony ? w co nadzieje i ży­
czenia kochaiącego oyca który cię z za­
ufaniem zupełnem i bespieczeństwem 
na świat wielki wyprawia ? Postępuy 
tylko daléy, synu, iak zacząłeś, a coraz 
wiecéy zamiłowuiąc uczciwość i cnotę 
nie odstąpisz icli nigdy dla marnéy u- 
ciechy i przyiemności; ta sama stałość 
będzie dla ciebie niewyczerpaném źrzó- 
dłem szczęścia i nadziei у ́wreszcie, 
choćbyś się nazwać nie mógł szczęśli­
wym, przynaymniéy nie zeydziesz па 
smutny і opłakany los rozpustników
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którym najczęściej po przemarnowaniu 
zdrowia, maiątku i dobrej sławy, nic 
nie zostanie na dalsze lata oprócz ża­
lu i wstydu.

20
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ROZDZIAŁ XXXII.

O WYBORZE ROZRYWEK.

Umysł nasz choćby naywytrzymalszy, 
podobnież iak ciało, nie może zosta­
wać w ciągłym a mocnym ruchu i na­
tężeniu, ale zawsze przy pracy potrze­
bnie folgi i odpoczynku. Zupełna tak- 
że bezczynność oprócz w godzinach na 
sen przeznaczonych, przykrąby nam 
była i nieznośną. Potrzebne więc są 
rozrywki któreby pracę trudną i mor- 
duiącą zamieniały na zatrudnienie ła­
twe, miłe i przyiemne, lecz w ich wy­
borze i używaniu wielką powinniśmy 
zachować ostrożność, zwłaszcza że do 
najszkodliwszych rzeczy przez sarn na­
łóg łatwo się zaprawić i przywiązać
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możemy. Są rozrywki wiele zabieraią- 
ce czasu, lub tez zbyt kosztowne ; są 
które na chwilę mocno zaymuią, lecz 
prędko utrudzają, wprawiaiąc nas w ia- 
kąś omdlałość i odrętwienie ; są inne 
jeszcze, co nas od pełnienia należytego 
obowiązków naszych odwodzą, albo 
psuią i nikczemnią serce; są nareszcie, 
które się zbliżaią do próżnowania, albo 
zbyt długo trudzą i mozolą uwagę. 
Takich rozrywek unikay, synu, bo one 
zamiast orzeźwienia i pokrzepienia u- 
mysłu ścieśniają go i gnuśnym czynią i do 
tysiącznycli nadużyć otwieraią pole. Za- 
choway przyzwoitą miarę w nayniewin- 
nieyszych nawet twych upodobaniach, 
abyś nie wpadł w niewolnicze jarzmo 
nałogu i ślepego zaniedbania. Niechay 
cie nadewszystko nie zapalaią i nie u- 
wodzą rozmaite gry w karty , szachy i 
inne tym podobne, do których przy­
wiązuje się zwykle jakaś zyskowność lub 
marnotrawienie pieniędzy i czasu ni- 
czem nienadgrodzonego; zwłaszcza że 
one są nawet zdrowiu szkodliwe , bo 
przykowuią nas do iednego mieysca i
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trzymają niby w wiezieniu, iak gdyby- 
śmy im iedynie służyć i poświęcać się 
mieli bez żadnego względu na zatru­
dnienia i obowiązki naszego powoła­
nia. Pamiętay oraz, že pracowitemu 
sama odmiana zatrudnień albo krótkie 
wypocznienie lest iuž rozrywką, a pró­
żniakowi przeciwnie wszelka zabawa nu­
dną i prędko uprzykrzoną się staie. 
Dla tego w ciągu twoich rozrywek i za­
baw nie zapominay o pracy, która ma 
po nich nastąpić, przez co będą ci one 
milsze, przyiemnieysze, i nigdy w nich 
potrzebnéy miary nie przebierzesz.
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ROZDZIAŁ XXXIII.

O WESOŁOŚCI I POGODZIE UMYSŁU.

IE taie tego przed tob?, mńy synu, 
že bliższe obeznanie się ze światem і 
ludźmi serce twoie goryczą napełnić i 
do wszystkiego zniechęcić cię może; 
kiedy uyrzysz nieraz zawiedzioną do­
broczynność lub przyiaźn, najlepsze 
checi i zamiary za złe poczytane, a chy- 
tre i zmowne podstępy biorące pier­
wszeństwo zasłudze; kiedy na drugich 
i na sobie samym podobnych niespra­
wiedliwości doświadczysz. Lecz boy się 
wpaść w ostateczność- Ileraklita, który 
płakał nad rodem ludzkim, widząc wszy­
stko ze złćy tylko strony; ani zapatruj 
sie ciągle nä zbrodniarzy, na rozpustni-

20*



234 PAMIĄTKA

ków, lub niecierpiących swoiego losu; 
i zachodź często do chatki pracowite­
go wieśniaka, gdzie obok smutnego 
ubóstwa i niedoli, pokóy, radość, i na­
wet szczęście przemieszkiwa. Głębsza u- 
waga i zastanowienie się nad ułomno­
ścią naszą, nad przyczynami naszych 
win i błędów przekona cię, že na wszy­
stko spokoyny i wesoły nędzarz wię­
kszą może ma słuszność po sobie, niż 
ów plączący filozof ; bo nie warto się 
dręczyć tam, gdzie nic począć nie mo­
żna; bo od niesprawiedliwości ludzkiéy 
mamy otwartą chociaż smutną ucieczkę 
do naszego sumienia: bo samo przepeł­
nienie miary nieszczęść, któreśmy na 
siebie ściągnęli, iest iuž pocieszaiącem, 
kiedy ie mężnym i stałym umysłem 
znosić umiemy.

Sławny ieden Anglik powiada, że Ży­
cie ludzkie dla czułych iest traiedyą, a 
dla myślących komedyą. Wiele ma w 
sobie prawdy to zdanie. Co do mnie, 
radzę ci, móy synu, abyś twą czułość 
miarkował rozumem, i nawzafem ro­
zum czułością serca ożywiał; tę zacho- 
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wuiącemu przestrogę, życie ludzkie wy­
da się iak drama w którćm wesołe 
po smutnych następnie sceny. Weso­
łość i pogoda umysłu, koniecznie nam 
iest potrzebna i do zdrowia, i do szczę­
ścia, i do chętnego pełnienia naszych 
obowiązków, i do wytrwania w cnocie, 
i do wytrzymania naysroższych losu 
pocisków. INie mówię ia tu o szumnéy 
i prawie szalonéy wesołości , która nas 
do zapomnienia się i zaślepienia pro­
wadzi, ale o łagodnćy i umiarkowanéy 
со nasze smutki i żale osładza, gniewy, 
niechęci i zaiątrzenia uśmierza , broni 
przystępu rozpaczy, wtenczas nawet 
kiedy widzimy wszystkie nasze zawie­
dzione nadzieie, i kaze nam uważać to 
życie pełne trosk i cierpień za samo 
tylko przeyście do życia lepszego.

Taką ia ci wesołość nayusilniéy zale­
cam, móy synu; utrzymasz ia i zabes- 
pieczysz sobie na zawsze, tylko nie bądź 
zbyt wiele wymagaiącym od ludzi; 
przestaway na szacunku i przychylno­
ści małćy liczby poczciwych; żywoprze- 
ięty miłością bliźniego, umiéy się po-
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świecąc dia dobra społeczeństwa; sza- 
nuy twe zdrowie i kochay życie dla 
możności dobrze czynienia; nie rozją- 
trzay ran, które ci niewdzięczność lub 
nieprzyiaźń ludzka zadała; ani odrzu- 
cay žadnéy pociechy w nieszczęściu i 
utrapieniach ciebie dotykaiących ; ni­
czego się nawet nie lękay i nie obawiay, 
chyba wyrzutów i zgryzot własnego su­
mienia.
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ROZDZIAŁ XXXIV.

O WYBORZE POWOŁANIA.

OMUTNO patrzyć na młodzież zwłaszcza 
maiętnieyszą, po ukończeniu nauk szkol­
nych prowadzącą życie bez celu i o- 
gladania sie na przyszłość. Naydroż- 
sze lata, w których czas myśleć o wy- 
borze powołania i ustaleniu swoiego 
losu, upływaią marnie na tymczaso­
wycli zatrudnieniach, częstokroć nawet 
na gnuśnem próżnowaniu. Miła zrazu 
swoboda przynosi z czasem nayprzy- 
krzeysze nudy i zniechęcenie do pracy. 
Jedyna wtedy ucieczka do niestałości, któ* 
ra zdrowie, maiątek i obyczaie na nie- 
bespieczeństwo naraża, i ukazując coraz 
nowe widoki, zaślepia i z iednych błę-
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dów do drugich prowadzi. Spada na­
reszcie zasłona z oczu, znika omamie­
nie, ale iuż zapóźno ; nic nagrodzić nie 
może lat upłynionych. Spodziewam się 
po tobie, móy synu, že nie przyidziesz 
na taki koniec, i korzystaiąc z cudzych 
przykładów wcześnie sobie wybierzesz 
zawód, w którymbyś wytrwał statecznie 
bez utyskiwania i żalu. Pamiętay ie- 
dnak, że wybór ten maiący stanowić 
o twoim dalszym losie wymaga wiel- 
kićy uwagi i zastanowienia. Pilnie za­
tem doświadczay sam siebie, i dobrze 
rozważ do czego naylepiéy czuiesz się 
być usposobionym, i do czego nie- 
zmuszona skłonność twoiego serca cię 
wiedzie , abyś wszystkim obowiązkom 
do obranego stanu przywiązanym łatwo 
podołał, pełniąc ie zawsze z prawdzi- 
wem upodobaniem i należytą usilno- 
ścią. Każdy stan ma swoie przykrości, 
które cierpliwie i spokoynie znosić za­
wczasu się przygotuy. Niechay cię nic 
w początkach nie zraża i nie odstręcza, 
przy stałćy chęci i usiłowaniu do wszy­
stkiego nawykniesz... Nie uwodź się
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tež blaskiem wysokich urzędów i sto- 
pni, ani zbyt o nie zabiegay ; są bo­
wiem one naybardziéy śliskie i niebes- 
pieczne dla tych, co nayłatwieyszą dro­
gą ie otrzymują, bez potrzebnego uspo­
sobienia i osobistéy zasługi. Lepićy się 
zawsze wyrzec, czego uczciwą drogą 
dostąpić nie można, lepiëy stać nižéy 
na świecie, a być bespiecznym i spo- 
koynym.

Nareszcie w wyborze stanu trzeba ci, 
móy synu , mieć wzgląd szczególniey- 
szy na czas i okoliczności mieyscowe, 
abyś idąc za skłonnością twoią zgodną 
z usposobieniem należytem nie zawiódł 
się iednali w twoicli nadzieiach i ocze­
kiwaniu. Tali więc, kiedy długi i nie­
przerwany i zniskąd nie zagrożony po- 
kóy pannie, iest się czego wahać i na« 
myślać nad obraniem sobie stanu woy- 
skowego; a w powszechnym ucisku, 
ubóstwie i niedostatku kraiowym nie 
warto kierować się na złotnika, których 
i tak iuž nadto zostało z lepszych cza­
sów niedawno upłynionych. Tu się
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іа zdaię zupełnie na roztropność two- 
ie, móy synu, bo mi niepodobna od­
mian zayść mai^cych w przyszłości prze­
widzieć.
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ROZDZIAŁ XXXV.

O MIŁOŚCI.

W wieku doyrzewaiącćy młodości za­
czyna się w nas odzywać iakaś nieod­
porna skłonność do płci słusznie pię­
kną nazwanéy : bo nawet wszystko w 
tym wieku, co tylko iest piekném i 
uymuiącćm, prędzey postrzegać, lepićy 
obeymować i żywićy czuć umiemy. 
Skłonność ta nam wrodzona nie da się 
prawie nigdy zatłumić i umorzyć bez­
karnie, ale ia poddawać zawsze należy 
pod straž rozumu i skromności, aby się 
zbyt prędko nie wzmogła i nie wyro- 
dziła w ślepą namiętność. Z tego więc 
względu, móy synu, póki nie poznasz 
świata i iego złudzeń, póki rozsądku 

21 
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twego wiecéy leszcze doświadczeniem 
niżeli nauką nie wzmocnisz, nie dowie- 
rzay sercu własnemu w miłem obco­
waniu z płcią piękną, któréy iednak nie 
masz przyczyny unikać. Wybieray tyl­
ko sobie takie społeczeństwa, gdzie u- 
czciwość nayściślćy przestrzegana nie 
każe się lękać, a tein bardziéy przed­
siębrać żadnego podeyścia i zdrady; 
gdzie uprzeyma i uymuiąca grzeczność 
z granic przystoyności nigdy nie wy­
chodzi i w nayniewinnieyszych nawet 
zabawach zawczesnemu z osobami płci 
odmiennéy spoufalaniu się i zawierza­
niu zbytniemu przystępu nie daie.

Jeżeli podobnych społeczeństw nie 
będziesz mógł znaleść, wolisz przepę­
dzać wolne godziny z twoimi przyiacioł- 
mi i rówiennikami, lub nieraz prze­
stawać na samotnéy rozrywce i odet- 
chnicniu po pracy, niżeli wchodzić tam, 
gdzie twoia szczerość zdradzoną, nie- 
doświadczenie wyśmianym, a niewinność 
uwiedzioną bydź może, czego naybar- 
dzićy od płci czaruiącćy wdziękami lę­
kać się i strzedz powinieneś. Ani cię 
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próżna niechay nie bierze obawa, zebyś 
przy tak ostrožném i skromném poste* 
powanin twoiém względem kobiet nie 
stracił naypieknieyszéy pory dla miło­
ści i nadziei, iaką iest wiek młody. 
Znaydziesz choć późniey nawet, prawie 
nie szukaiąc, znaydziesz tę co pierwsza 
twoie piękne przymioty naylepiéy oce­
nić potrafi, co twoich wad i ułomno­
ści nie doyrzy lub ie przyiemną łago­
dnością pokryie, co się zgodzi zupeł­
nie z tobą we wszystkich myślach, chę- 
ciacli i upodobaniach, rada ie zgady­
wać i uprzedzać; ty dla niey będziesz 
nayczuléy wzaiemnym, na każde o nićy 
wspomnienie serce w tobie mocniéy bii 
zacznie, widzenie się z nią i rozmowa 
naymilszą sprawi ci roskosz złączoną z 
iakiemeś łagodnem pomieszaniem inie- 
spokoynością; ona i w rozłączeniu da- 
lekiém zawsze ci stawać będzie na my­
śli, až póki niebo nie pobłogosławi wa­
szemu związkowi przez usta kapłana.

To będzie pewnie miłość prawdzi­
wa, nayczystsza; ale pamiętay: że zmy­
ślona miłość, temi samemi okrywa się 
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pozorami. Nie myśl tedy, móy synu , 
abym ia czystą miłość potępiał, którą 
nazwaćby można poezyą życia naszego. 
Ona, nie dość, že całą ogarniaiąc duszę 
darzy nas szczęściem i nadzieją do u- 
kochanéy nam osoby stale przywiązaną, 
ieszcze nas w złocony świat uroienia 
przenosi i niewinnëm złudzeniem sto­
krotnie uszczęśliwia. Ona w złem sercu 
zaiąć się nie może , a zdolna rozwią- 
złych ustatkować, obłąkanych na do­
brą drogę sprowadzić, do pięknych 
czynów pobudza i nayszkodliwszym na­
miętnościom drogę tamuie. Szczęśliwy 
iednak młodzieniec , którego przed­
wcześnie miłość nie zaięła. Bo trafi­
wszy na nieustalony ieszcze sposób 
myślenia, o nayświętszych obowiązkach 
nieraz zapominać daie, w wyborze po­
wołania do skwapliwości i nierozwagi 
przywodzi, a wszystko spełnieniu swych 
żądań poświęcić gotowa na tysiączne 
błędy naraża, samym nawet występkom 
pole otwiera.

Miéy się więc na pilném baczeniu, 
móy synu; masz o czém myślić pier-
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wěy niżeli o miłości, choćby ta osolili« 
wszém dla ciebie szczęściem nayniewin- 
nieyszą, naycnotliwszą być miała. Cóż 
dopiero, gdyby cel twoiego kochania 
był niegodnym ? Na tę myśl drżę ca­
ły, i troskliwość moia radzić ci nie­
zdolna same tylko smutki, przykrości i 
Żale na całe twoie dalsze życie zapo­
wiada.
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ROZDZIAŁ XXXVI.

О UMIARKOWANIU W NADZIEIACH 
I OCZEKIWANIACH.

W žywf.y i niedoświadczoney młodo­
ści, przy czerstwém zdrowiu, świeżo roz­
winiętym rozumie i nowém sercu , 
zwykle naypięknieysze czyniąc sobie 
nadal nadzieie, oczekuiemy wszystkie­
go ze zbytnią niecierpliwością i upe­
wnieniem. Nie masz tak wysokich u- 
rzedów, znaczenia, sławy, bogactw któ* 
rychbysmy dostąpić nie mogli, nay- 
większe przeszkody wydaią sie dla nas 
niczëm, albo raczëy żadnych przeszkód 
nie znamy.

Tak ufny w sobie i lubym oczeki­
waniom oddany młodzieniec, z iakowąś 
litością i niedowiarstwem pogląda na
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tych, со nauczeni przykrém doświad­
czeniem wystawuiąc mu przyszłość w 
mniëv świetnych kolorach miłe sercu 
lego złudzenia zniszczyć usifuią. Wy­
chodzi wreszcie z pod opieki rodziców 
i nauczycieli na świat do którego wzdy­
chał niecierpliwie; iuż ma wolność wszel­
ka spełniać swe chęci i upodobania, 
uiszczając nadzieie wykonywać zamiary; 
iuż wcześnie się cieszy obfitym plo­
nem przyszłych starati i zabiegów. Lecz 
niestety ! zaraz na pierwszym wstępie 
znika omamienie; wszystko mu się u- 
kazuie inaczćy niż sobie wystawiał, 
postrzega przeszkody dotychczas nie. 
przewidziane albo cale niepodobne do 
przełamania; doznaie tysiącznych zmar­
twień , upokorzenia i przeciwności o 
których wprzódy ani pomyślał, a stąd 
zrażony i przelękły, iak gdyby rapto­
wną rzeczy odmiana, choć wszystko w 
około niego swoim idzie porządkiem, 
im sobie w myśli pięknieysze otwierał 
nadal widoki, tym dotkliwszą serce iego 
przeymuie się boleścią. Nagle tedy u- 
traca wesołość umysłu, i w drugą wpa-
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daiąc ostateczność lęka się cokolwiek- 
bądź przedsiębrać, choćby najlepszego 
i najpewniejszego; tępicie w nim ro­
zum, stjgnie miłością bliźniego i oj­
czyzny pałaiące serce , odpada ocnota 
do pracy i wytrwałości, a miejsce prze- 
sadzonych nadziei i oczekiwań ciężki 
żal i smutek, zniechęcenie, gnuśność i 
odrętwiałość serca zaymuie.

Wjstrzegay się podobnych obłąkań , 
móy synu, zaraz od początku twoiego 
na świat wniyścia, abyś na taki koniec 
nie przyszedł. Nic zawierzaj sobie i 
swoim siłom zanadto, a tym mnićy Iu* 
dziom, cóż dopiero niepewnemu losowi; 
i nie zamieniaj porządnego życia na 
grę ażardowną, w którćy choćby i naj­
większa otrzymana korzyść traci wiele 
na swoiéy wartości nie daiąc nam ża­
dnego prawa do zasługi. Ani przy­
wiązuj nigdj wielkiej cenj do przy- 
padkowych powodzeń bo te cię łatwo 
zaślepią, zwłaszcza gdy przez miłość 
własną zechcesz ie przypisywać twoiéy 
przezorności; lepiej kiedy ci szczęście 
nadspodzianic służy. Ucz się stąd być
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ostrożnym i zawsze па to pamiętnym, 
Že со iedna godzina przyniosła, druga 
zabrać może. Tak unikniesz naypo- 
spolitszéy młodym ludziom ostateczno­
ści, zbytniego ufania sobie i swoiemu 
szczęściu.

W dobrych iednak i szlachetnych za­
miarach niechay cię, synu, żadne prze­
szkody i niebespieczeństwa nie odstra­
szała, chybaby widocznie możność twą 
przewyższały, niechay ci nigdy nie zby­
wa na szczeréy chęci i usilności, byłeś 
sobie przedwcześnie pomyślnego skutku 
nie obiecywał i nie miał rzeczy niepe­
wnych za naypewnieysze. Ani opuszczay 
rąk, dla tego, że iuż zaczynasz tracić 
nadzielę: owszem podwóy twe usiłowa­
nia pókiiéy promyk choć blady ieszcze 
przvšwieca; i może się kiedy znaydziesz 
w lakiem położeniu, że ci sama uczci­
wość twoia i serce szlachetne nawet po 
utracie nadziei każe nie odstępować za­
miaru. Tym sposobem w razie niepo­
wodzenia nie będziesz miał przynay- 
mniéy do siebie żalu, żeś dobrą sposo- 
bność opuścił, albo iéy nie szukał i nie
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starał się sprowadzić ; a w razie szczę­
śliwym otrzymasz więcey nizeliś się spo­
dziewał. Na wszelki więc przypadek 
odniesiesz widoczną korzyść z twoiegp 
umiarkowania w nadziciach i oczekiwa­
niach, zwłaszcza gdy to umiarkowanie 
z odwagą i stałością w pięknych przed­
sięwzięciach połączysz.
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ROZDZIAŁ XXXVII.

O ZNOSZENIU BOLEŚCI, CIERPIEŃ 
1 ZGRYZOT.

RÓŽNOBYM taił przed tobą kochany 
synu, Že w życiu twoiém rozlicznych 
doświadczysz dolegliwości i cierpień. 
Ani sic spodzieway aby ci wszystko 
zawsze pomyślnie się wiodło, bo ieszcze 
sobie przyczynisz do trosk i smutków 
nieuniknionych, żal zawiedzionej nadziei. 
Lecz nie na próżno nas wszechmocność 
często na naysroższe pociski losu wy­
stawia; i nieszczęście ma swoie poży­
tki. Gnębiony przeciwnościami czło­
wiek zstępuje w głąb serca swoiego , i 
w niém odkrywaiąc nadzwyczajną moc 
i dzielność ducha sobie samemu dotąd 
nieznaną, używa całej potęgi rozumu
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І charakteru do odparcia lub wytrzy­
mania przeciwności. Nie masz, mówi ie- 
den ze starożytnych, pięknieyszego wi­
doku, iak mąż wielki w zapasy ze złym 
losem idący.

Cierpienie, leželi ie tylko mężnie u- 
miemy znosić, iest naylepszym bodź­
cem dla umysłu: pędzi bowiem uwagę 
naszą do ostatnich zakresów myśli, ka­
ze się pilnie zastanawiać nad sobą i 

, okolicznościami w iakich zostaiemy, uczy 
rostropności i statku, wyświeca błędy, 
pokazuie prawdę w całem świetle i od­
krywa nam nowe coraz widoki. Dosyć 
powiedzieć, że lito nie doświadczał nę­
dzy, poniżenia, smutku, žalu i chorób, 
temu połowa uczuć ludzkich iest cał­
kiem obcą i nieznaną. Nie tylko zaś 
mężnie znoszone dolegliwości naysku- 
teczniéy wpływaią na oświecenie na­
szego rozumu, ale może wiecéy ieszcze 
na umocnienie charakteru. Otwórzmy 
księge dzieiów ludzkich; naywiększych 
ludzi, naydzielnieysze serca nieraz dłu­
ga pomyślność zepsuła, nieszczęścia pod-, 
niosły. Niechayže ciebie , móy synu, 
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to nie zadziwia, iż troskliwy o nieska­
zitelność serca twoiego, dobre i uczciwe 
postępowanie , więcćy się pomyślności 
dla ciebie obawiam niżeli nieszczęść , 
których ci iednak z serca oycowskiego 
Życzyć nie mogę. Lecz każde nieszczę­
ście mnićy nam lub więcćy dolega po­
dług powziętego o nićm wyobrażenia 
a co drugim prawie żadney nie zrobi» 
loby przykrości to rozpieszczeni za nay- 
większedla nas złe poczytujemy. Wspo- 
minay sobie często synu tę wyborną 
powieść Krasickiego:

Nie skarżyłem na ludzi, nie skarżył na losy, 
Choé musiałem iść w drogę ubogi i bosy.
xA tym gdy razu iednego do kościoła wchodzę 
Postrzegłem, leży Żebrak bez nogi na drodze.
Nauczył mnie tym bardziey milczyć ów ubogi: 
Lepiéy mnie bez obuwia niż iemu bez nogi.

Smutna to wprawdzie rzecz tern się 
pocieszać, že są nieszczęśliwsi od nas, 
ale smutnieysza i nawet niebespicczna 
ze szczęśliwszemi zawsze się porówny­
wać, i nadaremnie coraz nowe w sobie 
wzbudzać żale i pragnienia , które w 
najlepszym losie byłyby zdolne zatruć 

22
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nani spokoynosé życia, a w złćy doli 
posrozaią tylko nasze boleści.

Naydolegliwsze są dla nas cierpienia 
któreśmy sami na siebie z własney wi­
ny ściągnęli. Bodaybyś ich nigdy nie 
doświadczał, móy synu; trudno w nicli 
pawet žal potrzebny od rozpaczy od­
dzielić. Śmierć miłych nam osób o- 
kropną iest i przerażającą, ale tu nas 
uspokaia religia nakazuiąc się zgadzać 
z wolą Naywyźszego, pociesza przyiaźń 
spólném łez wylewaniem , przywiązuie 
do życia wszystko co nam miłego ie- 
szcze pozostaie, sam wreszcie czas goi 
podobne choćby naygłębsze rany oswa- 
iaiąc nas z tą myślą, že poniesiona stra­
ta ialc była nieuniknioną tak iest nie- 
powrotną na zawsze. Cóż, gdy nas 
marne zawodzą nadzieie w rzeczach ma- 
łćy wagi, do których zbyt wielką czę­
sto przykładamy cenę? które nasza chci­
wość lub żądza wywyższenia się za 
naypożądańsze nam wystawia. Móy sy­
nu! przy naležytém usposobieniu, iakie 
iuž teraz masz do iakiego bądź stanu 
który sobie w przyszłości obierzesz, przy



ГО DOBRYM OYCU. 253 

maiątku choć szczupłym który ci z 
własnego zapracowania będę mógł zo­
stawić, nie masz się czego obawiać її- 
bóstwa i niedostatku, byłeś umiał urzą­
dzić i umiarkować twoie potrzeby i 
wydatki. Jeżeli iednak przez zbieg nad- 
zwyczaynycli wypadków lub nawet z 
nieostrożności własney uyrzysz się o- 
gołoconym ze wszystkiego, nie trać cza­
su na próżne narzekanie, ani się uda- 
way o pomoc do możnych, polegaiąc 
iedynie na twoich zdolnościach , pracy 
i stałości umysłu, których ci los prze­
ciwny wydrzeć nie zdoła, chyba wraz 
z życiem. Tym bardziéy niechay cię 
to nie obchodzi i nie zasmuca, gdy bę­
dziesz musiał pędzić życie w ukryciu; 
gdy cię ominą urzędy i stopnie nawet 
zasłużone: znaydziesz łatwo pociechę w 
twoiém sumieniu czystém i nieskazitel- 
ném, przestaiąc na samych tylko do- 
brych chęciach i zamiarach. Może też 
wreszcie będziesz mógł pamiętne słowa 
iednego ze znakomitych obywateli Ateń­
skich szlachetnie powtórzyć: « Cieszę się, 
że w moiéy ojczyźnie są zdatniejsi o-
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demnie.» Bądź tylko wolnym od zby­
tnich zabiegów i usiłowań, wolnymod 
zazdrości i zbyt wysokiego rozumienia 
o sobie, a łatwo z każdym zgodzisz sie 
losem, łatwo naywiększych trosk i przy» 
krości życia unikniesz.
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ROZDZIAŁ XXXVIII.

CHWILE NIEBEZPIECZEŃSTWA,

Nie dosyć iest, móy synu, ustrzedz 

się winy lub błędu kiedy mamy czas 
do namysłu i rozwagi, trzeba bydź za­
wsze ostrožným na nieprzewidziane i 

nagłe przypadki. Świat i iego łudzące 
pozory będą ci nieraz wystawiać ros- 
kosz obecną w zbyt miłćy i uymuią- 
céy postaci, będą ukazywać nadal nay- 
pięknieysze widoki, lecz się nie unoś 
zapędem; wolisz mniemanego szczęścia 
się wyrzec, niżeli puścić na los niepe­
wny twoię niewinność i dobrą sławę. 
Cóż gdy widoczne niebespieczeństwo 
postrzegasz, gdy cię piękność wełzach 
tysiącem zbroyna powabów chce uwieść 

22*
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słodką namową i proźbą; gdy przyiaźń 
zaklina, abyś niesprawiedliwość popeł­
nił; gdy ci przynoszą skarby i przy- 
wileie za ieden czyn uczciwości two« 
iéy niegodny: natenczas zbierz w sobie 
całą odwagę i stałość, umićy być wyż­
szym nad podobne przyłudy, i nie czyń 
haniebnego kroku к tore gobyś miał po­
tem wstydzić się i żałować. Lecz nic, 
móy synu nie może bydź niebezpie- 
cznieyszém dla ciebie, iak ty sam śle­
pą namiętnością opanowany, dla któ- 
rëy wszystko gotów będziesz poświę­
cić. Wtedy zbrodnicza zemsta wyda ci 
się sprawiedliwym odwetem albo szla- 
chetném niedarowaniem urazy; marno­
trawstwo nazwiesz hojnością, rozpustę 
lub pożądliwość ozdobisz pięknem mi­
łości imieniem, największe występki i 
zbrodnie przynaymniéy aż do chwili ich 
spełnienia usprawiedliwić przed sobą 
potrafisz , byle dogodzić namiętnemu 
sercu które zbyt prędko weźmie górę 
nad rozumem. Nawet na wszystko złe 
najwidoczniejsze przez ciebie samego 
uznane, na ostatnią hańbę, na zgubę
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własną polecisz niebaczny, leželi tego 
wielowładna po tobie zaząda namiętność. 
Tu. nie mam dla ciebie rady, móy sy­
nu ukochany, tylko żebyś pierwsze twe 
uniesienia hamował, bo iedna chwila 
niebezpieczeństwa często o losie całego 
życia twoiego stanowić będzie.
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ROZDZIAŁ XXXIX.

O DZIENNIKU WŁASNEGO ŻYCIA.

7 .Zjle i dobre skłonności utwierdzała się 
w nas nałogiem, a najlepsze prawidła i 
przepisy życia, ieżeli do nich nie sto- 
suiemy wszystkich myśli i czynności 
naszych, bezpożytecznie zalegaią tylko 
w pamięci i powszechnieią. Dla tego, 
móy synu , nic nie zaniedbuj i nie o* 
puszczay cokolwielt ciebie lepszym u- 
czynie, albo zbłąkanego na dobrą drogę 
naprowadzić może. W czém troskliwość 
moia podaie ci za ieden z nayskute* 
cznieyszych sposobów abyś utrzymywał 
dziennik życia własnego.

Wybierz sobie wolną chwilę wieczor­
ną, w którëybyś codziennie twoie spra.
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Wy z dnia upłynionego, oraz wszystkie 
wypadki i okoliczności w iakich zosta­
wałeś pilnie rozważył, i co tylko w nich 
znaydziesz ważnieyszego, czy na złą, 
czy na dobrą stronę w dzienniku przez 
siebie utrzymywanym wiernie zapisał. 
Niechay tam będą oznaczone twoie u- 
chybienia i błędy wiekszemi nieco lite­
rami, abyś wolnego czasu przepatruiąc 
zapisane pamiątki ułomności twoiéy , 
łatwiey i predzéy na nie zwracał uwa­
gę. Znaydziesz prawdziwą przyiemność 
i rozkosz w twoiem przekonaniu , gdy 
po kilku tygodniach przed sądem wła­
snego sumienia uyrzysz się oczyszczo­
nym z zarzutów, których dawnićy uni­
knąć nie mogłeś. Tylko niecnotliwy 
człowiek, co niegodziwemi drogami u- 
biega się o rzeczy zakazane, hardzie 
bliźniemi pomiata, złośliwością przema- 
ga, chytrością zdradza, łakomstwem wy­
dziera, rospustnik co na żadne wzglę­
dy uczciwości i cnoty nie zważa, ma- 
iątek od kogo innego zapracowany mar­
nie rozprasza, zdrowie i życie w gnu­
śnościi zbytku poniewiera, pamięci swo- 
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iéy wzdrygać się i lękać powinien. Ту 
zaś, móy synu, nie zwódź i nie oszu- 
kuy sam siebie , opuszczaiąc w piśmie 
iedynie do poprawy twoiéy przeznaczo- 
nem wspomnienia któreby cię mogły 
zawstydzać: bo im surowszym będziesz 
sędzią własnych postępków, tym prę- 
dzéy umocnisz się w dobrem, a łatwićy 
twoie wady i złe narowy poprawisz.

W dzienniku , który ci naypilniéy i 
nayrzetelniéy utrzymywać polecam, od­
łóż osobne karty do zapisywania nay- 
pieknieyszych myśli, opisów i wyrażeń 
wyiętych z xiążek przez ciebie czyta­
nych, gdzie niekiedy swoie zdanie o 
autorze, o calem icgo dziele lub iakićy 
myśli szczególncy skromnie załączać mo­
żesz, a tali mieć będziesz razem histo- 
ryą twoiego serca, rozumu i smaku ró- 
Žnemi czasy pisaną, i dla tego nie­
zmiernie ciekawą i uczącą.

Lecz abyś miał w czém wybierać po­
między pamiątkami twoiego życia wpi­
sywać się maiącemi, aby dziennik twóy 
nie był nudnym zbiorem iednychże 
prawie szczegółów codziennie powta- 
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rżanych oraz uwag і myśli iednostay- 
nych i zbyt pospolitych, staray się lak 
naywiecéy słuchać , czytać, rozpatry­
wać, i nad każdą rzeczą swoie czynić 
postrzeżenia i uwagi, które pod sad lu­
dzi światłych i przychylnych tobie pod- 
daway, byle nie w tym zamiarze aby 
cię chwalono-, owszem, aby ci wskaza­
no i sprostowano twoie mylne rozu- 
mienia: na czémi twóy dziennik i ty sani 
bardzo wiele zyskasz.

Nie zbyt uczęszczay do świetnych i 
bardzo licznych społeczeństw, gdzie nie 
tyle dla zabawy i przyiemności spól- 
néy со dla popisu i chluby własney 
wszyscy się zgromadzała ; bo ztamtąd 
predzćy wyidziesz próżnym, zmieszanym 
i roztargnionym, niżeli zbudowanym i 
oświeceńszym ; możesz nawet nieraz 
tam powzięć błędne wyobrażenie o rze- 
czacli i ludziach, biorąc zręcznie uda­
ny pozór i ubarwienie za szczerość i 
rzeczywistość. Małe a dobrze dobrane 
społeczeństwa są naylepszą dla młode­
go szkołą.

Odwiedzay także synu, przytułki u­
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bóstwa, nędzy i kalectwa; tam z roz- 
rzewnionem sercem udzielay pomocy i 
wsparcia nieszczęśliwszym od siebie a 
przybędzie ci słodkich wspomnień, da- 
i^cych się mile rozpamiętywać , choć­
byś ie opuścił w twoim dzienniku.

Odwiedzay czasem cmentarze, groby, 
nie zebys po nich, lali drugi Young, 
smutne myśli zbierał, ale i tam znaj­
dziesz wielką dla siebie naukę w prze­
konywaniu się o znikomości ludzkich 
zabiegów; tam ukorzysz twą dumę, u- 
Śmierzysz gniew i zawiść; z nieprzyiacio- 
ły tvyoiemi naysnadniéy się poiednasz; 
tam uczuiesz nieraz oboli nicości śmier­
telnego człowieka całą wartość przyia- 
Źni, miłości i cnoty.

Nigdy mi z pamięci nie wyidzie iak 
raz przechadzając się po cmentarzu oy- 
ca La Chaise pod Paryżem na drewnia- 
néy desce następujący wyczytałem na­
pis. « Tu leży kochana Teresa, łago- 
* dna, dobra, cierpliwa ; rozwiązłego 
« ustatkowała, pogrążonego w wystep- 
« kacli na drogę sprawdziła uczciwo- 
« ści; przykładem swoim i słodką na«
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« mową skazone serce moie naprawiła; 
« iam ią chciał poprowadzić do ołtarza, 
« poprowadziłem do grobu.»

Ten napis wzięty z moiego dziennika 
przywodzę tu dla zachęcenia ciebie, 
móy synu, abyś moim przykładem zbie­
rał i zapisywał u siebie pamiątki któ- 
reby naymocniéy do serca twego prze­
mawiały.
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ROZDZIAŁ XL.

O WYBORZE I CZYTANIU XIAŽEK.

Jakom ci, móy synu, radził i nayusil- 

niéy zalecał ostrożność i baczenie w 
obcowaniu z ludźmi, tak podobnież o- 
strożnym i bacznym w czytaniu xiažek 
być powinieneś.

Naypierwszą tu i nayważnieyszą iest 
rzeczą trafny wybór xiažek, w czém ie- 
dnak nie zachodzi tak wielka trudność 
i niebespieczeństwo iak w wyborze spo­
łeczeństw i osób, z któremi masz prze­
stawać. Możesz bowiem mieć iakiego 
bądź autora przy pomocy doreczney 
biblioteki, lub za pośrednictwem xie- 
garza, a wchodzić nie wszędzie i nie 
z każdym rozmawiać w otwartości be- 
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dzie ci wolno. Złą xiązke możesz od­
rzucić od siebie, albo dosyć iéy nie 
brać do ręki, wziętą wreszcie i prze­
czytaną możesz raz na zawsze nawet 
niesprawiedliwie potępię ; zły czlowielc 
sam cię znaydzie nie szukany, ieszcze 
potrafi się zręcznie udać za dobrego 
aby łatwiéy oszukał i zdradził, potrafi 
powziętą przeciwko sobie nieufność z 
czasem osłabić i zniweczyć zupełnie. 
Należy iednak wyznać , że w ustnéy i 
nieprzygotowanéy rozmowie więcćy 
szczerości, w xiazce więcćy tylko namy­
słu i rozwagi, a zatem częstokroć wię­
cćy obłudy iutaienia się leżeli nie grun- 
towności i prawdy znaleść można ; a 
nadużycia druku tym większe są i bar- 
dziéy zatrważaiące , że nieprzywiązane 
do mieysca i czasu rozciągała się na 
wszystkie narody i wieku Jakażto szko­
da , že wielu rozsądnych, światłych i 
zacnych ludzi nie pisze do druku, gdy 
przeciwnie tylu iest nikczemnych mędr­
ków co rozgłaszaią drukiem swoie my­
śli i zdania nie oparte na gruntownych 
zasadach! tylu zaprzedanych własnemu 
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interessowi fałszerzów і zmienników, 
со zdradzieckiém piórem powstaiąc prze­
ciwko prawdzie і słuszności nigdy ze 
swoiém przekonaniem niezgodni w roz- 
myślnem omamieniu udaią natchnio­
nych i naylepszym duchem przejętych; 
tylu pisarzów próżnych i nadętych mi­
łością własną co sobą iedynie zaprzą- 
tnieni tracą z oczu przedmiot który ich 
zaymować powinien, co sadząc się na 
popis z nauki, dowcipu lub rozumu, 
wiecéy wyrażają niżeli mysleli, i przez 
samo powiększenie lub barwienie pra­
wdy ćmią one lub przeistaczaią. Łatwo 
stąd pomiarkować możesz, nióy synu, 
iakich ci xiążek czytać nie radzę: oto 
słabo i nierozsądnie pisanych , bo tam 
się niczego nie nauczysz,tylko sobie dro­
gi czas zmarnuiesz; oto zieiącycli duchem 
stronnictwa , przewrotności i zdrady, 
napełnionych fałszem i potwarzą, ukry- 
waiących pod naypięknieyszemi pozora­
mi osobiste widoki, lub jadowitą tru­
ciznę osładzaiących ; bo z takiego czy­
tania albo się zgorszysz i zostaniesz 
podfém narzędziem czyiéy namowy i
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niecnych podžegari, albo poweźmiesz 
szkodliwą i zgubną dla seica twego ku 
ludziom i samemu sobie nieufność, 
wzgardę i nienawiść ^ oto nareszcie zbyt 
wyiskrzonych dowcipem i próżną słów 
wystawa, w ktorych przeziera samo* 
chwalstwo i duma niekiedy w szatę 
skromności przybrana, bo takie xiązki 
mogą cię łatwo omamić fałszywym bla­
skiem i pociągnąć do ślepego naślado­
wnictwa., bo chęć popisywania się i 
przewodzenia nad drugiemi, iest w nas 
skłonnością wrodzoną i wielce niebez­
pieczną. Należy ią więc hamować i po­
wściągać, a nie popuszczać ićy wodze.

Jakim zaś sposobem masz rozpozna­
wać pomienione cechy w xiązkach nie­
wartych czytania, zostawuię to przezor­
ności twoićy i rozsądkowi, nie mogąc 
dać szczegółowych przepisów któreby 
mnie zbyt daleko zawiodły. Oprócz 
powyższego ostrzeżenia tę iednę ieszcze 
dodam ci uwagę: že powinienes się sta­
rać, zwłaszcza w początkach, oiak nay- 
lepszy wybór xiążek nie tylko co do 
rzeczy ale і co do stylu , abyś z nich 
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nabierał razem i wiadomości, irozumu 
i smaku; a gdy iuż twoie przekonanie 
doyrzeie i smak się ukształci, naygor- 
sza xiążka ci nie zaszkodzi. Tuby mi 
wypadało w każdym rodzaiu czytania, 
co najlepszego wymienić i wyszczegól- 
nić, lecz wyszczególnienie takowe by­
łoby zbyt długiem a zawsze niedokła* 
dnem; zasięgay w tey mierze rady od 
bezstronnych znawców , odważ się ie- 
dnak mieć i swoie własne zdanie.

Pozostaie mi rzucić tu niektóre przy* 
naymniéy ogólne myśli względem spo­
sobu iakim masz czytać xiązki wybra­
ne. Z tych, romanse, powieści, i ulotne 
pisma iako szczególniéy zabawie i ro­
zerwaniu umysłu przeznaczone, możesz 
szybko i prawie zawsze bez powrotu 
przebiegać, chybabyś sam w sobie po­
czuwał do tego rodzaiu pisania skłon­
ność nieodporną i wyraźny talent; 
wtenczas ie naypilniéy rozważyć i zgłę­
bić powinieneś, tak co do rzeczy, iak 
co do układu i stylu, abyś w żadnym 
względzie nie był niższym od tych co 
cię poprzedzili.
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Xiažki religiyne zwłaszcza dotykaiące 
najskrytszych i niedościgłych rozumo­
wi naszemu taiemic czytaj z najgoręt­
szą ufnością i wiarą, a moralne, filo­
zoficzne i naukowe, z głęboką uwagą i 
zastanowieniem. Wdawszy się zaś w 
rozczytywanie klassyków starożytnych 
których ci najmocniéy zalecam iako 
najlepsze wzory sztuki pisania pod tro* 
istym względem myślenia, ięzyka i sty- 
Iu, sądź onicłi zawsze nie podług obe­
cnie panuiacëy opinii, ale podług opi­
nii czasów w których oni żyli, do cze­
go ci potrzeba znać gruntownie i ię- 
zyk. czytanego przez ciebie klassyka, i 
historyczne szczegóły do objaśnienia ie- 
go dzieła należące. Bądź nawet pewnym 
że ci na iedném z tego dwoyga braknie, 
skoro tylko cie nie zachwyca zroskoszą i 
podziwieniem, wielki i maiestatyczny Ho­
mer, podniosły Sofokl, słodki i pełen naj­
tkliwszej czułości Wirgili, smakowny i 
ze wszecłi miar wyborny Horacy : bo nie 
iesteś z przyrodzenia tak upośledzonym, 
abyś czuć nie mógł icli piękności. Lecz 
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і tu nie wpadniy w ostateczność, na- 
Śladuiąc owych , co w starożytnościach 
całkiem zanurzeni, zamiast wydobywa­
nia z nich prawdy zaćmiewaią one swo- 
iemi przypuszczeniami i mędrkowaniem, 
wolisz dla siebie na zawsze niezrozu­
miałym zostawić iaki wiersz Homera 
lub Wirgiliusza i z uczciwością litera­
cką do tego się przyznać, niżeli masz 
przez często błahe na samem tylko u- 
przedzeniu o sobie i dumie uczonéy 
oparte domysły sam się łudzić i dru­
gich leszcze w błąd wprowadzać. Xią- 
żki pisane w wiekach zepsutego smaku 
czytay zawsze po autorach wzorowych, 
których tym sposobem naylepiéy po­
znasz i uczuiesz wartość. Między xiąz- 
kami różnych wieków i narodów czyń 
sprawiedliwą różnicę, lecz dla žadnéy 
literatury, dla żadnego rodzaiu pisania, 
dla żadnego autora nie uwodź się zby­
tnią i prawie bałwochwalczą stronnością,' 
a tém bardziéy pogardą i lekceważeniem 
bez przekonania.

Kończę ostrzegaiąc cię nayusilniéy 
abyś się nie wdawał w żadne opiniie
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polityczne ani starożytnych ani no­
wszych pisarzów, bo ostateczne rozstrzy- 
gnienie wątpliwości w tëy mierze nie 
do podległych tylko do rządzących na­
leży, a słuszność idzie zawsze za pra­
wem. Pamiętay móy synu, ze nam nay- 
więcćy myśleć i rozważać, mnićy mó­
wić, ieszcze mnićy pisać a naymnićy 
poczynać iest wolno, ieželi zaszanować 
chcemy naszą własną i społeczną spo- 
hoyność.
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ROZDZIAŁ XLI.
DOKOŃCZENIE.

TJuż wszystko , móy synu, do twoićy 
drogi przygotowane. Nie zatrzymnię cię 
dłużey, i zamiast upomnień ustnych , 
któreby znikły w powietrzu, daiç ci ie 
może ostatnią pamiątkę moiego serca i 
pióra mogącą się pewniey dochować. 
Ile ia razy weźmiesz do ręki, pomyśl, 
ze nie iesteś samemu sobie zostawiony, 
że do ciebie kochaiący oyciec żywym 
głosem przemawia. Tak łatwićy błędu 
lub winy unikniesz, prędzey się upa- 
miętasz. I iuż cię żegnam , synu uko­
chany; bądź dobrym, bądź szczęśliwym! 
to moie pierwsze, to ostatnie życzenie.

KONIEC.
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